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— Rozpoczynając kontrolę wo­

jewództwa legnickiego apelowa! 
pan, by odwołane zostało „pogoto­
wie kontrolne” — czyli także wa­
szym działaniom towarzyszy po­
czucie, iż stan, jaki w kontrolo­
wanym województwie zastają in­
spektorzy, nic jest stanem zwy­
czajnym...

— ...a cala kontrola spi-awia 
wrażenie gry pozorów i ma cha­
rakter akcji? Pani pewnie też ma 
do nas pretensję, że nie zjawiliś­
my się tutaj znienacka, niczym 
desant — proszę, może pani da 
inny przepis na dokonanie efek­
tywnej kontroli w naszych aktual­
nych realiach?

— Skoro ranie pan pyta, po­
wiem: założywszy, że jest ona rze­
czywiście niezbędna, powinna być 
niespodziewana, bezwzględna i ab­
solutnie kompetentna.

— Ależ my jesteśmy surowi, co­
raz wyżej podnosimy poprzeczkę 
naszych wymagań. Wciąż dosko­
nalimy i zmieniamy metody dzia­
łania, by zaskoczyć kontrolowa­
nych. Przyjeżdżamy do zakładów 
w różnych godzinach ich pracy, 
interesują nas różne zagadnienia 
— w gruncie rzeczy nikt nie po­
trafi przewidzieć, co może być 
przedmiotem analizy. Wydałem po­
lecenie, by rozliczać z zadań — 
inspektorzy, którzy (dla przykła­
du) zjawią się w południe na bu­
dowie rozliczać będą pracowników 
z tego, co do tej pory wykonali, 
jak wykorzystali swój czas pracy. 
Bo marnotrawstwo w tym zakre­
sie jest olbrzymie — mówi się o 
niewykorzystaniu 24 procent cza­
su pracy każdej roboczodniówki, 
ale ja na podstawie obserwacji, 
dokonanych w ciągu minionych 
prawie pięciu lat kontroli śmiem 
twierdzić, że w wielu zakładach, 
instytucjach nie wykorzystujemy 
znacznie więcej, około jednej trze­
ciej czasu pracy.

— To intrygujący wniosek prze­
de wszystkim dla organizatorów 
życia społecznego, a więc i tych 
odpowiedzialnych za czas i efekty 
Pracy. Tak więc zespołu nie inte­
resują zestawienia, sprawozdania, 
Plany — jednym słowem papiero­
wy obraz urzędniczych działań?

— Żadne dokumenty, zestawie­
nia, plany! Z papierami mamy nie­
wiele do czynienia. Zadaniem in­
spektorów jest zapisać rzeczywisty 
obraz życia regionu, bez pobłaża­
nia, ale z uwzględnieniem real­
nych możliwości. Zapewniam, iż 
jesteśmy jako zespół bardzo wy­
magający, znacznie bardziej niż 
w początkach naszej działalności. 
Przykłady? Ot, choćby ze sfery o- 
chrony środowiska. Dawniej przyj­
mowaliśmy tłumaczenia związane 
z niedostatkiem funduszów', bra­
kiem wykładni w tym względzie, 
łagodniej traktowaliśmy niektóre 
przewinienia, jeśli wynikały one 
z technicznych niedomagań urzą­
dzeń, z braku określonych części 
itd. Dzisiaj takie tłumaczenie jest

CZUJE TEN STRACH
Z geu. brygady EDWARDEM DRZAZGĄ, głównym inspektorem kontroli 

w Urzędzie Rady Ministrów rozmawia Bogusława Machowska

nie do przyjęcia, każde naruszenie 
obowiązujących przepisów i norm 
powoduje nałożenie wysokiej kary. 
Mało tego — dzisiaj oceniamy za 
inwencję, za przedsiębiorczość, za 
perspektywiczną wizję.

Być może w początkach naszej 
działalności kontrole były po­
wierzchowne, płytsze — obecnie 
kontrolą obejmujemy znacznie 

mniej dziedzin, obiektów, insty­
tucji, ale jest ona głębsza, bardziej 
kompleksowa, trwa zresztą dwa 
dni w danym obiekcie. Inspek­
torzy badają efekty pracy, ana­
lizują czas, jakiego w danym 
przedsiębiorstwie potrzeba, by kon­
kretne polecenie, zadania, przynio­
sły wymierny efekt, by przekształ­
ciło się w czyn.

— Zespół prowadzi swoją dzia­
łalność od kilku lat...

— W kwietniu minie pięć lat 
naszego istnienia. Od pięciu lat 
jesteśmy w drodze, nasze życie to 
hotele i autobusy, przez sporą 
część roku. Niektórzy dziennikarze 
chcieliby, abyśmy mieli ze sobą 
namioty, rowery i kuchnie polo-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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— 14 bm. obradowała Egzeku­
tywa KMiG PZPR w Polkowicach, 
oceniając realizację zadań w 1987 
roku i zaawansowanie prac zwią­
zanych z atestacją. Zakończono już 
ją w ZZ „Zakmat”, gdzie przy­
stąpiono obecnie do wartościowa­
nia pracy. W ZNM przeprowadzo­
no atestację stanowisk robotni­
czych. Najmniej prace te są za­
awansowane w kopalniach. Egze­
kutywa uznała, że trzeba już przy­
stąpić do egzekwowania elektów 
przeprowadzonych działań.

— 14 bm. na posiedzeniu Woje­
wódzkiego Komitetu Obrony omó­
wiono sytuację społeczno-politycz­
ną i stan bezpieczeństwa publicz­
nego. W drugiej części obrad, któ­
ra miała charakter wyjazdowy, 
członkowie WKO przebywali w 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Komunikacyjnym, gdzie dokonali 
lustracji i zapoznali się z infor­
macją o działalności i usługach 
świadczonych przez to przedsię­
biorstwo.

— 18 bm. z inicjatywy szkolne­
go klubu UNESCO przeprowadzo­
no w Liceum Ogólnokształcącym 
iiki. M. Kopernika w Lubinie sesję 
popularnonaukową pt. „Jak rato­
wać środowisko naszego miasta i 
regionu”.

19 bm. w ramach „białej sobo­
ty” lekarze ogólni i specjaliści 
przyjmowali w Szkole Podstawo­
wej w Suchej Górnej mieszkańców 
z tej miejscowości i okolicznych 
wsi: Trzebcz, Guzice, Moskorzyn, 
Kazimierzów©. Na miejscu uru­
chomiono również laboratorium a- 
nalityczne, punkty pomiaru EKG 
i ciśnienia krwi, a także kącik 
apteczny. Ludność dowożono i od­
wożono bezpłatnie autobusami. O 
to wszystko zadbał Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej Urzędu 
Miasta i Gminy w Polkowicach 
oraz naczelnik, a w „białej sobo­
cie” uczestniczyło 40 pracowni­
ków służby zdrowia z Polkowic i 
Lubina.

— 18 bm. podczas uroczystego 
zebrania koła ZSMP w Zespole 
Szkól Zawodowych w Lubinie w 
poczet członków przyjęto 96 ucz­
niów klas pierwszych. Organizacja 
ta zrzesza 239 dziewcząt i chłop­
ców spośród 915 pobierających 
naukę.

kombinat ...iedz; j

— 15 bm. Egzekutywa KZ PZPR 
wr ZG „Polkowice” oceniła dzia­
łalność i zaangażowanie radnych 
wywodzących się z kopalni. Omó­
wiono również przygotowania za­
kładowej organizacji partyjnej do 
udziału w zbliżającej się kampanii 
wyborczej do rad narodowych.

— 16 bm. szef Zespołu Kontroli 
Terenowej Urzędu Rady Ministrów 

gen. brygady Edward Drzazga w 
towarzystwie wojewody Ryszarda 
Jelonka i dyrektora generalnego 
KGHM Mirosława Pawlaka odwie­
dził Zakłady Górnicze „Rudna”. 
Podczas pobytu na oddziale wy­
dobywczym G-7 zapoznał się z me­
todą eksploatacji złoża i warun­
kami pracy. Rozmawiał też z gór­
nikami o problemach nurtujących 
załogę. Na spotkaniu z aktywem 
polityczno-gospodarczym kopalni 
gen. Drzazga przedstawił sytuację 
społeczno-gospodarczą kraju_ i 
wskazał na cele i zadania stojące 
przed inspekcją terenową. Odpowia­
dał także na pytania.

— 17—18 bm. w legnickim Do­
mu Hutnika miała miejsce II Kra­
jowa Konferencja Wynalazczości 
Metali Nieżelaznych, zorganizować 
na przez. HM „Legnica" przy 
współudziale Komisji Wynalazczo­
ści i Racjonalizacji Zarządu Głów­
nego Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Przemysłu Hutniczego, 
Instytutu Metali Nieżelaznych w 
Gliwicach — ZDHM Legnica oraz 
Wojewódzkiego Klubu Techniki i 
Racjonalizacji. Ta pożyteczna im­
preza służyła ujawnieniu rezerw 
gospodarczych tkwiących w wy­
nalazczości, wymianie doświadczeń 
organizatorsko - popularyzatorskich, 
ożywieniu dotychczasowych metod 
oraz inicjowaniu nowych.

— 18 bm. przebywał w Zakła­
dzie Doświadczalnym I sekretarz 
KW PZPR Henryk Nowak, które­

mu towarzyszyli sekretarz Rw 
Krzysztof Jeż i I sekretarz lubiń. 
skiej instancji partyjnej Włady. 
sław Bartkowiak. Celem wizyty by. 
ło zapoznanie Się ze stanem reą; 
lizacji uchwały Komitetu Woje, 
wódzkiego w sprawie postępu 
technicznego i jego uwarunkowań 
z grudnia ub.r. Goście zwiedzili 
wydziały i rozmawiali z ludźmi na 
stanowiskach pracy; spotkali się 
też z kadrą inżynieryjno-tech­
niczną. Mówiono o realizowanych 
tematach i najbliższych zamierzę-" 
niach związanych z wprowadzę- 
niem nowych technik i , techno­
logii. ■ ' ' -•'•/'żr.b-

UWAGA!
SUBSKRYBENCI 

ENCYKLOPEDII PWN
Jak nas powiadomił dyrektor 

Państwowego Wydawnictwa Nau­
kowego, III tom Encyklopedii Po­
wszechnej PWN powinien być do­
starczony w okresie IV kwartał 
1988 r. — I kwartał 1989 r., a 
czwarty w okresie I kwartał. — 
II kwartał 1989 r.

Dokładniej o terminach dostaw 
będziemy mogli poinformować 
Czytelników po zakończeniu roz­
mów prowadzonych aktualnie mię­
dzy PWN a kontrahentem zagra­
nicznym.

Z
PROKURATORA
Trwa śledztwo w sprawie za­

bójstwa P.Ch. w nocy z 14/15 
stycznia br. w Legnicy. Z 
dotychczasowych ustaleń wynika, 
iż został on pozbawiony życia 
przez zadanie rany ciętej głowy 
i uduszenie. Później zaś dokona­
no przepołowienia zwłok.

Z uwagi na skomplikowany 
charakter sprawy, a zwłaszcza 
bestialski i rabunkowy sposób do­
konania zbrodni — śledztwo zo­
stało przejęte przez Prokuraturę 
Wojewódzką i prowadzone jest o- 
b cenić wspólnie z WUSW w Leg- 
r cy. - 

Prokuratura Rejonowa w Leg- 
i. [/ wszczęta śledztwo w sprawie 
• c.wodowania w dniu 18 II br., w 
l rochowićach ciężkiego uszkodże- 

, a ciała — przecięcie żyły tętni­
czej ii J.B., w następstwie czego 
pokrzywdzony — mimo intensyw? 
ncgo leczenia — zmarł.

J.B. jeszcze za życia przekazał 
personelowi medycznemu, że rany 
żyły powstaiy w wyniku ugodze­
ni a go nożyczkami przez żonę. 
Ale ta — podczas przesłuchania 
— zaprzeczyła temu, podając, iż 
mąż podczas sprzeczki rzucił w 
jej kierunku butelkę po toinie, 
która rozbiła się o futrynę. Mał­
żonka uciekając rzuciła w miejsce, 
gdzie znajdował się J.B., jednym 
z odłamków.

Śledztwo prowadzi prokurator 
z PR w Legnicy.

★
Prokuratura Wojewódzka wspól­

nie z WUSW prowadzi śledztwo 
sprawie kradzieży mięsa wie- 

rzowego wartości ponad 30 min 
złotych przez pracowników Za­

kładów Mięsnych w Legnicy w 
okresie od 1985 r. do 1987 r.

Dotychczas ustalono, iż spraw­
cy zatrudnieni przy rozbiórce pół­
tusz, wykrawali z nich polędwicę, 
schab i karkówkę bez kości, a 
następnie po pracy wynosili je, 
chowając — pokrojone w płaty
— przy sobie, mocując do ciała 
lub odzieży. Dla uniknięcia kon­
troli przy opuszczaniu zakładu 
przekupywano rewidentów zakła­
dowych, wręczając im pieniądze 
ze składek zebranych od zaintere­
sowanych pracowników.

Do chwili obecnej przedstawio­
no zarzuty popełnienia przestępstw 
zagarnięcia mienia społecznego 34 
podejrzanym, przy czym wobec 
26 osób prokurator zastosował a- 
reszt tymczasowy. W toku śledz­
twa wobec 11 osób areszt tym­
czasowy uchylono, albowiem wy­
równały szkodę, odpadła obawa 
matactwa, a warunki rodzinne e 
zdrowotne przemawiały za po­
trzebą zmiany tego środka zapo­
biegawczego na wolnościowy.

Na poczet grożących kar mająt­
kowych zabezpieczono mienie 
sprawców wartości ponad 6 min zł.

"k
Prokuratura Rejonowa w Lubi­

nie wszczęła śledztwo o zagarnię­
cie w okresie od 1985 r. do 
września 1987 r. z magazynu Za­
kładu Transportu KG HM O/Pol- 
kowice przez magazyniera W.J.
— opon i dętek do samochodów 
ciężarowych o łącznej wartości 
ponad 1,1 min zł.

Na poczet szkody zabezpieczono 
mienie wartości 1 min zł.

Względem podejrzanego proku­
rator zastosował areszt tymczaso­
wy, ale następnie został on uchy­
lony z uwagi na warunki zdro­
wotne , zony podejrzanego i nie­
możność sprawowania przez nią 
opieki nad. dziećmi.

Aktualnie śledztwo przejęła PW.
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Uwaga! Możliwość dodatkowego zarobku
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m jednostka gospodarki uspołecznionej w Lubinie
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W artykule pt. „Rewolucja pla- 
cow»” zamieszczonym w nr 41 
.polskiej Miedzi" z 15 paździer­

nika 1981 pisaliśmy o ciekawej 
inicjatywie podjętej w Zakładach 
Górniczych .Rudna”. O co chodzi­
ło? Przypomnijmy o tym Czytel­
nikom w telegraficznym skrócie. 
W czerwcu ub. r. na plenarnym 
posiedzeniu zakładowej organiza­
cji partyjnej wyrażano niezado­
wolenie z dotychczasowej polity­
ki płacowej. Mimo wprowadzo­
nych kolejnych zmian w systemie 
wynagrodzeń — stwierdzono w 
podjętej uchwale — nie popra­
wiono motywacyjnej funkcji plac. 
A za jedną z głównych przyczyn 
tego stanu rzeczy uznano „brak 
jednoznacznego poparcia społecz­
nego w tym zakresie ze strony 
czynników społeczno-politycznych 
przy jednoznacznym braku rzeczy­
wistego zrozumienia wśród ;ole- 
ktywów pracowniczych celowości 
wyraźnego zróżnicowania płac”.

Zapowiedź II etapu reformy 
gospodarczej skłoniła członków 
instancji zakładowej do opowie­
dzenia się „za opracowaniem no­
wych wewnętrznych motywacyj­
nych systemów pozwalających 
realizować zaplanowane zadania 
produkcyjne, przy’ doprowadzeniu 
do skrócenia czasu pracy górni­
ków oraz systematycznego zwię­
kszania liczby pracowników speł­
niających wymogi zasady »każde­

koniec chętnych. Niektóre osoby 
zgłosiły swój akces dopiero pod­
czas spotkania.

Inny charakter miało kolejne 
posiedzenie zespołu doradców, któ­
ry 8 grudnia ub r. obradował już 
we własnym gronie. Wówczas do­
konano wstępnego przeglądu zgło­
szonych prac. A zgłosili je: Le­
szek Feszczuk, kierownik oddzia­
łu elektrycznego ds. utrzymania 
ruchu w oddziałach górniczych i 
Adam Koszułański — nadsztygar 
górniczy z ZG ..Rudna” pt. „Cyk­
liczny system pracy”, „Wykony­
wanie siłami własnymi robót in­
westycyjnych”. „Usługi socjalno- 
-bytowe”; mgr inż Wiesław Koz- 
droń, nadsztygar ds. mechanicz­
nych i inż. Andrzej Szymankie- 
wicz. z-ca kierownika warszta- 
tów głównych ZG „Rudna” — pt. 
„Cenowy system płacy”; Tadeusz 
Czubak — inspektor ds. nadzoru 
budownictwa i montażu w dzia­
le inwestycji ZG „Rudna” — pt. 
„Oszczędności energetyczne”; mgr 
inż. Jerzy Szczupider — kierownik 
wydziału ksantogenianu i inż. 
Bernard Gandccki — z-ca kierow­
nika tegoż wydziału w ZG „Ru­
dna” — pt. „Nowa technologia 
produkcji ksantogenianu etyłowo- 
-sodowego zezwalającego na obni­
żenie zużycia dwusiarczku węgla 
i jego emisji do atmosfery oraz 
na wzrost wydajności pracy i zu­
życia energii”; inż. Roman Dec.

Bit ICNHJFS IJD ?

mu według jego wkładu i efektów 
pracy« z równoczesnym zapew­
nieniem prawidłowych warunków 
pracy”. Z myślą o wypracowaniu 
takiego motywacyjnego systemu 
płacowego, dyrektor naczelny ko­
palni — z inicjatywy K.Z PZPR, 
popartej przez inne czynniki za­
kładowe, w tym m. in. Radę Pra­
cowniczą i Zarząd Zakładowy 
NSZZ, które zresztą wyasygnowa­
ły środki na nagrody — ogłosił 
we wrześniu 1987 r. konkurs na 
opracowanie koncepcji zasad wpro­
wadzania w ZG „Rudna” moty­
wacyjnego systemu pracy. Pisząc 
przed kilku miesiącami o tej ini­
cjatywie, zwróciliśmy uwagę, iż 
jest to pierwszy przypadek, gdy 
tak ważne opracowanie będzie się 
rodzić oddolnie, a nie — jak to 
dotąd bywało — wyłącznie za 
urzędniczymi biurkami.

☆
Jak każda nowość, tak i ten 

nowatorski i śmiały krok „Ru­
dnej” spotkał się z różnymi rea­
kcjami. Również i do mnie po o- 
publikowaniu artykułu, docierały 
najczęściej głosy zwątpienia. — 
To jest porywanie się z moty’ką 
na słońce — powiedział mi jeden 
ekonomista. — Przecież to są 
zbyt skomplikowane sprawy — 
argumentował — by brać się za 
ich rozwiązywanie w taki sposób, 
jak próbuje to robić ta kopalnia. 
W ogóle wątpię — ciągnął daiej 
— czy na ten konkurs wpłynie 
choćby jedna praca.

Czy miał rację ten sceptyk?
Na 27 października ub. r. zwo­

łano w „Rudnej” pierwsze spot­
kanie specjalnie powołanego zes­
połu doradczego z tymi, którzy 
mieli ochotę uczestniczyć w kon­
kursie. Zostało ono potraktowane 
bardap poważnie przez kierownic­
two kopalni. przybył cały „pierw­
szy garnitur” społeczno-polityczny 
i administracyjny zakładu. I oka­
zało się, iż nie musieli gwarzyć 
tylko między sobą. Na sali zjawi­
ło się bowiem spore grono ludzi.

Jak poinformował przewodni­
czący zespołu doradczego, z-ca dy­
rektora ds. ekonomicznych Stani­
sław Jasiński, wcześniej zapowie­
działo swój udział w konkursie 
kilka jedno- i wieloosobowych 
zespołów pracowniczych, a kon­
kretnie osiem, Ale na tym nie 
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kierownik oddziału wydobywcze­
go G—5 ZG „Rudna" pt „Moty­
wacyjny system pracy w oddzia­
łach wydobywczych”; dr inz Je­
rzy Sobociński, kierownik działu 
normowania ZG .Rudna’ i mgr 
inż. Henryk Karaś ze Spółdrelni 
Pracy Usług 'Abelobranzowyzn 
„Geombud” we VV-.,cławiu - pt 
„Brygadowa organizacja pracy w 
oddziale górniczym"; mgr inż. Ry­
szard Skarżyński, główny mecha­
nik oddziału taśmowego, mgr inż. 
Ryszard Rosół, z-ca gł. mechani­
ka oddziału taśmowego, mgr inż. 
Zbigniew Laska i Ryszard Pęciak, 
nadsztygarzy ds. taśmowych w 
ZG „Rudna” — pt. „Motywacyjny 
system pracy działu taśmowego”; 
mgr inż. Sławomir Tusiński, st. 
inspektor ds. hydrogeologicznych 
w ZG „Rudna” — pt. „System 
motywacji do poprawy jakości 
produkcji urobku górniczego po­
przez uśrednienie i kontrolę para­
metrów’ jakości technologicznej”; 
Wiesław Kątny, górnik, zakłado­
wy społeczny inspektor pracy i 
mgr inż. Czesław Kalinowski, 
nadsztygar ds strzelniczych w 
ZG „Rudna” — pt. „Brygadowy 
system organizacji pracy i płacy 
oddziału górniczego w ZG „Ru­
dna”; Bogdan Wojtaszek, opera­
tor z oddziału wydobywczego G—3 
z ZG „Rudna" — pt. „6-dniówko- 
wy tydzień pracy” i „System pre­
miowania operatorów”; inż. 
Edward Kwass, kierownik war­
sztatów w ZG „Sieroszowice” pt. 
„Oferta na modernizację organi­
zacji i zarządzania wraz z opra­
cowaniem metod i technik wdro­
żenia”.

Zanim zapoznamy się z opinią 
„zespołu Jasińskiego” o wartości 
prac konkursowych, warto zwró­
cić uwagę na pewne kwestie. Jak 
na pierwszy tego rodzaju konkurs 
i do tego dotyczący tak trudnej 
problematyki można chyba wy­
razić pogląd, iż jego organizato­
rzy nie mają się czego wstydzić. 
Zainteresowali się. nim nie tylko 
pracownicy kopalni „Rudna”, choć 
ci — co jest zrozumiałe — wy­
kazali się największą aktywnością, 
ale również osoby z innych je­
dnostek. Należy podkreślić i to, 
•że wśród autorów Opracowań są 
zarówno przedstawiciele kadry 
kierowniczej, jak i ludzie z pro­

dukcji. ba. zawiązały się nawet 
spółki „inżyniersko-robotnicze” 
Zmusza natomiast do refleksji 
takt, iż wśród startujących w 
konkursie nie było ani jednego 
ekonomisty!

Zespół doradców, który w 
merwszej kolejności .obrabiał” 
nadesłane opracowania, wystawi! 
taka cenzurkę: „Wstępna ocena 
prac pod kątem zgodności z zało­
żeniami konkursu wskazuje że 
tematy odpowiadają warunkom, 
jednak w większości są ogólne i 
nie dają możliwości ich bezpo­
średniego praktycznego zastosowa­
nia". Ale zespół zaproponował 
poddanie przyjętych prac konkur­
sowych pogłębionej ocenie mery­
torycznej przez specjalnie a twr 
celu powołaną komisję, w skład 
której powinni wchodzić przedsta­
wiciele służb technicznych i eko­
nomicznych.

1 taką komisję szef „Rudnej” 
mgr inż Jerzy Jarmużek powołał, 
powierzając jej przewodnictwo 
z-cy dyrektora ds. technicznych, 
mgr. inż. Wiktorowi Blądkowi. Za­
daniem tejże komisji było nie 
tylko rozstrzygnięcie wyników 
konkursu, ale również opracowa­
nie wniosków i propozycji wyni­
kających z nadesłanych opraco­

Bylo za mało czasu, aby mogły 
powstać prace kompleksowe, na­
dające się do zastosowania od rę­
ki. Nadesłane opracowania da się 
podzielić na dwie grupy. Do 
pierwszej zaliczyłbym prace do­
bre, ale o dość wąskim zakresie 
zastosowania. W drugiej zaś gru­
pie znajdują się mace ogólne, 
wymagające dopiero szczegółowe­
go rozpracowania Niektóre opra­
cowania zawierają cenne elemen­
ty, które być może będą mogły 
być zgłoszone jako projekty wy­
nalazcze.

Dobrze się więc .tało. iż ogło­
szonego konkursu nie potraktowa­
no wyłącznie propagandowo, a 
jego wyniki zostały ocenione bez 
taryfy ulgowej. Ale jednocześnie 
inicjatorzy i organizatorzy tego 
oryginalnego przedsięwzięcia nie 
muszą posypywać sobie głów po­
piołem. Wprawdzie konkurs nie 
przyniósł genialnych rozwiązań, 
jednak nie można powiedzieć, iż 
nic on nie dal.

☆
Propozycje zawarte w pracach 

konkursowych pozwoliły komisji 
pracującej pod przewodnictwem 
W. Błądka na zgłębienie ocen 
dotychczas funkcjonującego syste­
mu placowego i wypracowanie 

Fot. J. Budnicki

wań oraz przygotowanie konce­
pcji i zasad wprowadzenia w za­
kładzie motywacyjnego systemu 
pracy.

Po kilku posieazemacu Komisja 
wydala werdykt. Jej zdaniem ża­
dna ze zgłoszonych prac nie za­
sługuje na pierwszą lub drugą 
nagrodę. Trzecią nagrodę posta­
nowiono przyznać pracy W. Kąt- 
nego i mgr. inż. Cz. Kalinowskie­
go, I wyróżnienie przypadłe w 
udziale zespołowi mgr. inż. R- 
Skarżyńskiego, mgr. inż. R. Ro- 
sola, mgr. inż. Z. Laski i R. Pę- 
ciaka, II wyróżnienie — B. Woj­
taszkowi, III wyróżnienie — 
spółce mgr. inż. G. Szczupider — 
inż. B. Gondccki, a IV wyróżnie­
nie — mgr. inż. W. Kozdroniowi 
i inż. A. Szymankiewiczowi.

Na marginesie tych rozstrzy­
gnięć, chciałbym zauważyć, iż 
wśród laureatów nagrodzonych i 
wyróżnionych opracowań jest 
dwóch górników.

Ale teraz skupmy się na spra­
wie znacznie ważniejszej. Dość 
surowe oceny obu gremiów ana­
lizujących plon konkursu skłania­
ją do wniosku, iż wartość mery­
toryczna nadesłanych opracowań 
nie była wielka. Dlaczego?

Dr inż. Jerzy Sobociński, który 
uczestniczył w konkursie w po­
dwójnej roli: raz jako współautor 
jednej z prac, dwa — jako sekre­
tarz obu zespołów oceniających, 
tak tłumaczył ten stan rzeczy:

— Faktycznie nie otrzymaliśmy 
żadnych rewelacyjnych rozwiązań.

nowej koncepcji ruchów placo­
wych w kopalni.

W odniesieniu do systemu obo­
wiązującego w 1987 r. formuło­
wano taką diagnozę: 1) w sy­
stemie płacowym występuje zbyt 
duża liczba czynników placowych, 
2) większość czynników płaco­
wych jest stała, przypisana doda­
nego stanowiska pracy, niezależ­
nie od wydajności, i jakości wy­
konywanej pracy. 3) jedynym 
czynnikiem ruchomym w płacach 
jest premia akordowa (akord pro­
sty lub z progresją), premia 
dniówkowa (uznaniowa) oraz pre­
mia produkcyjna wypłacana kwar­
talnie, 4) możliwość różnicowania 
premii dniówkowej i produkcyj­
nej w zależności od wydajności i 
jakości wykonywanej pracy jest 
w minimalnym stopniu wykorzy­
stywana przez kierowników od­
działów. 5) wysokość oremii pra­
cowników na stanowiskach robot­
niczych w poszczególnych wy­
działach i oddziałach zakładów 
jest zróżnicowana w zależności od 
stanowiska pracy i wykonania 
norm i waha się w granicach od 
10 do 40 proc, stawek zasadni­
czych, 6) średnia wysokość premii 
w ZG „Rudna” dla stanowisk ro­
botniczych wynosi 21 proc, sta­
wek zasadniczych, 7) udział pre-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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(Ciąg dalszy ze str. 1)

we, bo nasze utrzymanie kosztuje 
zbyt wiele.

— Skoro o tym mowa — ile 
konkretnie?

— Nie wiem, ale na pewno nie 
więcej, niż każdy inny wyjazd kon­
trolerów, którym przysługuje hotel 
i czterystuzlotowa dieta na wyży­
wienie.

— Każda kontrola kończy się 
opracowaniem konkretnych wnio­
sków i zaleceń. Co dzieje się z 
wnioskami zespołu?

— Są ich dwa rodzaje. Jedne 
przygotowujemy na użytek woje­
wody, urzędu wojewódzkiego, kon­
trolowanych instytucji, przedsię­
biorstw, spółdzielni. Zaznaczam, iż 
opracowujemy je wspólnie z przed­
stawicielami kontrolowanych, ża­
den bowiem inspektor nie uważa 
siebie za wszystkowiedzącego i u- 
względnia realia, w jakich znaj­
duje się kontrolowana instytucja. 
Tylko wówczas zalecenia mają wa­
gę i wartość realizacyjną. Tak 
więc opracowujemy wnioski oso­
bowe i rzeczowe. W przypadku 
wniosków osobowych konsultacji 
jest mniej, gdyż sporządzamy je 
w oparciu o konkretne przykłady 
niegospodarności czy niekompeten­
cji. Drugą grupą wniosków, spo­
rządzanych w wyniku naszych 
kontroli, są takie, które dotyczą 
zjawisk gólnych, jak choćby te 
ze sfery rolnictwa dotyczące za­
niechania hodowli bezściółkowej 
czy konieczności zwiększenia wap­
nowania gleby.

— Czy były przypadki kwestio­
nowania kompetencji inspektorów?

— Czasem zdarzają się drobne 
potknięcia, dowodzące nadmierne­
go przywiązania do szczegółów, ale 
ogólnie myślę, że możemy być z 
siebie zadowoleni — w końcu dzia­
łamy jako niezbyt łubiana insty­
tucja kontrolna, ale kiedy wyjeż­
dżamy z danego terenu, nie ma 
na nas donosów, nie ma anoni­
mów.

— Krążą natomiast plotki o in­
spektorach, którzy wyrzucają do 
kosza szklanki, jeśli jest ich wię­
cej niż po jednej na każdego pra- 
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cewnika, że karzą za przechowy­
wanie zapasowego obuwia, że man­
datami obdarzają za zmarnowanie 
maszynowego papieru, użytego do 
wyścielenia biurek. Jeśli to tylko 
plotki, to czemu ich nic demen­
tujecie?

— Inspektorzy z GIT-u to ludzie 
noważni, doświadczeni, a przy tym 
rzetelni i merytorycznie przygo­
towani. Plotki? No cóż, o „gicie” 
krążyły różne dowcipy i wierszy­
ki, niektóre nawet zabawne, mam 
je gdzieś zapisane. Były też nie­
wybredne powiedzonka, pomówie­
nia — nam to, jak dobrej aktor­
ce, nie szkodzi, a raczej pomaga. 
A wyrzucanie butów, liczenie 
szklanek? Niepoważna bzdura, nie­
warta nawet komentowania.

— Ale czy poważne jest wysta­
wianie ocen? Jak ocenić, co za­
sługuje na „tylko” trzy, a co na 
„aż” trzy z plusem?

— A jaką inną ocenę porównaw­
czą można zastosować? To praw­
da, żę po komunikacie o wysta­
wionej naszemu regionowi ocenie 
jego gospodarze zachowują się róż­
nie. Czasem dochodzi do sytuacji 
bardzo przykrych i budzących za­
żenowanie: po wystawieniu dwói 
w jednym z województw wojewo­
da się rozpłakał, w innym i wo­
jewoda, i wice — tak się zamar­
twiali, że doprowadzili się do głę­
bokiej rozterki...

— Przyjęli ją jako ocenę włas­
nej działalności.

— Ale przecież ta dwója nie zo­
stała wystawiona władzy, tylko 
władzy. Wystawiamy ją wszystkim 
skontrolowanym — od robotnika 
i referenta poczynając, przez ich 
majstra, kierownika, dyrektora, 
prezesa, na wojewodzie kończąc. 
Na co dzień jednak wszystkim 
wydaje się, że to nie oni podle­
gają sprawdzeniu. Kolejno okazu­
je się, że mieszkańcy województw, 
do których przyjeżdża nasz zespól 
chcieliby (podobnie zresztą jak 
dziennikarze) ofiar: zmian osobo­
wych, dymisji, personalnych skan­
dali — tak, jakby wymiana osób 
na stanowiskach zmienić mogła 
ogólną sytuację. Zdarza się nawet, 
ze nadsyłane są petycje od miesz­

kańców, którzy protestują pize- 
ciwko zbyt wysokiej ich zdaniem 
ocenie, wystawionej temu woje­
wództwu, gdzie mnóstwo jeszcze 
braków i niedociągnięć...

— Wracając do owej dwói. Jest 
ona pośrednio wystawiona także 
wszystkim poprzednim formom i 
dokonaniom innych państwowych 
instytucji kontrolnych, których 
skuteczność okazała się znikoma 
mimo wielu lat przekonania o po­
trzebie ich istnienia. Ponoć przy­
gotowywana jest całkowita zmia­
na systemu kontrolnego w naszym 
kraju?

— Istotnie, zmiany takie są roz­
ważane, jednak na razie nie chciał- 
bym jeszcze o nich mówić. Nie 
znaczy to jednak, że w ciągu kil­
ku lat naszej działalności udało 
się diametralnie zmienić zacho­
wania w obrębie kontrolowanych 
przez nas obszarów. Cóż znaczy 
pięć lat w życiu społeczeństwa? 
Niewiele, a obawiam się, że i ko­
lejne pół wieku także może się 
okazać okresem zbyt krótkim na 
zmianę jednych nawyków i wy­
kształcenie nowych... Na podsta­
wie już uzyskanych obserwacji 
można naszkicować socjologicznie 
zróżnicowany pejzaż naszego kra­
ju: gospodarne województwa pół­
nocno-zachodnie wraz z poznań­
skim, nasycony wielkoprzemysłową 
klasą robotniczą, lecz przeżywają­

cy spore trudności region Górne,, 
częściowo Dolnego Śląska i 
kowa, dynamicznie przeobrażając 
się województwa południowe i rN 
ło ruchliwe województwa central' 
ne i wschodnie, gdzie nowe toruiń 
sobie drogę powoli i z wielki^ 
trudem.

— Województwo legnickie 
kontrolowane jako jedno z ostat- 
nich. Co dalej, co zamierza pań 
po przeanalizowaniu życia i pracy 
49 województw?

— Kontrole będziemy powtarzać 
już rozpoczęliśmy drugą rundę od 
ponownego sprawdzenia woj. ko- 
Szalińskiego. Będziemy powracać 
tak długo, aż wreszcie wszystkim 
wystawimy piątki — tak, ma pani 
rację, to brzmi zabawnie, sam nie 
bardzo potrafię sobie ten moment 
wyobrazić patrząc na to, co wo­
kół...

Przyjeżdżając do kolejnego wo­
jewództwa czuję ten strach, jaki 
się nad nim unosi. To prawda, że 
nasze działanie wywołuje duże za- 
grożenie, w końcu jest to najpo- 
ważniejsza kontrola w ramach 
państwa, dlatego lęk przed ujaw­
nieniem niedociągnięć, niekompe­
tencji, nieróbstwa jest tak wielki. 
Ale z drugiej strony widzimy tak 
wiele ambicji, chęci pokazania się 
z najlepszej strony, tak liczne są 
dowody odpowiedzialnego wypeł­
niania obowiązków. Gdyby ten po­
wszechnie występujący motyw za­
grożenia udało się zastąpić moty­
wem ekonomicznym i połączyć, go 
z wymienionymi pozytywami to 
niewiele miejsca pozostałoby dla 
wszelkich kontroli, także i dla ta­
kiej, jak nasza...

— Dziękuję za rozmowę.

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
mii w stosunku do całości za­
robków. pracowników kształtuje 
się w granicach 4,5 proc, (przy 
premii 10 proc.) do 18 proc, (przy 
premii 40 proc.). Jest to najwię­
kszą wadą w stosowanym syste­
mie płac i powoduje brak moty­
wacji do wydajniejszej pracy, 8) 
taryfikacja robót zależy jedynie 
od stanowiska pracy, nie ma na­
tomiast związku z jakością i iloś­
cią wykonywanej pracy.

Komisja zaproponowała też kon­
kretne zmiany w dotychczasowym 
systemie placowym. W celu zwię­
kszenia motywacyjnej roli premii 
należy — jej zdaniem — podnieść 
wydatnie udział premii w sto­
sunku do całości zarobków pra­
cowniczych. Powinno się również 
stworzyć możliwość znacznego 
zróżnicowania premii dia poszcze­
gólnych pracowników w zależnoś­
ci cd jakości i wydajności pracy. 
Należy wprowadzić pewną pulę 
funduszu premiowego do wyłącz­
nej dyspozycji kierownika oddzię.- ! 
łu przeznaczoną do wynagrodzenia I 
pracowników’ szczególnie wyróż- 1 
niosących się w pracy (wydajność. i 
jakość, dyspozycyjność). ’ Pz-mir.
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U:
gd:

normy
100 proc. —

normy w granicach 
proc. — dniówka z tary- 
- grupy, wykonanie 

powyżej 125 proc. — 
J o 3 grupy.

— spyta 
równie dobrze »Vd41. 
bości i ułomności istnie’ 
Sternów płacowych w i

produkcyjna winna być wypła­
cana co miesiąc. Zaproponowano 
toż uzależnić taryfikację od wy­
konywania normy indywidualnej 
przez poszczególnych pracowników 
wg zasady; wykonanie normy w 
granicach 0-50 proc. _ dniówka 
bez taryfikacji, wykonanie 
w granicach 50 — icc _ 
dniówka z taryfikacją o 1 grupę, 
wykonanie ------
100 — 125 
fikacją o 
normy E...v..^w 
dniówka z taryfikacją „ . b.upJ, 
Inna propozycja zmierza do tego 
aby w wydziałach, gdzie zc wzglę­
du na wykonywaną produkcję 
zatrudnienie jest ustabilizowane, 
u.worzyć dodatkowy fundusz plac 
wynikający z różnicy pomiędzy 
c.atyzacją a rzeczywistym stanem, 
i en dodatkowy fundusz plac z 
tytułu zmniejszenia zatrudnienia 

-ywalby dany wydział na 
ndywidua.-ne. Dia stańc­
ie to jest możliwe, np 
t:.s nowe, ZV.T{ określi 
zadaniową, u względu ia- 
wość _ pracy, dodatki, 

stopień zagrożenia
☆

O z tego wszystkiego wyni- 
snvl.-> czytelnik, który 

zna Wszystkie sła­
wiących sy- 
górnictwie.

Ano śpieszę z odpowiedzią, iż 
w „Rudnej” tych propozycji, 
wniosków, sugestii nie schowano 
do burka. aie nadany im został 
bieg. Powiem więcej, pewne spra­
wy już wdrożono.

Od 1 stycznia br. wprowadzo­
no w życic nowy regulamin pre­
miowania pracowników zatrud­
nionych na stanowiskach robotni­
czych. który jest bardziej moty­
wacyjny od starego. Wyraża się 
to w takich pociągnięciach, jak 
zwiększenie udziału premii w wy­
nagrodzeniu ogółem, podniesieniu 
pułapu premii indywidualnej uo 
-0 proc. vv stosunku do średnTej 
procentowej wysokości premii da­
nej grupy pracowniczej, a prze­
de wszystkim ustanowienie do 
(lalkowego funduszu premiowego 
pozostającego w wyłącznej dyspo­
zycji kierownika oddziału

po­
ją

Poświęćmy trochę więcej uwa­
gi właśnie temu ostatniemu no- 
vum. Regulamin ściśle określa 
kBn za co..może otrzymać dodat­
kową premię, aby nie było 
dejizen, iz kierownik daje 
..swoim ludziom” otóż podstawą 
sie wvi'nnarila ^CSŁ wyróżniające 
,‘ę. ?yk,onywanie obowiązków i

w prm.ąNeń ż* yU * 
rialćw m. ' ,tran?P°rcie n-.atc-

Sługujących'

działowe, usuwanie skutków awa­
rii maszyn i urządzeń, dla robot­
ników posiadających najwyższe 
kwalifikacje zawodowe lub szcze­
gólne umiejętności praktyczne ’ 
wykonujących najważniejsze bą^ 
najbardziej specjalistyczne prace' 
oddziale, dla osób zatrudnionych 
w najbardziej uciążliwych lub nie­
bezpiecznych warunkach pracy, a 
także szczególnie wyróżniający0 
się w pracy w danym miesiącu.

Ten nowy dokument obowiąW 
wać ma przez I kwartał br. Tak 
zaproponowały związki zawodo# • 
Po zebraniu doświadczeń, opia1
i uwag zostanie podjęta decyZ£ 
co do dalszych losów tego re» 
laminu.

Nie udało się w pełni wdroży0 
projektu uzależnienia taryfa0 
od wykonania normy indy W®11 , 
nej przez pracownika wg . 
zaproponowanych przez •?k0111hh 
Błądka”. bo zastrzeżenia 
organizacja związkowa. , uL 
było tę wersję zmedyfi^'^ 
Wprowadzono więc tzw. dnl0"na 
preferencyjną. Rzecz polega 
tym. iż pracownik osiągaj' 
kreśloną wydajność otrzymuje 
ryfikaćję wyższa o 3 grupy- <XT. ■Niezamierza się zrezyt 
również z realizacji innych 
słów, jak no. utworzenia 
kowego funduszu plac w 
dzialaćh o ustabilizowany0’Ta 
trudnieniu. Ale wcześniej 
przeprowadzić porządnie 
c >Q. I o tym się już bard10 
ważnie myśli. A impulsem 
•tych dztntań stal się właśnie 
konkurs.

JAN KvK



CO TO JEST ORGANIZACJA?ABC 
EKOftOffilll

I ORGAfMZacJI
OPTYMALNY — najlepszy, naj­

korzystniejszy, najbardziej sprzy­
jający.

OPTYMISTA — człowiek prze­
niknięty skłonnością do dostrze­
gania dobrych stron życia, do 
spoglądania z otuchą i nadzieją w 
przyszłość swoją i świata. Według 
badań ankietowych ludzi opty­
mistycznie oceniających nasze 
szanse gospodarcze jest znacznie 
mniej, niż przenikniętych zwątpie­
niem. To prawda, że pesymizm 
jest bardziej oparty na trzeźwej 
ocenie rzeczywistości, jednakże 
dla przezwyciężenia trudności po­
trzebny jest optymizm. Dlatego w 
reformie przydatni są optymiści. 
Tylko — skąd ich wziąć?

ORDYNACJA —■ ustawa, regu­
lamin, zbiór przepisów, zarządzeń 
prawnych, dotyczących jakiejś 
dziedziny (np. wyborów).

ORGANICZNY - w odniesie­
niu do systemu zarządzania, pre­
ferujący więzi funkcjonalne, nie 
zaś służbowe, tworzenie jednostek 
organizacyjnych doraźnych dla 
wykonania konkretnych zadań 
adaptujący się do otoczenia, do­
stosowujący wewnętrzną struktu­
rę do zadań, w przeciwieństwie 
do mechanicznego.

ORGANIZACJA — przedmiot 
ziozony z elementów powiązanych 
ze sobą tak, że tworzą całość róż­
ną od każdego z elementów ją 
tworzących. Prof. Tadeusz Kotar­
biński definiował organizację ja­
ko pewien rodzaj całości, której 
wszystkie składniki wspóhprzy- 
czyniają się do jej powodzenia. 
W znaczeniu atrybutowym jest 
cechą przedmiotów złożonych 
która nazywa się zorganizowa­
niem. Jest to struktura całkowita 
lub cząstkowa jakiegoś przedmio­
tu złożonego. W teorii organizacji 
przyjmuje się wiele różnych po­
działów. Ze względu na strukturę 
są organizacje wysmukłe i płaskie. 
Istnieją organizacje formalne i 

nieformalne. W zarządzaniu orga­
nizacjami są stosowane różnego 
rodzaju systemy. W zależności od 
spełnianych funkcji rozróżniamy 
organizacje doraźne i trwałe.

ORGANIZACJA PRACY — 
system złożony z czynów ludzkich 
i funkcjonującej aparatury, reali­
zujący powtarzające się zadania. 
System jest budowany w oparciu 
o zasadę ekonomiczności i ciągle 
usprawniany. Składa się z podzia­
łu pracy i współdziałania, wyko­
rzystania kadr, organizacji i ob­
sługi stanowisk pracy, czynności 
roboczych i metod pracy, przygo­
towania i podniesienia poziomu 
kulturalno-technicznego oraz wy­
kształcenia kadr, normowania pra­
cy. warunków pracy. Organizacją 
pracy zajmuje się specjalna 
nauka, formułująca pewne ogólne 
zasady racjonalnej organizacji 
procesów pracy, ich badania, pro­
jektowania. usprawniania. W pra­
widłowej organizacji pracy tkwią 
rezerwy wydajności, ułatwiania i 
udoskonalania procesów pracy.

Jest to dziedzina mało u nas do­
ceniana.

ORGANIZACJA STANOWISKA 
PRACY — polega na doborze na­
rzędzi i materiałów, powierzchni, 
warunków otoczenia oraz na zgru­
powaniu i rozmieszczeniu tych e- 
lementów w przestrzeni wzglę­
dem obiektu głównego stanowią­
cego przedmiot obsługi, i wzglę­
dem siebie samych, jak również 
na określeniu metod pracy. Od 
organizacji stanowiska pracy za­
leży wydajność produkcji i jej 
jakość. bezpieczeństwo pracy, 
zmniejszenie zmęczenia pracowni­
ków i zapewnienie im właściwych 
warunków pracy.

Opracował: stan

Konsultantem przy redagowa 
niu rubryki jest dr inż Andrze 
Srzednlekl i Akademii Ekono 
mlcznej we Wrocławiu

------------   I II I II U—lUliim w.-------T^-T—WI

NIEBEZPIECZNA GRA
STANISŁAW JABŁOŃSKI

Wspaniali i nieustraszeni w 
swoich kolorowych kombinezonach, 
plastykowych buciorach przymo­
cowanych do nart marzą o szuso­
waniu w Bieszczadach... Dzienni­
karz Janusz Zieionacki, wsparty 
elokwencją swojego kolegi redak- 
tora-aktora-amatora Bronisława 
Cieślaka, rozreklamował ideę* bu­
dowy stacji klimatycznej. Rozpę­
tała się polemika między zwolen­
nikami pomysłu i jego wrogami. 
Obie strony posiłkują się bogatą 
argumentacją. Niedawno redaktor 
Andrzej Mozołowski z „Polityki” 
przedstawił swój punkt widzenia, 
dowodząc, że zarzuty osób anta- 
gonistycznie nastawionych do 
zbudowania ośrodka są śmiesznie 
wyolbrzymione. Bieszczady stano­
wią wielką krainę o długości 50 
km w linii powietrznej, a stacja 
byłaby zaledwie kroplą na mapie.

Podzielam zdanie Andrzeja Mo- 
zołowskiego w tej części, gdy mó­
wi on o przesadnej wrzawie na 
temat stacji, sugerując przy okazji 
Ministerstwu Ochrony Środowiska 
i Zasobów Naturalnych (które wy­
raziło sprzeciw wobec lokalizacji 
ośrodka), że powinno poświęcać 11- 
wagę stokroć groźniejszym zjawi­
skom niszczącym przyrodę. Nale­
żało pieklić się w chwili, gdy 
pojawiła się koncepcja budowy 
huty „Katowice”, zapory w Pie­
ninach i kilkudziesięciu innych 
przedsięwzięć, które albo już zde­
wastowały naszą przyrodę, albo 
wkrótce to uczynią. Co do innych 
fragmentów wypowiedzi mam opi­
nię nieco krytyczną.

Nie widzę sensu wnikania w 
szczegóły projektu (uczynili to li­
czni zwolennicy pomysłu i niechęt­
ni mu oponenci), chcę tylko za­
trzymać się nad pewną myślą, 
wyrażoną przez autora koncepcji. 
Janusz Zieionacki stwierdził, że 
przyroda jest po to, by człowiek 
mógł z niej korzystać. Rozwijając 
to zdanie można rzec, iż pozosta­
wianie w spokoju przyrody nie słu­
ży interesom człowieka. Stosunek 
do gór i lasów powinien być ak­
tywny. To właśnie tam ludzie od­
poczywają, zdobywają siły upra­
wiając sport i turystykę.

Ładnie. Też bym użył takich ar­
gumentów. gdybym reklamował 
swój pomysł. Tyle że hasło o słu­
żebnej roli przyrody wobec czło­
wieka jest już bardzo przestarza­
łe. Postawa człowieka jako po­
gromcy i eksploatatora przyrody 
była modna wtedy, gdy wiedzieliś­
my znacznie mniej o prawach rzą­
dzących naturą. Dziś człowiek u- 
znaje sam siebie za cząstkę ogro­
mnego świata przyrody, a prze­
słanką postępowania winno być 
harmonijne z nim współżycie. Czło­
wiek z dumnego zdobywcy i pana 
skurczył się do rozmiarów jedne - 

naberie. Od tego bowiem zależy 
nasze przetrwanie. W Bieszczadacn 
i gdzie indziej.

Prof. Stefan Kozłowski z Pol­
skiej Akademii Nauk w swojej 
książce „Przyrodnicze uwarun­
kowania gospodarki przestrzenne! 
Polski” pisze, że nasz kraj jest jed­
nym z najbardziej zagrożonych na 
świecie degradacją środowiska na­
turalnego. Głównym niszczycielem 
jest przemysł (zarówno swojsici 
jak i sąsiadów), ale dokładają 
swoje zanieczyszczenia transport i 
rolnictwo. Niewiele jest enklaw 
nie narażonych na gwałtowną de­

go z gatunków żywej przyrody, 
obdarzonego wprawdzie rozumem, 
ale wcale przez to nie mającego 
prawa do wywyższania się ponad 
inne. Można by wymienić dziesiąt­
ki zwierząt wyposażonych we 
wspaniałe właściwości, którymi 
człowiek nie dysponuje. A także 
znacznie sympatyczniejszych od lu­
dzi. Wystarczy porównać delfina z 
niektórymi naszymi znajomymi.

Sprowadzając tę filozofię na 
grunt konkretów powiem, że Biesz­
czady nie są po to, żeby służyć 
wygodzie człowieka. Człowiek po­
winien się dostosować do warun­
ków tam panujących tak, by nie 
naruszać drastycznie równowagi 
przyrodniczej. Nie są to jakieś fa- ! 

wastację. Zagrożone są również 
parki narodowe, obszary zdawało­
by się w szczególny sposób chro­
nione.

Mamy łącznie 14 parków naro­
dowych o powierzchni 124,8 tys. 
ha (0,4 proc, powierzchni kraju). 
Stawia nas to na odległym miej­
scu wśród krajów o rozwiniętej 
strukturze gospodarczej. Niezbęd­
ne jest stworzenie nowych par­
ków (np. biebrzańskiego, wigier­
skiego, mazurskiego itd.) i po­
większenie owej powierzchni o kil­
kadziesiąt tysięcy hektarów. Mię­
dzy innymi przewiduje się rozsze­
rzenie obecnego parku bieszczadz­
kiego z 5 do 18,5 tys. hektarów. 
To stawia pomysł stacji klima­

tycznej w zupełnie odmiennym 
świetle. Znalazłaby się ona na 
obszarze parku narodowego, któ­
rego sytuację regulują odpowied­
nie przepisy, ograniczające swobo­
dę gospodarowania.

Wypadałoby powiedzieć, dlaczego 
ustanawia się parki narodowe' 
Chodzi o to, by zachować przy­
rodę w możliwie nieskażonym 
stanie, uchronić przed zagładą ga­
tunki roślin i zwierząt tam żyjące. 
Zubożenie banku genetycznegc 
przyrody może mieć w przyszłoś­
ci nieobliczalne następstwa, zruj­
nować całkowicie równowagę mię- 
dzygatunkową i zagrozić istnieniu 
człowieka na Ziemi. Chronienie 
obszarów, bogatych jeszcze 
pod względem występowania ga­
tunków przyrodniczych, leży więc 
w interesie ludzi.

Co zaś pisze prof. Kozłowski9 
„Dotychczas parki narodowe nic- 
mają- prawnie ustanowionej strefy 
ochronnej. Ten stan rzeczy powo­
duje liczne zagrożenia. W bezpo­
średnim sąsiedztwie granic parku 
lokalizowane są duże fermy hodo­
wlane, szpitale i inne obiekty za­
grażające. szczególnie przez ścieki, 
samym parkom”.

Ma rację Andrzej Mozołowski, 
że zagrożeń przyrody jest wielka 
ilość i są one dużo groźniejsze, 
niż wyciągi narciarskie i hotele, 
które miałyby powstać w Bieszcza­
dach. Nie ulega jednak wątpliwoś­
ci, że ośrodek sportów narciar­
skich nie byłby pomysłem harmo­
nizującym z ochroną przyrody w 
parku narodowym.

Musimy odpowiedzieć sobie na 
pytanie, czy możemy w nieskoń­
czoność niefrasobliwie traktować 
przyrodę na naszym niewielkim 
przecież terytorium? Wynieść się 
nie mamy dokąd, gdy jaż wszystko 
zostanie dokładnie zepsute. A skoro 
musimy tu pozostać, to szanujmy 
góry i lasy i nie prowadźmy z 
przyrodą niebezpiecznej gry. Jeśli 
ona przegra, człowiek również zgi­
nie.

5



— Chcialbym, abyśmy w naszej 
rozmowie poświęcili najwięcej 
miejsca komunikacji miejskiej w 
Lubinie.

— Miejmy nadzieję, że rozmo­
wa nie okaże się tak nieciekawa 
jak sytuacja naszego lubińskiego 
oddziału. Mieszkamy tam kretem 
w „Tranśbudzie”, który udostępnił 
nam dwa naprawcze stanowiska 
kanałowe, trochę zaplecza techni­
cznego i placu postojowego. We­
szliśmy tam 2 lata temu pono­
wnie „na pół godziny” i jesteś­
my do dziś.

— W tych warunkach nic już 
nic da się zrobić dla poprawy po­
dróżowania w mieście?

— To, co można było zrobić 
przy tej liczbie autobusów (38), 
już zrobiliśmy. Zabraliśmy nawet 
lubińskim kierowcom obsługę li­
nii 40, aby wszystkie miejscowe 
siły rozłożyć na linie miejskie. 
Wiemy, że Lubin rośnie, ale my 
nie mamy warunków na posta­
wienie nawet jednego dodatkowe­
go autobusu.

— Czy dojdzie więc do połącze­
nia sił PKS i WPK?

— Sprawa jest na dobrej dro­
dze. Powołano już komisję na 
szczeblu ministerialnym, a dyrek­
cje naszych firm mają przedstawić 
własne propozycje. Trzeba rozwią­
zać kilka problemów organizacyj­
no-prawnych, bo strona techniczna 
jest, wydaje mi się, prostsza.

— Jakie problemy organizacyj­
ne są tak trudne do rozwiązania?

— Rozważmy choćby, wydawa­
łoby się najprostszy z nich, czyn­
nik ludzki. Atrakcyjniejsza jest 
praca w PKS, ale płacowo lepiej 
jest w WPK. My jeździmy w u- 
kładzie dwuzmianowym, a w PKS 
takiego systemu pracy nie prak­
tykuje się. Przy połączeniu każdy 
będzie chciał uzyskać to, co atrak­
cyjniejsze u kolegów z drugiej fir­
my.

— Są też obawy, że przewozy 
pracownicze zabiorą autobusy z 
miasta.

— Wcale tak być nie musi. Do­
bre rozwiązania podsuwa samo 
życie. Kiedy stoję na przystanku 
czekając na autobus, którym do­
jeżdżam do pracy, widzę pędzące 
na osiedle Przylesie autobusy wio­
zące górników z nocnej zmiany. 
Objeżdżają osiedle dookoła i pu­
ste wyjeżdżają skrótem do mia­
sta. W tym samym czasie nasze, 
puste autobusy wjeżdżają do osie­
dla i dopiero one zabierają tłumy 
oczekujących na przystankach. 
Wystarczy wprowadzić zasadę, że 
autobusy PKS nie będą wyjeżdżać 
skrótem, ale tą samą trasą, którą 
przyjechały i zabiorą pasażerów 
komunikacji miejskiej. Wszystko 
wydaje się temu sprzyjać, nawet 
zgranie w czasie. Około godziny

> siódmej PKS kończy przewozy 
pracowników kombinatu, a my 
mamy szczyt przejazdów admini­
stracji miejskiej i młodzieży szkol­
nej.

— Pozostawmy już wam i do­
stojnej komisji doprowadzenie 
do rychłego rozwiązania wszyst­
kich kwestii finansowych, praw­
nych i organizacyjnych związa­
nych z połączeniem. Komu jednak 
mamy zawdzięczać pojawienie się 
wreszcie nowych rozkładów jaz­
dy?

— WPK, oczywiście, trudno 
wskazać kogoś imiennie. Ten ni­
by mały sukces miał wielu auto­
rów. Gdy znaleźliśmy wreszcie 
wykonawcę, sprawa rozbijała się 
o materiał. Na blachę aluminiową 
nie mamy przydziału, a tej nie­
wielkiej ilości, jaką zdobyliśmy, 
starczyło tylko dla Legnicy. Dla 
Lubina „Defil” dał płytę pleksi- 
glasową, która przysporzyła nam 
później trochę pracy przy wy­
skrobywaniu cyferek. Powstały 
jednak rozkłady bardzo czytelne, 
estetyczne i, wydawałoby się, trwa­
łe. Spotkało nas, niestety, rozcza­
rowanie. Mimo że mają twardość 
szkła i osadzone są na metalo­
wych ramkach nie wytrzymały 
próby bezmyślnej głupoty. Myślc- 

liśmy, że jeżeli będą ładne i fun­
kcjonalne, utrzymają się dłużej.

— Czy łatwiej będzie znalezc 
winnych braku biletów o nowych 
cenach?

— Nie mogło być problemów z 
nabyciem biletów na trąsy miej- 
skie. W dniu zmiany cen mieli- 
śmy ich taki zapas, że wszędzie 
były dostępne. Tam, skąd były 
sygnały o braku, okazywało się, 
że po prostu kiosk właśnie w tym 
dniu rozpoczynał pracę po dłuż­
szej przerwie i miał tylko stare 
bilety.

— Komu zawdzięczamy przepisy 
o przewozie bagażu i widok kon­
trolera z metrówką w ręku?

— To są ogólne przepisy prawa 
przewozowego, obowiązujące w 
całym kraju.

— Dlaczego kierowcy w auto­
busach nocnych nie prowadzą 
sprzedaży biletów?

— W całym cywilizowanym 
świecie bilety kupuje się w auto­
matach. U nas dopiero w niektó­

OT) czv nie, warto wykorzystam go czy 
mieć przy sobie.
_ Dlaczego zdarza się, « 

jedynej rentownej linii P«SP*®“„ 
nej autobusy „wypadają i k“rs“ '
- Rzadko, najmniej skarg^ma­

my właśnie na linię „A . Jezen 
tak Się zdarza, to wy łączni e zjgo 
wodu awarii. Praktycznie wyglą 
da to tak, że jeśli np. autobus ja- 
dacy z Głogowa zepsuje się poo 
Polkowicami, to nim dojdzie o 
tym informacja, jest juz za P6zA° 
na wysłanie wozu awaryjneg . 
Cieszę się bardzo, że władze Pol­
kowic przewidziały w budowanym 
dworcu PKS miejsce na nasz 
punkt kontrolny.

— W swojej notatce pt. „1 Ja­
nia do WPK" upominałem się o 
linię okólną w Lubinie.
_ Jest to koncepcja nierealna 

ze względów ekonomicznych. Li­
nie okólne przynoszą najmniej 
strat (w naszym układzie mówi 
się, że są wtedy korzystne), kiedy 
miasto ma ok. 500 tys. mieszkań- 

BILETN!E CEGŁA
Rozmowa z WACŁAWEM SAUTYCZEM, 

zastępcą dyrektora ds. ekonomiczno-eksploatacyjnych 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego 

w Legnicy

Fol. Jerzy Kosiński
rych miastach instaluje się poje­
dyncze sztuki. Nasze przedsię­
biorstwo przeżyło już ekspery­
ment ze sprzedażą przez kierow­
ców biletów 10-przejazdowych. 
Niestety, byl to niewypał. Każdy 
pasażer wychodził z założenia, że 
łatwiej nabyć bilet u kierowcy 
niż w kiosku. W ten sposób roz­
wiązanie, które miało być alter­
natywne, stało się podstawowe. 
Na każdym przystanku odbywał 
się handel i pokonanie przez au­
tobus trasy trwało dłużej niż po­
winno. Zresztą na linii zamiej­
skiej starczyło dwóch pasażerów 
z Legnicy do Głogowa i już było 
po całym zapasie biletów. Nie 
możemy zapominać też o tym, że 
w dobie reformy — gdy my i tak 
żyjemy z dotacji — konieczne by­
łoby zatrudnienie kasjerów rozli­
czających codziennie kierowców z 
utargu i biletów. Nie ma także 
możliwości uniknięcia wprowadze­
nia do powtórnej sprzedaży bile­
tów raz już sprzedanych zakła­
dom pracy. W sumie, przy tak du­
żej dostępności biletów w kio­
skach „Ruchu”, naszych punktach 
kontrolnych, a nawet w sklepach 
GS, nie powinno być problemów 
z zakupieniem ich zawsze trochę 
na zapas. Zwykle w takich sytu­
acjach powtarzam hasło: „Bilet 
nie cegła — noś go w kieszeni”. 
On jest przecież jak złotówka,

cow i występują duże przemiesz­
czenia między odległymi osiedla­
mi. W miastach LGOM, ' mniej­
szych przecież, jeździmy prakty­
cznie tylko do pracy i z pracy. W 
Legnicy, gdzie utworzyliśmy taką 
linię, okazało się, że wozimy po­
jedynczych, przypadkowych pasa- 

~ Podobnie jak nocnymi, 
w Lubinie każda linia ma punk­
ty styczne z pozostałymi, co za­
pewnia skomunikowanie z najod- 
leglejszym krańcem. Nie ma mia­
sta w świecie, w którym z każ­
dego punktu trafi się wszędzie 
jednym autobusem. Rozumiem że 
chcielibyśmy sobie pozwolić’ na 
taki, przynajmniej mały, luksus 
Ale w sytuacji, gdy nie ma 
nawet rezerwy czynnej, czyli au- 
tobusow gotowych wyjechać w 
trasę, aoy zastąpić zepsuty...?

Nie jest pan zbytnio .czuły 
na głos ludu. 3
, ~ Jostem, tyle że ja muszę go­
dzić go z naszymi możliwościami 
i wydolnością układu komunika­
cyjnego miasta. O tym, że pokor­
ne wsłuchiwanie się w głos ludu 
może czasem doprowadzić do 
skutków zupełnie odwrotnych 
od oczekiwań, przekonuje sławe- 

’’15” w Legnicy. Jej dłu­
gość rośnie w miarę, jak praco­
wnicy huty i „Legmetu” Pu­
szkują coraz odleglejsze rejony 
miasta. Niestety, każda linia miej­

ska zaczyna się rwać z pow . 
większej liczby przystanków n| 
nowych i tych na światłach » 
w najmniejszym nawet korku y 
licznym. Częstotliwość „piętnastki 
w szczycie (7—8 min.) sprawia f 
przy naszym układzie komunika 
cyjnym zjeżdżają się trzy autobu 
sy i słyszymy wtedy: „Patrz pan" 
kupą jadą”.

— W tym miejscu należałoby 
złożyć specjalne ukłony naszym 
urbanistom i ojcom miast.

— Wreszcie znaleźliśmy zrozu. 
mienie władz administracyjnych 
miast, które przyznały, że komu, 
nikacja jest tak samo ważna, jak 
np. kanalizacja. Ona musi być 
wbudowana w plany miasta, a nie 
dopiero dopasowywana do zbud0, 
wanej rzeczywistości. Nie można 
powtórzyć sytuacji Ustronia, gdzie 
ludzie dawno już mieszkają, a do­
jechać nie ma jak. Oprócz dróg 
musi być miejsce, w którym mo­
żna nawrócić, muszą być znośne 
warunki dla naszych ludzi., Oni 
także powinni mieć miejsce, ■■ w 
którym zjedzą śniadanie, załatwią 
najprostsze ludzkie potrzeby. Na­
sze miasta powstawały bez kon­
cepcji komunikacyjnej. Dopiero 
Głogów zlecił opracowanie . stu­
dyjne, na podstawie- którego mo­
żna coś zrobić. Ale gdy zapytać, 
jaka jest koncepcja komunikacyj­
na legnickich Piekar, okazuje się, 
że w ogóle jej nie ma. W Lu­
binie, na Przylesiu., też dopiero 
my sami musieliśmy .przymierzać 
się do ustalenia, tras. To powi­
nien przewidzieć projektant wraz 
z całą infrastrukturą osiedla,

— W Lubinie istnieje spory 
ruch międzyosiedlowy, na który 
nakładają się np. przemieszcze­
nia młodzieży szkolnej. Rogaliko­
wy układ miasta domaga się 
sprawniejszego, krótszego połącze­
nia Przylesia i Ustronia.

— Będzie linia „49”. Budujemy 
już tymczasową , pętlę przy dro­
dze do Obory i tam rozpoczynać 
się będzie nowa trasa przez U- 
stronie, Polne do dworca PKS. 
Tu będziemy skręcać w prawo do 
dworca PKP, aby umożliwić połą­
czenie z linią kolejową do Legni­
cy. Dalej, ulicami Odrodzenia i 
Sikorskiego, a na skrzyżowaniu na 
wprost, bez obejmowania pętlą ca­
łego Przylesia.

— W swoim artykule pytałem 
także, czy konieczne są, puste w 
pewnych godzinach, przebiegi „43’ 
do bazy?

— Ba, spróbowaliśmy je zlikwi­
dować. Podobnie jest w Legnicy z 
trasą do huty i „Legmetu” — P0- 
za szczytem wystarczyłoby tara 
jedno połączenie 1 na godzinę.1 ” 
Lubinie najmniej obciążoną tra­
są poza szczytem jest linia ,-37 * 
ale co ' się dzieje obok kombinatu 
około godziny piętnastej.' Potrzeb­
ne byłyby trzy ■ autobusy, np. 0 
15.02, 15.04, 15.06, ■ Później^ jest zu­
pełny luz. Czy nie możemy, tak 
jak to praktykuje się w świecie, 
wprowadzić małych przesunięć w 
godzinach rozpoczynania pracy- 
Nie musimy przecież zaczynać 

■ punktualnie o ósmej. Część może 
za kwadrans ósma i piętnaście 
po. Nasze sugestie- pozostałą bez 
echa, a administracyjnie tego 
wprowadzić -także nie można.

— By uzupełnić obraz warun­
ków funkcjonowania komunika^1* 
zapytam , jeszcze o sprzęt.

— Ja natomiast, aby nie zan ' 
dzić czytelników, odpowiem, 
wcale nie jest lepiej niż w. jakie-_ 
kolwiek innej dziedzinie. 80SP 
dąrki. Najgorsze , jest . jednak * 
że w każdym pojęździe.. jest 
dział części importowanych, 
zaczyna się warunkowanie. ;v5' 
konawca remontu mówi: zróbmy* 
jak dacie dewizy. Niestety, 1 
zbieramy opłat za przejazd w cC 
tach i skutek jest taki, że np- 
ikarusami nie możemy sobie P 
radzić. Podobnie jest ze sPrz^'tie 
produkcji krajowej, który tak 
zawiera części z importu. Cóz 
mówić o autobusach, jeżeli 
by Mio do zamocowania r 
kładów jazdy zdobywaliśmy 
zasadzie: hej kolęda, kolęda-

— Dziękuję za rozmowę.

MACIEJ
Kozma''"?!

ZALEWS1U



CZŁOWIEK i MIASTO
Jest dwóch bohaterów tej opo­

wieści — miasto i człowiek. Mia­
stem jest Głogów. Drugi bohater, 
człowiek, którego losy splotły się 
x historią miasta, chce pozostać 
anonimowy. Jego burzliwe dzie­
je już nieraz komplikowały jego 
życie. Wiele trudu kosztowało go 
znalezienie swego miejsca w śro­
dowisku.

Do rozmowy na temat prze­
szłości trzeba namawiać go bar 
dzo długo. Nalegam gdyż jego 
relacje są w kilku punktach od­
mienne od informacji publikowa­
nych przez historyków. rzucają 
trochę światła na wydarzenia 
sprzed 43 lat. Może ten człowiek 
ma rację i pamięta szczegóły 
które uszły uwagi ludzi pi- 
szących o historii Mój rozmów­
ca wreszcie się zgadza, ale pod 
■warunkiem, że w tekście nie bę­
dzie wymienione jego nazwisko. 
Wspólnie wybieramy jeden z je­
go pseudonimów — Ryszard Fa­
bian.

Życiorys Pabiana zaczyna się 
dość typowo. Urodził się w 1919 
r. niedaleko Wschowy. Zawsze 
•więc będzie ciągnęło go w rodzin­
ne strony. W 1935 r. jako mało­
letni wstępuje do Szkoły Pod­
oficerskiej Piechoty. W 1938 koń­
czy naukę w stopniu starszego 
szeregowca i dostaje przydział do 
18 pułku piechoty w Skierniewi­
cach. Powoli awansuje, tuż przed 
wojną, w sierpniu 1939 r., zosta- 
je dowódcą plutonu c: .icn 
karabinów maszym wych. 7 wrze­
śnia jego oddział opuszcza miej­
sce stacjonowania. Kilka poty­
czek, giną koled.j przyjaciele 
Wreszcie oddział zostaje rozwą 
zany. broń zakopana — to do­
wódcy zadecydowali że dla nich 
koniec wojny Grupka z '■oznro- 
szonego oddziału, 12 październi­
ka, wpada w ręce Niemców. Kil­
ku, a wśród nich Fabianowi u- 
daje się uciec. Podobna historia 
wydarzy się jeszcze kilka razy. 
Pabian — młody, energiczny 
człowiek nie chce pogodzić się z 
myślą, że to koniec wojowania. 
Nie chce być bierny. W czasie 
kolejnej ucieczki od Niemców 
trafia do oddziału partyzanckie­
go. Później wiąże się z Armią 
Krajową. Po przeszkoleniu uzys­
kuje nowy stopień, do końca woj­
ny dochodzi do podpułkownika.

Otrzymuje coraz to nowe za­
dania. Aż w połowie 1940 roku 
Komenda Główna AK kieruje go 
do Głogowa. Przydział nie był 
przypadkowy. W mieście był kil­
kakrotnie, miał znajomych w o- 
kolicy, a poza tym biegle władał 
językiem niemieckim. Zadanie 
jest jasne: zorganizować siatkę, 
która dostarczałaby informacji o 
silnym garnizonie niemieckim 
stacjonującym w Głogowie, o ru­
chach wojsk, magazynach broni, 
przenoszeniu zakładów produku­
jących na potrzeby wojenne.

Ze sfałszowanymi dokumenta­
mi przyjeżdża do Lginia. Stąd 
żabi skok do Głogowa, ale zanim 
uda się do miasta, musi opraco­
wać taktykę postępowania. Aby 
nie rzucać się w oczy i mieć 
możliwość kontaktu z ludźmi z

całego powiatu głogowskiego, de- 
cyduje się na podjęcie pracy w 
cukrowni. Bez kłopotów uda je
niu się wmieszać w grupę ?u- 
iakcw przywiezionych z Jarocina 
na kampanię cukrowniczą. Plan 
oyl dobry. Z burakami zjezdża ą 
sie Polacy, bez skrępowani •• mo- 

o tym, co się u nich dzieje 
£zvoko uda je się nawiązać kon­
takty.

Jaki był wtedy Głogów? Co 
sie w nim działo? Jak toczyło 
się życie? Pabian mówi, że Gło­
gów był czystym, bogatym, do­
brze zagospodarowanym miastem. 
Zamieszkiwało go prawie 40 tys. 
ludzi. Sięgam do różnych źródeł, 
podają one liczbę mieszkańców 
w 1939 r. w granicach 37 tys. 
Na początku wojny w związku z 
mobilizacją ta liczba zmieniła się, 
ale na miejsce idących na front 
przywożono tu nową siłę robo­
czą. Od 1941 r. w poszukiwaniu 
spokoju i bezprec’’pństwa zaczyn? 
przesiedlać się tu cówn eż lud­
ność niemiecka ze środkowych i 
za-.-nodmch Niemiec. Ataki Ir t - 
nictwa tutaj nie uocic~ają N-id 
Odrę przenoszone są cale zakła­
dy przemysłowe. A poza :vm»w 
Głogowie jest kilka znaczących 

zegarków, 
naprawcze

Głogowie jest kilka 
zakładów: fabryka
stocznia, warsztaty 
maszyn, fabryka mebli. Potrzeba 
rąk do pracy, przywozi się więc 
ludzi z całej Europy z Francji, 
Holandii. Czech. Mieszkają w du­
żym zatłoczeniu, nikt nie intere­
suje się ich zdrowiem, za drobne 
przewinienia są surowo karani. 
Cień podejrzenia o zażyłość z 
Niemką to wyrok śmierci. * Na 
przełomie 1941/42 powieszono za 
takie podejrzenia z samej tylko 
cukrowni 5 mężczyzn: 2 Polaków 
i 3 Francuzów.

Pabian trafia na podatny grunt. 
Mimo represji niemieckich ludzie 
zbierają się, aby posłuchać ra­
dia. Rwą się do działania. Za 
każdy akt represji, zbiorową 
egzekucję chcą odpowiadać czy­
nem. Ale bez pozwolenia od 
władz zwierzchnich nie mogą 
przeprowadzić żadnej akcji zbroj­
nej. Organizacja zajmuje się więc 
zbieraniem informacji, poszerza­
niem kręgów swego działania. W 
kilku przypadkach, gdy Niemcy 
byli bestialsko brutalni wobec 
przymusowych pracowników. o- 
strzegano ich.

Od czasu, gdy odwiedzili ro­
dzinny dom gestapowca Wantzke- 
go nękającego pracujących w cu­
krowni i postraszyli żonę 'likwi­
dowaniem całej rodziny, pogróż­
ki zaczęto traktować poważnie. 
Sam Wantzke postarał się szyb­
ko o przeniesienie do Gubi’.a W 
1942 r. organizacja konspiracyjna 
liczy 27 członków zaprzysiężonych 
i około 300 wspomagających. W 
marcu 1942 r. Pabian zostaje 
przydzielony do kilku zadań spe­
cjalnych m. in. w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Organizację
przejmuje człowiek z Kotli. Gdy 
w październiku 1944 r. Pabian 
wraca do Głogowa, zastaje orga­
nizację rozrośniętą, podzieloną na 
7 oddziałów. System łączności 
działa znakomicie, jest też sporo

^OZENA KOŃCZAL 
broni. Członkowie organizacji me 
przeprowadzili jednak nigdy 
większej akcji zbrojnej.

Głogów był jednym z najsil­
niejszych bastionów niemieckiego 
systemu obronnego nad środkową 
Odrą. Miał on za zadanie osłania, 
linie komunikacyjne wiodące do 
Berlina. Miasto było nieźle przygo­
towane do spełnienia swojej roli. 
Już za czasów pruskich Gługow 
był twierdzą, istniejącą fortjfi- 
kację rozbudowano. Miasto ' z- 
koliczne tereny zostały przygo­
towane do długiej obrony Bole­
sław Dolata w książce „Wyzwo­
lenie Dolnego Śląska w 1945 ro­
ku” opisuje jak przygotowano 
miasto do walk. Głogów opasy­
wały dwa pierścienie umocnień. 
Główna linia opierała się o kom­
pleks zabudowań stoczni rzecznej 
nad Odrą tzw. redutę gwiaździ­
stą. koszary im. Ludendorfa, sta­
dion sportowy, koszary im. Hin- 
denburga oraz o nową rzeźnię 
miejską. Druga linia biegła pół­
kolem od Odry wzdłuż kanaiu 
głogowskiego, poprzez park miej­
ski i cmentarz do dworca kole­
jowego. Trzeci bastion obrony 
stanowiło Stare Miasto Wszystkie 
węzły oporu w mieście 'ostały 
połączone podziemnymi tunelami

Pod koniec 1944 r., gdy tereny 
nad Odrą stają się dla Niemców 
mniej bezpieczne, zaczyna się ma­
sowa emigracja ludności cywil­
nej. Na początku akcja przebie­
ga planowo, z zachowaniem po­
rządku. W styczniu 1945 r. gdy 
ruszyła ofensywa Armii Czerwo­
nej znad Wisły ewakuacja prze­
biegała bezładnie, a później lud­
ność cywilną wręcz wyrzucano z 
miasta, nie bacząc na prawie 30- 
-stopniowe mrozy. Festung Gło- 
gau przygotowywała się do obro­
ny.

Według relacji Dolaty 8 lute­
go ruszyła spod Ścinawy ofensy­
wa wojsk radzieckich. 11 lutego 
zgodnie z rozkazem dowódcy 
frontu 3 Armia Gwardii skiero­
wała działania przeciwko twier­
dzy głogowskiej. 21 korpus pie­
choty posuwał się wzdłuż lewego 
brzegu Odry, likwidując pomniej­
sze punkty oporu. Dowódca 
twierdzy otrzymał zadanie utrzy­
mania twierdzy za każdą cenę. 
Głogów miał odciążyć walki na 
kierunku berlińskim. Plan został 
jednak dość szybko rozszyfrowa­
ny przez Rosjan; 3 Armia rozdzie­
liła swe siły, uderzając na Zie­
loną Górę i Gubin, oskrzydlając 
miasto. Walki trwały od 12 lu­
tego aż do 1 kwietnia — 47 dni 
i nocy. Według źródeł niemiec­
kich w twierdzy było 10 tys. 
żołnierzy, nasi historycy szacują^ 
że załoga liczyła około 18 tys. 
ludzi. To była trudna walka, 
zdobywano dom po domu, piętro 
po piętrze. W drug!ej połowie 
marca zwiększono siły obiegają­
ce twierdzę P:erwsza pań^a re­
duta. gwiaździsta, później okrążo­
no koszary im. Hindenburga. 30 
marca zdobyto dworzec kolejo­
wy, a 31 resztki załogi Festung

Glogau broniły się na Staryn 
Mieście. Dolata poda je w s«u.. 
książce, że w nocy z 31 mai 
na 1 kwietnia przez okrążę t.
przebiła się 800-osobowa gru. 
żołnierzy niemieckich. Ws: . 
uciekających był dowódca twb- 
dzy. Na wieść o tym zaczę. 
przygotowywać się do kapitm 
cji. która nastąpiła 1 kwietni 
rano na stanowisku dowodzeń. 
389 dywizji piechoty w obecno- 
ci przedstawiciela Rady Wojenne 
3 Armii Gwardii gen. lejtn. S. L> 
brańskiego. Miasto zostało znis? 
czone w 95 procentach, z 18 
budynków legło w gruzach i. 
1698

Pabian w czasie walk o te u 
reny był cały czas w okolica 
Głogowa. W zawierusze woje.-, 
nej porwały się kontakty. Parnie 
tał o tym, że jest żołnierzem AT" 
ale najważniejszym zadaniem by­
ło wtedy — według niego — ra­
towanie ludzi przed bezsensow­
ną śmiercią i pomoc w jak naj­
szybszym oswobodzeniu terenów 
nad Odrą. Grupka ludzi skupio­
na wokół Pabiana stara się włą­
czyć do akcji zbrojnej. Wraz 2 
patrolem pod dowództwem kapi­
tana Bulankowa wchodzi do 
Wschowy. Żołnierze chcą iść 
dalej. Kilku ludzi Pabiana znają­
cych doorze teren przyłączą 
do grupy 1 lutego na przedpolu 
Głogowa ginie cały oddział. Tym 
czasem Pabian organizuje we 
Wschowie milicję obywatelską z 
siedzibą w budynku straży po­
żarnej. Trzeba zapobiegać pani­
ce. bronić ludność pozostałą w 
oswobodzonych już miejscowoś­
ciach przed niemieckimi marude­
rami. Pabian jeździ po całym po­
wiecie. W czasie jednej z wy­
praw cudem uchodzi przed na­
gle pojawiającą się liczną grupą 
Niemców. Dowiaduje się. że uda­
ło się im przebić przez radziec­
kie okrążenie z twierdzy Głogów. 
Wieść jest mało prawdopodobna, 
ale okazuje się prawdziwa. Zda­
niem Pabiana załoga twierdzy 
dwukrotnie próbowała wydostać 
się z okrążenia. Pierwsza grupa 
3 marca, druga 12 marca. Pierw­
sza przedzierała się w kierunku 
Gubina, druga Nowego Miastecz­
ka.

Pabian opowiada też o pod­
ziemnych tunelach pod Głogowem. 
Jego zdaniem tunele te ciągną 
się aż do Wschowy. Gdy zaczął 
organizowanie milicji w tym 
mieście, na kontrolowanym tere­
nie w środku miasta zaczęli po­
jawiać się Niemcy. Okazało się, 
że wychodzą z cukrowni. Po do­
kładnej penetracji terenu okaza­
ło się, że w pobliżu wagi jest 
sekretne wejście do tunelu. Zba­
dano tylko 30 metrów jego dłu­
gości. Ujęci Niemcy twierdzili, 
że przedostali się tą drogą wła­
śnie z Głogowa. W różnych pu­
blikacjach historyków podawane 
są różne, często sprzeczne, infor­
macje. Pabian twierdzi, że nigdzie 
nie natknął się na to, że w oko­
licach Głogowa istniały trzy li­
nie obrony. Pierwsza — to umoc­
nienia na kierunku południowo- 
- wschodnim w odległości 8—10 
km od miasta. Do dziś zachowa­
ły się resztki tych fortyfikacji. 
Druga usytuowana była na rozle­
wiskach na 4—15 km od granic 
miasta. Dopiero trzecia wymie­
niona jest przez Dolata.

Po oswobodzeniu Głogowa róż­
ne były losy Ryszarda Pabiana. 
Doceniono jego pracę przy orga­
nizacji milicji obywatelskiej na 
terenach powiatu głogowskiego. 
Przeszedł do pracy w Legnicy. 
Później związał się z rolnictwem. 
Za swoją pracę zawodową otrzy­
mał szereg wysokich odznaczeń 
w tym; Krzyż Kawalerski, trzy 
Krzyże Zasługi Do dziś jest 
czynny zawodowo, o swym ży- 
ciii mówi niechętnie. Życic nau­
czyło go. że gadulstwo nic popła­
ca. Swój los związał z. Głogowem 
i tu chyba pozostanie.

/



Wojciech Gąsienice kl. Vc. Piotr Langner ki. Vc. Jarosław Gerlee ki. Vc. Krzysztof Puczyński ki. Ve.

„Polska Miedź” zaprosiła do u- 
działu w dyskusji na temat kul­
tury młodzież szkolną Technikum 
Górniczego w Lubinie. Przybyli: 
Piotr Langner, Krzysztof Puczyń­
ski, Robert Nowak, Jarosław Ger­
lee, Wojciech Kopciewicz, Wojciech 
Gąsieniec. Młodzieży towarzyszył 
prof. Ludwik Gadzicki, który tak­
że brał udział w dyskusji.

Andrzej Wrzos: Witam w re­
dakcji. Mam nadzieję, że poczu- 
jecie się tutaj swojsko, wszak 
jesteście w redakcji, która wiele 
miejsca poświęca problemom gór­
ników, a z problemów tych nie 
można wyłączyć kultury. Nieste­
ty, podejście do zjawisk kulturo­
wych jest często jeszcze mało 
poważne. Nieustannie przychodzi 
nam wypowiadać się na temat 
kultury, jako na podstawowy te­
mat naszego życia, z czego nie 
chcą sobie zdać sprawy nawet 
skądinąd szanowani obywatele 
czy instytucje. Uważamy, że no­
we, to znaczy współczesne spoj­
rzenie na kulturę należy kształ­
tować już w szkole, najszybciej,

Robert Nowak: Wojtek poru­
szył temat kultury duchowej. Ja 
bym z innej beczki zaczął. Dla 
mnie kultura to sztuka i jej prze­
różne przejawy. Mnie się wydaje, 
że' taką sztukę jak malarstwo, 
muzyka, teatr tworzą ludzie, któ­
rzy nie mają innych zajęć, poza 
tym, co sami tworzą. Taki czło­
wiek, gdyby zajął się na przykład 
pracą górnika, nie zapewniłby ro­
dzinie porządnego bytu.

Ludwik Gadzicki: Muszę ci 
wejść w słowo. W gazecie 'jest 
komunikat, że laureatami miasta 
Lubina w dziedzinie kultury zo­
stali Edward Rippel, dyrektor 
kombinatu i jego pracownik, gór­
nik, Ryszard Gruchawka. Zwróć­
cie uwagę, że tutaj kultura, w 
moim rozumieniu, to zdolność 
wybierania i łączenia dwóch od­
miennych, zdawałoby się kłócą-

stoi w kolejkach, jest zmęczona, 
i nie jest w stanie dać swojego 
.ciepła dzieciom. To się bardzo 
odbija na młodzieży, na dzieciach, 
na kulturze. Widzę duże u- 
bóstwo młodzieży pozbawionej 
kultury uczuciowej. Dziś nie 
matka wychowuje swoje dzieci, a 
ulica, i to jest wielki problem. Z 
tego się rodzi alkoholizm, narko­
mania i inne zło.

Jarosław Gerlee: Niedawno je­
chaliśmy z profesorem do teatru. 
Obok nas siedziała grupa mło­
dzieży z zasadniczej szkoły za­
wodowej. To była groza, ten ‘ ję­
zyk, sposób wyrażania się, to 
przekracza wszelkie pojęcia.

Głos: Dyktatura chamstwa!
Jarosław Gerlee: No właśnie, coś 

takiego. Nie chodzi o to, że ci 
młodzi byli z zawodówki, a my 
z techników, ale chodzi o coś in-

ktualnie i literacko. Potrzeba 
jest więc kontakt ze współczesn 
prasą literacką. Bez tego trudu 
sobie wyobrazić orientację w świe -' 
cie kultury.

Wojciech Gąsieniec: W lataci 
siedemdziesiątych przyjmowali 
my wiele wzorców z Zachodi 
Wytworzyły się pewne subkultu ' 
ry młodzieżowe. Powstały określa / 
ne zachowania. U nas, w Polsc ; 
istnieją punki, hippisi, ale chciał 
bym mówić o innej kulturze, któ \ 
ra przyszła właśnie z Zachodu 
Chodzi mi o naszych kochanycl 
kibiców. Jadą na mecz nie po to 
żeby kibicować, lecz żeby wziął 
udział w jakiejś drace, bójce, albo 
sprowokować innych kibiców dd 
agresywnych zachowań.

A skoro jestem przy głosie . 
chciałbym jeszcze zwrócić uwagą 
na coś, co się nazywa kulturą po-

DYKTATURA
jak się tylko da. Odchodzimy od
pojmowania kultury, jako tylko

ar-

zać się ipłodne

bez 
bez

ekspresji, 
przykład

czego 
Zagi- 

slowo.

więc w 
jest jak- 
wyposa-

kultury 
jego po-

cych się ze sobą rzeczy, 
praca górnika i potem 
oderwania

daleki od tego, 
życzyć, 
piękne 
jest zbrukana, 
osobiście sta-

zjawisk z tak zwanej kultury 
wysokiej, to znaczy literatury, 
.plastyki, teatru czy filmu. Ciekaw 
jestem, jak wy rozumiecie kultu­
rę. Interesuje mnie wasze pry­
watne zdanie na ten temat, nie 
slogany czy wyświechtana fra­
zeologia.

Wojciech Kopciewicz: Mnie 
kultura kojarzy się przede 
wszystkim z mową, z językiem. 
Wydaje mi się, że to jest pierw­
sza rzecz, jaka wpada w ucho. 
Kulturą jest język młodzieży, 
sposób wypowiadania się, nieste­
ty, dość 
moglibyśmy sobie 
nęło nam gdzieś 
Mowa potoczna 
zaśmiecona. Ja 
ram się nie używać wyrazów z tak 

,- • zwanej łaciny kuchennej. To bar­
dzo boli, kiedy słyszę w towa- 

• ■ rzystwie dziewczyn przekleństwa
i prymitywne wyrazy. Całe 
ubóstwo języka sprowadza się do 

■;. tego, że prymitywni chłopcy o- 
5’ graniczą ją się do ciągłego powta­

rzania słów na ,.k” czy na „ch”. 
/ , To świadczy o ich kulturze. Kul- 
j. tura języka wiąże się tutaj z kul- 

■■ turą osobistą. Nie wyobrażam so- 
i...bie kultury, jako zjawiska szero- 

w >• kiego, społecznego,
■ osobistej człowieka, 

czucia językowego.
Ludwik Gadzicki: 

twoim rozumieniu język 
by wyrazem duchowego

• żenią człowieka, duchowego sta- 
‘ nu posiadania, umysłu. Czyli ję- 

zyk, którym się posługujemy, 
'‘■ ' świadczy o naszym wnętrzu, o na-

■ szych wewnętrznych potrzebach, 
'i wreszcie o pewnym sposobie wi-
dzenia świata. Język jest świa­
dectwem naszej wartości oso-

- - bistej.

Ciężka 
luksus 

się od swojej roboty 
i oglądania jej z innej perspekty­
wy, widzenie pracy w innych ka­
tegoriach, w kategoriach wartości 
kąlturowych.

Robert Nowak: Znam przy­
kład człowieka, który tworzy kul- 

' turę, a równocześnie jakby był 
pozbawiony tej kultury w sobie. 
A człowiek z kulturą, to przede 
wszystkim człowiek z kulturą 
wewnętrzną. Nie można oddzielać 
kultury wielkiej od kultury oso­
bistej, wewnętrznej, tak mi się 
wydaje. Uważam, że ludzie, któ­
rzy pracują ciężko, nie są w sta­
nie wyzwolić w sobie 
kultury twórczej. Na 
kucharka, która ciężko pracuje, 
i jest równocześnie matką.

Jarosław Gerlee: Robert mó­
wił o kobiecie, która wychowuje 
dzieci. Ona musi też mieć jakąś 
kulturę, żeby wychować dzieci. 
Musi tym dzieciom coś zapropo­
nować. Mnie interesuje problem 
kultury technicznej społeczeń­
stwa. Ja jako technik, będę też 
jakąś kulturę techniczną prezen­
tował. To nie znaczy, że muszę 
malować czy pisać. Ale mój spo­
sób życia jest ważny, moja wie­
dza.

Robert Nowak: Ja wrócę do 
wychowania dzieci, bo to ważny 
problem kultury.’ Nasza polska 

się w bardzo 
Jej praca jest

lityczną społeczeństwa. Idzie mi o 
kulturę przekazywania pewnych 
informacji, które wpływają u3 
kształtowanie własnego zdania wo­
bec wielu współczesnych proble­
mów, wobec faktów politycznych 
Inaczej mówiąc, jak wpływa fi 
mnie radio, telewizja, prasa i i»- 
ne środki masowego przekazu.

Andrzej Wrzos: To bardzo cie­
kawe. Idzie ci o język informa­
cji? Czy chcesz powiedzieć 0 
swobodzie wypowiadania się? 11) 
człowiek ma prawo do własne^0' 
zdania?

Wojciech Gąsienice: Prawo <” 
głoszenia własnych poglądów m 
jest u nas do końca przestrzega­
ne. Jednak ostatnie lata zmiem 
ły w tej dziedzinie sporo.

Robert Nowak: Wydaje nu s.'’ 
że prawo do wolności poglą 
wraca u nas do normy, lecz ‘ 
powrót . jest bardzo wolny- 
na przykład interesują Przer?L,j, 
na Wschodzie, ujawnianie fakt 
które do niedawna były ‘3jne'e 
dziś są wyświetlane, Pokaz}Wtnje, 
Choć wydaje mi się równoct®. j 
że powinien być jakiś scliei‘5J 
wspólny dla wszystkich, są Pe f 
ne zasady moralne, których > 
możr a przekroczyć. I w tym i 
--■/eiru prawo do wolności 
swoje granice.

Krzysztof Puczyński: 
się. Najwspanialszą rzeczą, 
tycznie, byłaby pełna wolność > , 
wa. Ale nigdy nie było tak- 
wszystkim wszystko było ''..y 
robić. Jak świat światem >st 
konflikty i nieporozumienia a 
dzy tymi, którzy byli na 
tymi, którzy byli na górze- ej

Piotr Langner: Poziom 
kultury politycznej jest ńisl?‘sic| 
gazetach najczęściej spot>'^'” 1?i)I 
z podobnym sposobom poda3 - 1

kobieta znajduje 
ciężkiej sytuacji.
mało doceniana. A pó wtóre, ona 
powinna być w domu i wycho­
wywać dzieci, a nie dodatkowo 
pracować. Na dom powinien za­
rabiać mężczyzna. Matka przeka­
zuje dzieciom swoje uczucia, a 
co ona może przekazać, jeśli cały 
dzień siedzi w pracy, a potem

nego, że nikt im chyba nigdy nie 
powiedział, co to jest język i ja­
kie jest jego znaczenie. Wyszliś­
my z przedziału, a ja widziałem, 
że profesor aż się trząsł ze zde­
nerwowania.

Krzysztof Puczyński: Mam ma­
łą dygresję na temat tak zwanych 
brzydkich słów. Zauważyłem, że 
nieraz naszym emocjom potrzeb­
ne jest mocniejsze uderzenie. I 
wtedy nie bałbym się silniejsze­
go słowa. Ale to nie może być 
moda. J

Glos: Jeżeli chodzi o język 
tystyczny, a nie potoczny, to
literaturze używa się słów nie­
cenzuralnych, ale one muszą mieć 
swoje wyraźne emocjonalne, nie­
raz moralne znaczenie. Ich siła 
tkwi w kontekście. Prymitywizm 
natomiast przejawia się w czę- 
spoili wości, w wulgarności.

Piotr Langner: W Lubinie ma- 
my Spotkania z Literaturą Miłos­
ną, w KMPiK-u odbywają sie 
najróżniejsze spotkania z twórca­
mi naszej kultury, dlaczego tak 
rzadko z tego korzystamy.

Ludwik Gadzicki: Niedawno u- 
kazały się w „Kulturze” fragmen­
ty bardzo skomplikowanej prozy 
Jedna z klas przeczytała te frag-

* iC°-,-ię Stało? Jedni ‘°- 
aln.e potępili tę prozę, bo we­

dług nich była trudna i herme- 
tyczna, a może i bezsensowna, a 
ćzv alimieję v ten typ prozy od‘ 
czytaI?’ szukaiąc W niej Wielu 
pP- -W' 1 nie *, czy
się rodzi coś nowego w prozie 
niezwykły -™*1 niezwykły szokujący efekt. Ale 
o co mi chodzi? O to., żeby mło 
■ ktunłSZk0!na byla na bieżąco ; 
aktualnymi procesami twórczymi 

taką prozą oka- 
c się ,płodne językowo, intęle-
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ANDRZEJ WRZOS

mam taką wychowawczy- 
gdy chcę coś powiedzieć, 
mnie, mówiąc: ugryź się

Ja kiedyś pisałem wypra- 
radach narodowych, napo- 

powiedziałem 
sprane i 
a Kolega 

od po wiedn1 
było, co to 
bardzo do- 
samodziel 
jak to jest

Krytyczne uwagi na temat orga­
nizacji Turnieju Chórów „Legnica 
Cantat” XVIII zawarte w artykule 
W. Piotrkowskiego „Jak za daw­
nych dobrych czasów” opubliko­
wanym w numerze 22z169 z dnia 
29 V — 4 VI 1986 r. są niepraw­
dziwe i bezpodstawne.

się zdaje,
wy-

Krytyczne uwagi zawarte w ar­
tykule W. Piotrkowskiego pt. „Jak 
za dawnych dobrych czasów” („Pol­
ska Miedź” nr 22z169) dotyczące 
organizacji Ogólnopolskiego Tur­
nieju „Legnica Cantat” XVIII są 
nieprawdziwe i bezpodstawne. W 
szczególności nieprawdziwy jest 
zarzut formalizmu, biurowej at­
mosfery, trudności w uzyskaniu 
informacji oraz nieporozumień or­
ganizacyjnych. Jurorzy, przewodni­
czący Komitetu Organizacyjnego, 
osoby zaproszone a także dzienni­
karze ocenili organizację turnieju 
„Legnica Cantat” XVIII za wzoro­
wy”, a jej organizatorom złożyli 
podziękowania i wyrazy uznania za 
udaną imprezę kulturalną.

cał do i_____
BWA w Lubinie, t__
dzieją ciekawe rzeczy.

■ Interesujący jest pierścionek I. 
Bieszencowej z białego metalu, 
wzbogacony granatem; R. Kuliko­
wa — broszka z białego metalu, 
ozdobiona topazem; z miniatur 
wyróżniłbym prace L. Borisowej: 
2 talerzyki, wykonane z miedzi i 
mosiądzu, malowane. Łącznie po­
kazano dzieła sztuki 25 autorów.

żeli np. pielęgniarka 
jej pracy, nie czuje 
r pomagać chorym, to : 
i być pacjentem takiej

Pod taką nazwą w lubińskiej 
Galerii Zamkowej od 1 III br., 
eksponowana jest kolekcja wyro­
bów ozdobnych i jubilerskich. 
Prace należą do bardzo interesu­
jących.

Mimo skromnej liczby ekspo­
natów, ich zestaw trafia do gustu 
różnych grup wiekowych. Trzeba 
dodać, że wystawa ma wzięcie u 
płci pięknej. Najmłodszym zwie­
dzającym wiele brakuje do lat

- dziesięciu.

Większy zestaw obejmuje wyro­
by jubilerskie, rozumiane trady­
cyjnie, jak broszki, pierścionki, 
wisiorki i kamee, mniej jest fi­
ligranów ozdobnych i plakietek o 
wyszukanych kształtach i kon- 

. strukcjach. Autorzy prac zastoso­
wali ogólnie dostępne surowce, 
np.: biały metal, miedź, mosiądz 
i srebro. Wyroby wzbogacają ka­
mienie półszlachetne, jak ame­
tyst, agat, chalcedon, granat. Nie 
brakuje również emalii. W jed­
nym przypadku zastosowany został 
topaz.

' pasję, t
'** ÓHP. inni ______ ~
w lOP. i gdzie ind 

swoje 
nowych _____,

nowymi zachowaniami 
to pozwala . 
współistnienia, 
własnej 
szerszym polu. . ~ wuywa popi 
dyskusje, spotkania, kontrowersje

Głosy: w samej szkolę J
rozwijać swoje zdolności ! 
szkoła życia. My r.ic 
my kulturę czytania, teatru 
zyki, ry ’ ’ ’ 
mego- życia. Ja 
szę ze szkoły.

Robert Nowak: ....... w
wieie zależy od profesorów, 
fesorowie bardzo wiele nam 
ją, stwarzają dostęp 
ogólnego rozwoju. 
..otrzaskania się” z 
życiem publicznym.
dzo cenne, że powstała u nas "w szko­
le grupa honorowych dawców krwi. 
Bardzo sobie to cenimy, bo rozumie­
my, że krew to życie. Pomagamy 
chorym, uczestniczymy w humanitar­
nej pomocy ludziom potrzebującym.

Andrzej Wrzos: To bardzo wysoki 
stopień uczestnictwa w życiu zbioro­
wym. Wysoka kultura społeczna.

Krzysztof Buczyński: Ja. dzięki szko­
le. zacząłem rozumieć wiele rzeczy, 
które dzieją się poza szkołą, na przy­
kład sztukę. Sztuka w sposób zasad­
niczy wpłynęła na moją osobowość.

Piotr Langner: Szkoła nie może 
człowieka rozwinąć w pełni, ale stwa­
rza taką szansę. Niestety, są nauczy­
ciele. którzy nie pozwalają wyrabiać 
własnego zdania na lekcji, żądają 
ściśle tego, co podaje książka. Liczy 
się tylko program, a ni? myślenie.

Głos: Ja -------
nię, która, 
przestrzega 
w język.

Głos II:
cowanie o _______ ___
ciłem się namęczyłem, 
wszystko, co myślę o tej 
dcstaiem kiepski stopień 
poszedł do urzędu, wziął 
formularz, gdzie wypisane 
są rady narodowe, i dostał 
bry stopień. Gdzie tu jest 
ność? A gdzie łatwizna? I 
oceniane?

Piotr Langner: Chciałbym jesz­
cze coś powiedzieć o możliwoś­
ciach rozwoju kulturalnego w na­
szym mieście. To dość ciężka spra­
wa. Sporo mamy placówek 'kultu­
ry, KMPiK, MDK, DKZM i inne, 
ale gorzej z programami kultury. 
Znam ludzi, i to niemało, którzy 
chcą coś zrobić, ale to się nie 
zawsze spotyka z odzewem. Prze­
de wszystkim podziwiam panią 
Dałkowską. Mimo zgrzytu z wy­
powiedzeniem lokalu, nadal wal­
czy o stan naszej kultury. Wiele 
robi na rzecz Lubińskich Spotkań 
z Literaturą Miłosną. Nie załama­
ła. się, nie zrezygnowała. A prze­
ciwnie, jak słyszę, dochodzą nowi 
organizatorzy, już z Warszawy, 
redakcja „Poezji”; Z tego wynika, 
że i w Lubinie można zrobić coś 
sensownego. Lubin potrafi, tylko 
trzeba mieć wiele dobrej woli i 
wiele siły charakteru.

Andrzej Wrzos: Bylibyśmy nie­
sprawiedliwi, gdybyśmy w tym 
miejscu nie dodali, że bez pomo-

• cy KGHM i TMŻL, nie byłoby tej 
.imprezy, albo miałaby ona inny, 
węższy zakres. Tutaj istnieje silna |

Za aktywną działalność i wybit­
ne osiągnięcia w krzewieniu idei 
Narodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia załoga Górniczo-Hutnicze­
go Specjalistycznego Zespołu Opie­
ki Zdrowotnej w Lubinie została 
wyróżniona dyplomem i honorową 
odznaką przyznanymi przez Pre- 

Komitetuzydium Krajowego 
NFOZ.

Gratulujemy.

P-pbert Nowak: A mnie 
praca wiąże się głównie _ 

l .'godzeniem. Cóż z tego, że kochasz 
'-ptę, ale otrzymujesz za nią gro- 

I n Z miłości nie wyżywisz rodziny, 
‘renety. Oczywiście, trzeba mieć sa- 
’ lakcję z wykonywanego zawodu, 

satysfakcja, to także ńależna za- 
& r* 
^Udwik Gadzicki: Z kulturą pracy 

.“7Py czynienia wówczas, kiedy 
C-zharmonizuje zarobki z zamiłowa- 
ijHni. Do pracy musi być odpowied- 
Izżl molywacJ?« Dobrze pracuję, bo 

to robić, mam powody dobrze 
Jicować, praca jest właściwie zor- 

^-.izowana, wszystko w niej gra. Tu 
■ba jakby połączyć sfery dwu 
tości. wartości metafizyczne i ma- 

aRplne. Konieczne trzeba wiązać z 
wJmn.ym; to byIby iakiś ideał-

Mrzej Wrzos: Dochodzimy do te- 
pojęcie kultury możemy wy­

baczyć. jako sposób życia. Zgadza- 
się z tym?

;fesy: Oczywiście.
Mirosław Gerłec: W życiu najważ- 

S?Cza- jest być sob3- Nie 
wrFy bac *ię własnych przekonań, 
l . oa umieć publicznie powiedzieć 

■' a zdanie- Nie użalać się żonie na 
domu> że gdzieś tam jest źle. 

<zy to. z*° likwidować, wska- 
.1 ^e’ ^Pisywać. Człowiek powi-
M. reaSować na przeciwności losu, 
...Jie chować głowę w piasek. To 
lź;;?0.,Wa godna człowieka kultu- 

• człowiek powinien się za- 
ozeby nie traktowano go 

dl™? i a‘ ,M°im zdaniem, człowiek
• »óe • .^biteresowań. musi je roz- 

■!'''na ,Wln*en m12ć pasje. Górnik mo- 
^fasjonować się na przykład książ- 

uimem, powinien wiedzieć, że 
się <xi niego pewnego dnia od- 

cały świat, on ma swój wła- 
swoje pólko, swoją twór- 

' n ♦ - To bardzo ważne. Chodzi 
: ^by ńie byó- powierzchow-
1 -wy? jZWanym odkurzaczem, trze- 

ić te Z1Ć głębieJ w życie. I nie 
ć teS° z pozoranciwem czy z 
27 2,y ko m°dą, z czynieniem na 

'■,vn-7n0, C0 si^ r°bi, musi być au­
li Wa . Nieraz snobizm ma też 

ykQ.-“.W od tego, Jall u

e-łZ”10,1 PuC2y*ski: Chciałerri zau-- 
ą rzecz: trzeba walczyć z 

1 ł y?1 kompleksami. Każdy czło- 
LJn.nf sy°j;l wartość, i dysponuje 

i larzalnymi cechami.' Nawet

za-interesowan.a. ,-o- 
ludzi. stykają się 2 

i sytuacjami, i 
na rozszerzenie kultury 

pi zedsta wienie swojej 
postaci. swojego „ja” na 

To sie odbywa poprzez 
.sokole także °móżna 

Szkoła to 
My ■ nie tylko rozwija- 
~ teatru czy mu- 

my jakby uczymy się tutaj sa- 
zycia.- Ja bardzo wiele wyno-

Mnie się wydaje, że 
--- Nasi pro

pomaga- 
do pogłębiania 

Mamy możliwość 
kulturą, sztuką, 

Uważam za bar-

Wojciech Kopciewicz kl. Vd.
Fot.: Jerzy Kosiński 

więź rożnych organizacji i czyn­
ników miastotwórczych, kulturo­
twórczych.

Robert Nowak: Ja bym zachę­
cał do udziału w wernisażach 
BWA w Lubinie, tam się także 
dzieją ciekawe rzeczy. Czasami 
tam idę. i to, co widzę, nie po­
doba mi się, ale ja już zaczynam 
rozumieć dlaczego mi się to nie 
podoba. Im częściej chodzę, tym 
więcej wiem.

Wojciech Kopciewicz: Podawa­
liśmy ciekawe przykłady. Ale ja 
osobiście sądzę, że w Lubinie nie „ 
ma większych możliwości rozwoju ■. 
kulturalnego. Władze miejskie nie i 
widzą, jak mi się wydaje. potrze­
by rozwoju kultury. Kulturę prze­
słaniają potrzeby mieszkaniowe, 
braki sklepowe, brak przedszkoli. 
Ja, na przykład, lubię teatr, 
Lubinie nie ma teatru.

Gios: Namnożyło się dużo 
trów złych, na przykład w 
gnicy, w jakichś Suwałkach. 
-Suwałkach.

Wojciech Kopciewicz: Ale 
gą to być dobre teatry.

Jarosław Gerlec: Tu chodzi 
dopływ świeżej krwi. Dlaczego w 
Warszawie, Krakowie, Wrocławiu 
są dobre teatry? A u nas nie ma? 
Bo tam są kluby studenckie, du­
żo młodzieży.

Głos: A powiedzcie mi, czy wi- 
dzicie w Lubinie na spotkaniach 
z pisarzami, z plastykami, z ludź­
mi sztuki, polonistów, biblioteka- ■ 
rzy, dyrektorów przedsiębiorstw?! 
A przecież oni są jakimiś wzor­
cami dla młodych. Jak ja mogę 
naśladować np. dyrektora kopal­
ni, kiedy nie mam o nim pojęcia, 
jako o człowieku kulturalnym?! 
Kultura wymaga pewnego wysił­
ku intelektualnego, a my nauczy­
liśmy się tylko miauczeć i skom­
leć, że wielu rzeczy nam brakuje.

Głos II: Albo nasze kina. Są 
dwa, lecz repertuar byle jaki.

Wojciech Gąsienice: Był czas, 
kiedy prezentowano w kinie „Mu­
za” filmy Felliniego, filmy am­
bitne. Teraz tego nie widzę.

Głos: Ja od pewnego czasu za­
bieram swoją dziewczynę i jedzie-j. 
my do teatru do Wrocławia. I

Glos II: Ja też.
Andrzej Wrzos: Długa nasza I 

rozmowa przekonała mnie o je­
dnym, że młodzież w Technikum 
Górniczym nie traci czasu, że 
kultura nie jest dla niej ciałem 
obcym. Czy tak się dzieje w in­
nych szkołach?! Życie nam odpo- I 
wie. Ale pragniemy . już zaprosić 
do dalszej dyskusji o potrzebach I 
kulturalnych Lubina. Zachęca- I 
my młodzież z Technikum Górni- I 
czego i z innych szkół, do wyra- I 
żenią' swojej opinii na temat te- I 
go, co tutaj zostało powiedziane. 
O ile znam prof. Gadzickiego, na 
tym się rozmowa nie. . skończy. I 
Czekamy więc na głosy młodych, | 
chętnie je opublikujemy.

śmieszność można przekształcić w 
wir ‘ .lyUtO należy to unliec robić 
Woje.ech Gąsienice; rT

nizacje społeczne i młodzieżowe 
wijają w młodym człowieku zalnt
dz ałajii
cze inni
rozwijają
znają

Robert Nowak kl. Ve.

^omości, schematycznym i nu- 
5 ?Srt Nowak: A Ja chciałbym po- 

coś o kulturze pracy.
s. i^Sei Wrzos: No właśnie, kapi- 
M1 Drobiem. Jak odczuwacie stan 

kultury pracy?
Nowak: Tutaj na przykład 

‘‘brednio P° wojnie decydował 
patriotyczny. Ludzie chcieli 

'Jodować Warszawę, bo była znisz- 

?":&iech Gąsienice: Mój tato powie- 
ml kiedyś znamienne słowa: 

li-> reśniej ludzie mieli mniejszą św lado.
L aie wiedzieli, czego chcą, teraz 

o:;; 'odwrotnie - ludzie mają wię- 
j świadomość. lecz nie wiedzą, 

ebeą.
k ‘Łjciech Kopciewicz: Ja uważam, 

Weksza kultura pracy byłaby wte- 
>ó--i gdyby człowiek mógł robić to, 

chce "robić. Żeby nie robił tego, 
■J:; musi robić. My wchodzimy w 

k dorosłe, zaczynamy r.luiługo pra- 
■V .1 od nas będzie wic-le zależało. 
. owiek idzie dzisiaj tam. gdzie wię- 

•Zmoże zarobić. A to :i? nie za- 
ft-Ie zgadza z Jego pragnieniami in- 

natury. Może tej pracy nie lu- 
ale nie ma wyboru, bo dobrze 

Inia płaca. Nie widzę moralnej 
Wć pracy. Musi się liczyć 

to to. co biore. ale także to, 
je w robocie, jak się czuję

|Hm zakładzie. Pozytywne emocje 
za i zwiększają szacunek do pra-

W



Zapach pieczonych ziemniaków i 
swąd palonych liści przebijał się 
przez zapachy miasta i dochodził z 
ogrodów działkowych. Czerwone 
słońce chowało się za kościół pa­
rafialny przypominający katedrę. 
Ulice były suche. Wiatr co pewien 
czas podrywał obłoki kurzu. Był 
to jeden z ostatnich dni złotej je­
sieni. Potem zaczęła się klasyczna 
plucha, sentymentalna pora pełna 
zmarłych i ciemności.

Mężczyzna w nieokreślonym wie­
ku stał przed starą kamieniczką 
i przyglądał się pozostałościom 
herbu wiszącego nad drzwiami do 
kawiarni. Patrzącemu z boku mo­
głoby się wydawać, że nie potra­
fi podjąć decyzji: wejść czy mo­
że odwrócić się na pięcie w noc, 
która powoli nadciągała.

Po chwili nacisnął jednak cięż­
ką metalową klamkę i z trudem 
otworzył dębowe drzwi. Wszedł w 
półmrok korytarzem. Dostrzegł tłu­
stą twarz szatniarza, który wy­
dał mu się człowiekiem zadowolo­
nym z życia. Podszedł do lądy, po­
łożył na niej wojskową kurtkę, 
kupił paczfcę papierosów w czer­
wonym opakowaniu, numerek z 
szatni schował do kieszeni spod­
ni.

Do kawiarni prowadziły wąs­
kie, kręte schodki o stopniach wy­
ślizganych przez wycierające je 
buty. Kiedy wszedł do środka, zo­
baczył kilka małych salek łączą­
cych się z sobą. Pełnych dymu i 
ludzi z błędnym wzrokiem. Poczuł 
się cokolwiek obco.

Usiadł przy dwuosobowym sto­
liku, aby łatwiej było obserwować 
drzwi wejściowe. Umówił się tutaj 
z redaktorką jednego z pism war­
szawskich, która koniecznie chcia- 
ła przeprowadzić z nim wywiad. 
Znał ją z telewizji, gdzie prowa­
dziła cykliczny program „Miłość 
prawdziwa”. Poszukiwała ludzi au­
tentycznych, którzy nie wstydzili 
się mówić o swoim uczuciu. Pro­
gram ten cieszył się dużą popular­
nością. Większość mieszkańców 
kraju zasiadała w sobotę późnym 
wieczorem przed telewizorami i z 
zazdrością patrzyła na tych, któ­
rym się udało. Ale zawsze potem 
szczerość ich wypowiedzi podawa­
ła w wątpliwość.

On także często oglądał ten 
program, lecz przede wszystkim 
dlatego, że interesowała go postać 
redaktorki. Była przedstawicielką 
kobiecego ideału piękna i seksu 
Mężczyźni, których znał, wzdycha­
li do niej w swoich męskich żar­
tach. Patrzył na nią, a ona wzbu­
dzała w nim pożądanie. Dlatego 
kiedy napisała o wywiadzie, prze­
straszył się, nie wiedział, co jej 
odpisać. Zgodził się jednak dlate­
go, że miał to być wywiad z nim 
jako poetą, do gazety wychodzącej 
w stolicy. Kilka słów wywiadu i 
kilka wierszy, co dla poety zawsze 
wydaje się celem codziennego tru­
du gryzmolenia słupków ze zdań, 
mających tak wiele zdziałać, a w 
rzeczywistości będących tylko mar­
ginesem życia. Jego wewnętrznym 
załamanym światem.

Siedząc już poczuł, jak wzrasta 
w nim niepokój. Zaczął bać się te­
go wywiadu, pomyślał, że tak na­
prawdę nie ma jej nic interesu­
jącego do powiedzenia. Czuł się w 
swojej poezji oddalony od świa­
ta. Zbyt samotny, aby tak pięk­
ną kobietę mogło coś zaintereso­
wać. Bał się, żeby w tym wywia­
dzie nie był ukryty jakiś podstęp, 
który potem pozostawi w nim na 
długo uczucie niedosytu, niechęci i 
wewnętrznego wstydu Nie zdążył 
jednak do końca rozbudzić swoich 
wątpliwości, żeby ratęwać się u- 
cieczfcą.

Przyszła kilka minut wcześniej. 
Dał znać ręką, a ona z gracją 
największej piękności świata po­
deszła do stolika, nie spiesząc się, 
a nawet specjalnie zwalniając 
kroki. Wstał, przywitał się po­
dając rękę. Spotkały się ich uśmie­
chy. wyczuł serdeczność. Rzadko 
sootykał się z tego rodzaju uśmie­
chem, tek łatwo rozsijaj''f,ym 
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wszelkie wątpliwości. Czuł, źe 
chicznie jest mu bliska. Przyglądał 
się jej nachalnie, a ona przyzwy­
czajona do tego rodzaju rytuału 
znosiła to z lekceważeniem, spe­
cjalnie wyciągając długą szyję, 
która sprawiała, że była kobietą o 
niecodziennej urodzie. Zapragnął 
jej i wtedy wzrok opuścił na czer­
wony blat stolika. W jego odbiciu 
zobaczył triumfujący uśmiech pię­
knej kobiety.

— Dobrze, że doszło do spotka­
nia. Już myślałam, że nie dojdzie. 
Miałam perypetie w podróży. Nasz 
samochód wpadł w poślizg, ale 
dzięki uprzejmości milicjantów, 
tak szybko się tutaj znalazłam. 
Nigdy nie lekceważę ludzi, z któ­
rymi mam przeprowadzać wywia­
dy, a już szczególnie poetów — 
powiedziała to wszystko z ko­
biecą gładkością wymowy, jakby 
tylko wyrzucała powietrze z płuc 
Uśmiechnął się, lecz nie potrafił 
znaleźć odpowiedniego słowa, wy­
ręczyła go jednak szybko, mówiąc 
z dużą swobodą.

— Niedługo będzie wasze wiel­
kie święto — Dzień Górnika, z 
tego powodu tutaj jestem. Prze­
prowadzę szereg wywiadów z tu­
tejszymi ludźmi, a pan jako poeta 
będzie na pierwszym miejscu.

Wcale go tym nie pocieszyła. 
Wcześniej nie skojarzył tych 
dwóch faktów, swojego pisania z 
Dniem Górnika. Przestraszył się, 
że wywiad okaże się zastawioną na 
niego pułapką. I zrobią z niego 

— Z natury jest pan pesymistą?
_ _ Nie — odpowiedział — z na­

tury jestem optymistą, tylko co 
szare, nazywam szarym.

— Pan się chyba przed czymś 
broni?

— Przed panią, zaczyna pani 
wywiad, jakby to były lata 70 
dekada sukcesu, a nie lata 30, u- 
miarkowanego pesymizmu.

— Zbliża się święto, wszyscy po­
kazują to, co mają najpiękniejsze, 
tym się chwalą. Ukazują swą ra­
dość a nie smutek.

— Tak jest najwygodniej, niech 
wszyscy myślą jak jest pięknie. 
Zobaczą roześmiane twarze, ubra­
ne w galowe mundury, masę or­
derów zawieszonych na klapach, 
których często mają więcej niż ci, 
którzy wygrali narodową wojnę.

— Co więc proponować w za­
mian?

— Najgorsze jest to, że nie mo­
żna niczego. Musimy pozostać w 
najprostszym układzie zależności, 
bo nie mamy w sobie na tyle kul ­
tury psychicznej i technicznej, aby 
zdecydować się na równość.

— Są to wciąż nie rozwiązane 
problemy socjalne i my chyba ich 
też nie rozwiążemy w tym wywia­
dzie, powróćmy raczej do poezji, 
bo w tym celu tutaj się spotka­
liśmy. Pan jest poetą, pisze wier­
sze, czy dużo poświęconych jest 
górnictwu?

— Kilka.
— Chętnie je przeczytam i wy­

drukuję.

WYWIAD
ANDRZEJ MULARCZYK

(Opowiadanie)
piewcę folkloru górniczego. Nigdy 
nie czuł miłości do górnictwa. Czuł 
się tylko przez nie wykorzysty­
wany. Sprzedawał swoje zdrowie 
za pieniądze potrzebne mu dla ży­
cia. Tak jak sprzedawah zdrowie 
wszyscy inni pracujący pod zie­
mią. Dlatego nie czuł specjalnej 
miłości do swojego miejsca pra­
cy. Czuł obowiązek i starał się z 
niego wywiązywać jak żołnierz na 
polu bitwy. Ale nie chciał być la­
urką dla wodzów, którzy budując 

kopalnie, przestawiali zdrowie ludz­
kie jak klocki na szachownicy.

Zobaczył po prawej stronie szyi 
pod przypadkowo odchyloną apasz­
ką dużą czarną myszkę. Uświado­
mił sobie, że zawsze w telewizji 
oglądał ją tylko z lewej strony. 
Spojrzał na nią jak na kobietę i 
poczuł znów jak krew przelewa 
się przez wszystkie jego naczynia. 
Wciąż milczał, a redaktorka spo­
kojnie przygotowywała sprzęt do 
wywiadu. Postawiła na stole mały 
japoński magnetofon, notes i dłu­
gopis. Włożyła okulary.

— Jestem gotowa, bardzo wiele 
uwagi poświęcam przygotowywa­
niu się do każdego wywiadu. Nie 
lekceważę nikogo — zabrzmiało to 
trochę sztucznie. Zatrzepotała dłu­
gimi rzęsami, otworzyła wielkie 
seksowne oczy, wypuściła powie­
trze z kształtnych piersi dobrze 
widocznych spod lekko obcisłego 
sweterka i powiedziała już kon­
kretnie.

Jak wywiad to wywiad. Po­
wodem naszego spotkania jest 
święto górnictwa. Zawsze zachwy­
całam się obchodami Dnia Górnika. 
Jak żaden zawód w kraju, kulty­
wujecie swoje piękne przecież tra­
dycje. Słyszałam o karczmie piw­
nej, o skoku przez Skórę, akade­
miach i balach. Macie piękne stro­
je, zwłaszcza orkiestry górnicze 
podobają mi się bardzo. Spotyka­
łam wśród górników wielu mala­
rzy i poetów. Taki zawód chyba 
bardzo wiąże ludzi ze sobą.

— Wiązał — odpowiedział ■_
chyba wiązał, tak przynajmniej 
opowiadał o tym niejaki Morcinek. 
Niczego takiego natomiast nie za­
uważyłem u nas. Wszystko zamyka 
się w obowiązku.

— A nie chce pani przeczytać 
tych, które zaproponuję?

— Też, chętnie przeczytam. Mo­
że będą ciekawsze od tych typowo 
górniczych, ale powinien mnie pan 
zrozumieć. Robimy blok o kombi­
nacie i wszystko musi być temu 
tematowi podporządkowane. Wier­
sze też powinny być górnicze. Ich 
chyba się pan nie wstydzi? Pisane 
są od serca, prawda?

— Tak, rozumiem sprawę, to 
jest oczywiste i typowe. Ale ja pi- 
szę także wiersze o miłości, o za­
gubieniu człowieka w świecie, o 
samotności w kulturze. Te proble­
my wydają mi się najistotniejsze. 
Jeżeli mam się sprzedawać jako 
poeta, to właśnie o tym chciałbym 
mówić. Przecież tak rzadko mam 
tę okazję.

— A ja jednak pozostaję uparta, 
chcę te górnicze wiersze wydru­
kować.

— Dostanie je pani. A wywiad 
będzie drukowany w całości? Czy 
pozostanie piękną rozmową Pola­
ków przy stole? A napiszemy la­
urkę o pocie i pracy. I o zmę­
czonym górniku piszącym wiersze. 
Nie wiem tylko czy taki boha­
ter ma być wzorem czy bohate­
rem komicznym?

Wydaje mi się, że pan się 
broni przed czymś i skrupia się 
to na mnie. A prawdę znamy 
wszyscy. Jest pan człowiekiem 
inteligentnym, rozumie pan naszą 
rzeczywistość, a stara się mnie o 
mą obwiniać. A ja także jestem 
tylko figurą w grze. Powinniśmy 
sobie zdać sprawę z tego, że nie c 
wszystkim możemy pisać. Jeszcze 
by nam brakowało totalnego pesy­
mizmu w prasie.

— Czasami może jest lepiej do­
brze upaść niż wciąż się potykać 
— powiedział z obojętnością, miał 
dosyć nigdzie nie prowadzącej dy-

Pięknie to brzmi, ale to tylko 
zwyczajny slogan - odgryzła się

, . Usłyszałem przed chwili kii.
.<a innych sloganów.

F°l- J- Kosińsn

— Jeżeli broni się pan tak 
górnictwem, to dlaczego od 
nie ucieka?

— Z górnictwem jestem zwiąZ5. 
ny kasą zapomogowo-pożyczkowa 
mieszkaniem, rodziną.

Do stolika podeszła kelnerka, 
stanęła nad nimi nic nie mówą- 
ale swoją obecnością, tym staniej 
milczeniem, oczekiwała zamówię, 
nia. Wzięli po lampce wina, pj. 
trzył na nią już odważniej, p»j. 
czas gdy ona rozglądała się po 
sali. Wyjął czerwoną paczkę pa- 
pierosów, przeczytał nazwę, wiru- 
szył ramionami, podniósł brwi jak­
by w tej nazwie było coś dziwne­
go. Po chwili przesunął papiero­
sy w jej kierunku, ale gwałtow­
nie pokręciła głową: — Nie palę
— odpowiedziała z dumą w głosie
— dwa miesiące temu rzuciłam 
palenie.

— To ja także nie będę palił - 
powiedział i schował paczkę pa­
pierosów do kieszeni spodni, gnio­
tąc ją w dłoni.

W zasadzie to nie palił nigdy. 
Ten mały incydent podniósł go 
na duchu, zrozumiał, że nie musi 
szpanować. Zdał sobie sprawę i 
idiotyczności swojego postępowa­
nia. Zaczął się wewnętrznie śmiać 
z siebie i z tej powagi, z jaką tu­
taj przyszedł. Z tej nadziei na me 
wiadomo co, na odkrycie w nim 
wielkiego poety, odnalezienie jego 
poezji w zalewającym nas dookou 
nurcie totalnej monotonii. Zda! so­
bie z tego wiele razy sprawę, ła­
pał się na tym, że przywiązy*’ 
zbyt wielkie znaczenie do » 
bycia poetą. Teraz było podw®, 
Czekał na ten wywiad jak na ja 
wyrok Boży. A to okazało się" 
ko rutynowym spotkaniem. TyP 
we pytania, jeden wielki ,sccl'■ 
riusz narodowej powszechno^ 
Kelnerka przyniosła w dur> 
kieliszkach wino, jego czysta c 
wień skupiła ich uwagę. Fo“ e! 
śli je jednocześnie do góry. P 
chwilę szukali toastu, ale 
przychodziło im nic do 
na twarzach pojawiło się za“° 
nie. Rzekła w końcu:

— Wypijmy za górnictwo-
— Wypijmy za rewolucję " 

raził ją.

— Za jaką rewolucję — sp>'U

— Za każdą — odpowiedzią* 
może być nawet w górnictwie. 
ko byle sensowna, a nie śnu 
nośna.

— Co znaczy śmiercionośna*
. tri*8— Taka, która przynosi 

ofiary, a rządy zmieniają X° 
zwę.

Nie zamierzała już daesm 
nąć do dyskusji. Pila wino 
trzymając brzeg kieliszka P011 jfgi. 
wargami. Patrzył na tc 
które powoli powiększały $ ^e- 
jego wyobraźni. Zaczął ją r,vi 
rać. Rozebrał do naga i 
pięknej pozie na pościeli. Ni 
tylko apaszki.Ciąg dalszy w nastęP“>‘fl

numerze



PORTRET Z PAMIĘCI

fadeusz ZELENAY
LILIAN SEYMOUR

Tadeusz Zelenay urodził się w 
Kijowie w maju 1913 roku. Przy- 
rchal d° w latach dwu­
dziestych. Zmarl we Wrocławiu w 
„rudniu 1961 roku.
" prZed wojnę zaczął studia na 
Uniwersytecie Warszawskim, po 
drugiej wojnie światowej ukończył 
historią sztuki na Uniwersytecie 
Wrocławskim. Debiutował w 1934 
roku na łamach prasy jako poe­
ta a w 1937 ogłosił „Jesień senty­
mentalną”.

pó powstaniu warszawskim był 
więźniem obozu koncentracyjnego. 
Gdy wojna się skończyła, wyszedł 
z obozu i zamieszkał razem ż mat­
ką, która przeżyła go o przeszło 
dwadzieścia przepłakanych lat.

Tadeusz Zelenay • zostawił sporą 
spuściznę, ale przepadła, • gdyż 
nie miał się kto nią zająć po 
śmierci jego matki. Był ożeniony 
z młodą, piękną kobietą po polo­
nistyce wrocławskiej, piszącą wier­
sze, znaną później poetką Anną 
Zelenay. Mieszkała i działała spo­
łecznie oraz kulturalnie w Kłodz­
ku. Zmarła młodo.

Jako poeta ze stażem, Tadeusz 
Zelenay należał do skamandry- 
tów, drukował też w całej prasie 
krajowej. Sympatyczny, wyrozu­
miały i towarzyski, zaskarbił so­
bie sympatię nie tylko ludzi pi- 
szący.ch, malarzy i czytającej spo­
łeczności. Wieczory autorskie miał 
udane, publiczność zawsze dopisy­
wała. Po śmierci Tadeusza Zele­
naya jedna z wrocławskich biblio­
tek ■ otrzymała jego imię. Nie 
wiem czy istnieje ulica Tadeusza 
Zelenaya w mieście, jeżeli jej nie 
ma, powinna być.

W 1957 roku Tadeusz Zelenay 
otrzymał stypendium literackie do 
Francji. Spędził w Paryżu sześć 
tygodni, a właściwie osiem, gdyż 
oszczędzał. Mieszkał drogo, jadł 
marnie, jak to na delegacji. Wra-

wjąc do kraju, zemdlał w pocią­
gu, chyba z wyczerpania i postę­
pującej choroby żołądka. Wracał 
ze znajomymi malarzami i oni się 
zaopiekowali poetą w pociągu na 
trasie Paryż — Wrocław.

Gdy jeszcze nie chorował, brał 
czynny udział w życiu towarzy­
skim. Pracował w Teatrze Mło­
dego Widza jako jego kierownik 
literacki. Teatr prosperował, gdyż 
istniał szalony głód teatru, sala 
widowiskowa była stale przepeł­
niona. Nie pamiętam, jakie sztuki 
wystawiał, mniemam, że dobre, 
gdyż był odpowiedzialny i trosz­
czył się o repertuar. Jak mało kto, 
Tadeusz Zelenay chętnie tańczył. 
Odrabiał chyba zaległości okupa­
cyjne, lata, które zabrały nam ka­
wał młodości i pozbawiły życia 
kwiat polskiej inteligencji.

Wysoki, szczupły, nienagannie 
ubrany, budził szczególną sympa­
tię. Niektórzy pomawiali go wtedy 
o styl „burżuazyjny”. Bywał też 
przepracowany i nieraz roztar­
gniony, przy tym z natury nie­
śmiały. Krążyły o nim zabawne a- 
negdoty, między innymi jedna o 
jego spotkaniu w Kątach Wro­
cławskich. Zaproszony na spotka­
nie o godzinie 18, kupił bilet i 
wsiadł do pociągu. Nagle przypo­
mniał sobie, że nie zabrał swoich 
wierszy. Zatelefonował z Dworca 
Swiebodzkiego, abym doniosła mu 
tomik, gdyż jest w rozpaczy. Dla 
mnie dwa kroki, uczyniłam to i 
tyle tomik widziałam, gdyż zapo­
mniał go oddać.

W Kątach dotarł pod podany a- 
dres, zdziwił się, że sala była nie 
tylko wypełniona, ale już dysku­
tująca. Uznał, że chyba się spóź­
nił albo pomylił godzinę i sie­
dział cicho jak trusia. Dziwił go 
temat dyskusji, mianowicie troska 
o zwierzęta, co w pełni aprobował. 
Po skończonym zebraniu podszedł 

DEBIUT
(Od redakcji: Ewą Sonnenbcrg 

urodziła się 30 marca 1967 roku 
w Ząbkowicach' Śląskich. Tamże, 
jak nam pisze, spędziła dzieciństwo 
„szalenie szalone”. Nauki pobierała 
w ' lubińskich szkołach, to znaczy 
w Szkole Podstawowej ńr 4 oraz w 
'Liceum Ogólnokształcącym: Maturę 
zdała w 1986 roku. Jednocześnie 
zdobyła dyplom w średniej szkole 
muzycznej w Legnicy, co dowodzi, 
że dwie muzy towarzyszyły jej od 
początku. W tym samym roku zda­
ła na Akademię Muzyczną we 
Wrocławiu i studiuje na Wydziale 
Instrumentalnym).

EWA SONNENBERG

ZIMA

podczas niezliczonych 
bezpańskich spacerów 
przez ciszy mury potężne 
spinające szumy aż pód 
kryształy znużonego nieba 
heroiczna samotność 
niesie przed sobą 
monumentalną wolność 
wolność
po nieistnienie

☆ ☆ ☆

już za daleko uszliśmy 
dla rzeczy w sobie ujrzanych 
identyczna wiara 
sprawiła 
niezliczenie dużo wyszeptanych 

pacierzy 
górnolotne modlitwy 
wzlatują wraz z ciszą 
uspokojeni sklepieniem 
kamiennych kościołów 
(tych które pamiętają łacińskie 

słowa) 
raz jeszcze odprawiamy 
pobożnie 
misterium ofiarowania 
drobinek serca 
ku świętemu pojednaniu 
z Panem Naszym

maj 87

☆ ☆ ☆

gdyby nie poezja
słów nieznaczna ilość
spacery nie miałyby sensu 
wspaniali ludzie
słońce
księżyc
piękno
Piękno krzyczy cicho
tańcząc
w białych woalach chmur 
skrzydlata
szczęśliwa księżniczka nieba
— poetka
pisze wiersze
codziennie 
w febrze 
niepokoju
koniuszki liści palców
drżą
bezradnie wystukując
pojedyncze litery
karykaturalne wykrzykniki 
znaki zapytania
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do prowadzącego zebranie i po­
prosił o podbicie delegacji. Tak 
się też stało. Następnego dnia te­
lefonowano z Kątów Wrocław­
skich z pretensją, że poeta się nie 
zjawił. Spotkanie z Tadeuszem Ze- 
lenayem miało się odbyć piętro 
wyżej. Wprawdzie widział, że lu­
dzie spiesznie wychodzą gdzieś tam 
z góry, ale nie wiedział, że to by­
li uciekinierzy ze spotkania zlek­
ceważonego przez poetę. Wyjaśniał 
to wszystko, powtórzono zaprosze­
nie i było dużo śmiechu. Tak po­
wstawały anegdoty o popularnym 
poecie.

Pewnego razu szliśmy na po­
grzeb znanego działacza. Kwiatów 
było pod dostatkiem, ale zasadni­
czy Tadeusz Zelenay uważał, że 
kalie są jedynie stosownym kwia­
tem zarówno do ślubu, jak i na 
pogrzeb. Gdy przeszliśmy Świdni­
cką, pożegnał się ze mną na ro­
gu i znikł, a ja kupiłam różowe 
fiołki alpejskie. Na cmentarzu zja­
wił się trochę później niż inni ko­

ledzy, dźwigając olbrzymie pudło, 
z białą i czarną wstążką, były to 
czekoladki Wedla. Wręczył je 
wdowie na chwilę pocieszenia, u- 
całował rękę, ukłonił się szar­
mancko, jak zawsze, i znikł.

„Ossolineum” wydało tomik po­
ezji Tadeusza Zelenaya pod tytu­
łem „Żółte okno” — nakład, jak 
na tamte czasy, mały, tysiąc eg­
zemplarzy. Oto fragment „Cyrku”, 
dłuższego poematu.

Człowieku strudzony i cichy 
Człowieku samotny i smutny 
Człowieku człowieku człowieku 
Przyjechał do ciebie cyrk 
Pod dyrekcją wielkiego żalu 
Pod szyldem krzywdy i troski. 
Bezbronny, szczuty przez 

policjantów ładu i dosytu 
opluty reflektorami limuzyn. 
Chodź więc na widowisko 
Damy ci bilet gratis 
żebyś choć raz nie płacił. 
Chodź człowieku na widowisko.

Opowiadania Tadeusza Zelanaya 
ze „Starej skrzyni”, są nieosiągal­
ne w bibliotekach. Ktoś nie oddał, 
albo powyrywał kartki z wiersza­
mi, książka uległa zniszczeniu al­
bo pozostała nie odzyskana. Może 
zaistnieje taki stan w naszym kra­
ju, że wydawnictwa będą mogły 
zająć się poetami, których należy 
odzyskać dla żyjących. Tadeusz 
Zelenay nie będzie nigdy dla czy­
telników martwym pisarzem.

WITOLD MALESA-BONIECKI

ĆO CHWILĘ

co chwilę musimy decydować się 
na dobro lub na zło
na miłość lub na nienawiść '
na życie lub na śmierć 

co chwilę wznosimy 
ku niebu
idealna świątynię naszych

niepowodzeń
anonimowy pomnik
ludzkiej wytrwałości

ROZMOWA 
ZE STARYM DZIECKIEM B

' P 
- h 

kiedy najbardziej kochałeś U 
rodziców? II

— gd'y samotność stała się faktem N

kiedy najbardziej chciało ci się H 
krzyczeć? H

— gdy świat okazał się nie do
naprawienia '■

I 
kiedy najbardziej chciało ci się [4 

modlić? H
— gdy zaczął znikać Bóg

kiedy najbardziej chciało ci się H 
płakać?

— gdy zabrakło już łez

kiedy najbardziej miałeś S
wszystkiego dość? E9

— gdy przelała się ostatnia kropla B 

Plastycy w ataku! Otóż Biuro 
Wystaw Artystycznych w Legnicy 
powiadomiło nas, że 12 marca 
1988 r. odbyło się otwarcie „V 
Przeglądu Plastyki Profesjonalnej 
Środowiska Głogowskiego”. Wy­
stawę można oglądać w galerii 
„Nad studnią” (Zamek Książąt 
Głogowskich) do 10 kwietnia br.

Z katalogu tej wystawy artysty­
cznej słowa wstępu Telemacha Pi- 
litsidesa: „Prezentacje stają się o- 
kazją, by pokazać środowisku na­
sze prace. Pokażemy to, co mamy 
obecnie na warsztacie. Przyjdzie­
my, aby skonfrontować nasze pra­
ce z innymi, ciekawi, co się dzie­
je w pracowni sąsiadów. Jest to 
czynnik mobilizujący twórców i 
dobra okazja dla widza, który nie 
zawsze zna nasze prace”.

A my doliczyliśmy się 16 arty­
stów plastyków, prezentujących 
swoje dzieła.

Jest z czego wybierać.

☆

Nasi współpracownicy mają 
ostre pióra. Oto fraszki p. Zbig­
niewa Hołodiuka z Bytomia.

Z wypowiedzi przewodnika

To co tu cuchnie — proszę 
wycieczki!

To było zakole, ongiś czystej 
rzeczki.

Lament ekologiczny

Bory, nasze bory! ...
Jeśli topory drwali was nie zetną, 
to już turyści zgotują wam 
zagładę kompletną.

Nagrobek sprzedawczyka

Przyszedł kres (jak na każdego). 
Dziś nie sprzeda już żadnego.

Plagiator

To ten — moi kochani, 
Co nazywa cudze rzeczy — 
swoimi nazwami.

R ☆

Z kolei „Czarna Galeria” w Le­
gnicy zaprosiła nas na wystawę 
biżuterii artystycznej Seweryny 
Gugały-Stolarskiej oraz Jerzego 
Stolarskiego.

Uwielbiamy biżuterię.

W

Natomiast Jan Bebel reklamuje 
wystawę sprzedażną w galerii „U 
Jana”.

Fotografia natury bardzo się 
nam podobała.

Młodzież szkolna nie ustaje w 
redagowaniu „Akcencika” oraz 
„Podlawka”. O zawartości nume­
rów powiadomimy później. Podo­
ba się nam konsekwencja i in­
wencja.

KORNIK
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STWORZYĆ NADZIEJĘ
— Najpiękniej jest, kiedy widzi 

się choć odrobinę lepiej, kiedy 
wzrok się poprawia. Kiedy się 
pogarsza — wtedy jest smutek i 
rozpacz — Ryszard Rumianek 
właśnie wrócił z kliniki profesor 
Gierek, której wiedza i umieję­
tności są dla wielu niewidomych 
największą szansą i nadzieją.

— Od osiemnastu lat jestem na 
rencie inwalidzkiej, wzrok stra­
ciłem w wypadku w kopalni. Każ­
dy kolejny rok po wypadku to 
była walka, aby uratować choć 
odrobinę z dawnej zdolności wi­
dzenia.

☆

Polski Związek Niewidomych 
jest stowarzyszeniem wyższej u- 
żyteczności publicznej i prowadzi 
szeroką działalność społeczną, na 
rzecz niewidomych rencistów 
pierwszej i drugiej grupy inwa­
lidzkiej.

Zarząd koła w Lubinie rozpo­
czął działalność w 1984 r. po ze­
braniu organizacyjno-wyborczym 
Terenem działania jest rejon lu­
biński, tj. miasto i gmina Lubin, 
Polkowice, Ścinawa, Chocianów, 
Rudna. Kolo skupia aktualnie 137 
członków inwalidów wzroku. Licz­
ba członków stale wzrasta. Do 
chwili obecnej nie objęto jeszcze 
opieką koła wszystkich rencistów 
wzroku. Lokal koła znajduje się 
przy ul. Traugutta 8/3, tel. 44-44- 
-91. Tworzy się również grupę mło­
dzieży z wadami wzroku przy 
szkole podstawowej specjalnej w 
Lubinie.

Koło prowadzi działalność re­
habilitacyjną i szkoleniową w za­
kresie zdobywania zawodu. 
Aktualnie zatrudnionych jest w 
systemie chałupniczym 12 osób i 
5 w zakładach pracy w Lubinie i 
Polkowicach. Osoby tam zatrud­
nione pracują jako masażyści, dys­
pozytorzy, producenci szczotek.

Troskę o dzieci, młodzież, ludzi 
starych, działalność mającą na ce­
lu pomoc i ułatwianie życia, za­
wdzięczają niewidomi z rejonu 
lubińskiego niewielkiej grupie lu­
dzi.

— Nawet w PZN bez aktywu 
się nie obędzie — przekonuje pan 
Józef Stojek, przewodniczący ko­
ła — Ci, którzy czują się silniej­
si, bardziej aktywni, bardziej pew­
ni siebie, ci starają się pomóc 
innym, często zrezygnowanym, 
zrozpaczonym, zdesperowanym.

Zarząd koła przystąpił do orga­
nizowania filii Spółdzielni Pracy 
dla Niewidomych oraz innych ren­
cistów I i II grupy. Od 1986 r. 
udało się załatwić przydział bu­
dynku orzy ul. Rzeźniczej 10, któ­
ry po dokonaniu stosownych for­
malności organizacyjno-prawnych 
przejęła Spółdzielnia Niewido­
mych w Bierutowie kolo Oleśni­
cy. W oczekiwaniu na dokumen­
tację remontu, którą od dłuższe­
go już czasu przygotowuje Ze­
spół Usług Projektowych w Lu­
binie, zarząd Spółdzielni z Bieru­
towa przystąpił do prac organi­
zacyjnych, przygotowujących za­
plecze orodukcyjne dla powstają­
cej filii.
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— Liczyłem dokładnie, wśród 
członków naszego koła 60 proc, 
stanowią renciści z zakładów pra­

cy KGHM, którzy utracili wzrok 
w czasie pracy. Dlatego wydawa­
ło się nam, czyli zarządowi koła, 
że kombinat powinien poczuwać 
się do obowiązku udzielenia pe­
wnej pomocy w utworzeniu tej 
spółdzielni pracy. Będzie to je­
dyna spółdzielnia pracy mcwido- 
mych na terenie naszego woje­
wództwa, zatrudniać ma począ­
tkowo 60 niewidomych i 60 ren­
cistów widzących, ale przebywa­
jących na rencie inwalidzkiej z 
innego niż utrata wzroku powo­
du. Tak więc utworzonych zosta­
łoby 120 nowych miejsc pracy, co 
dla tych ludzi, w wielu przypad­
kach młodych i bardzo sprawnych 
fizycznie będzie wspaniałą spra­
wą. Nie chodzi o stworzenie na­
dziei, ale o umocnienie przekona­
nia, że ich życie jest potrzebne, 
że nie ogranicza się do brania, 
ale także jest pewną ofertą.

Rozmawiałam z wiceprezes spół­
dzielni w Bierutowie p. Ewą 
Konigsman.

Niestety, ten przydział me wy­
starczy na pokrycie zapotrzebowa­
nia nowej filii spółdzielni. Cen- 
trokabel, który jest rozdzielni­
kiem przewodów, rozkłada bez­
radnie ręce twierdząc, że nie ma 
niczego ponad dotychczasowy roz­
dzielnik. Zwróciliśmy się więc do 
dyrekcji KGHM z prośbą o przy­
znanie nam nadzwyczajnej dosta­
wy miedzi, z puli własnej kom­
binatu. Otrzymaliśmy jednak od­
powiedź odmowną, odesłano nas 
do Centrali Handlowej Metali Nie­
żelaznych, ale chcemy wierzyć, że 
poza odesłaniem sprawy do inne­
go adresata KGHM wykaże wię­
ksze zainteresowanie dalszymi lo­
sami swoich byłych pracowników. 
Oczywiście, znacznie łatwiej jest 
wyasygnować choćby kilka mi­
lionów na zapomogi, niż spróbo­
wać .pomóc w utworzeniu 
spółdzielni, która jest dla niewi­
domych znacznie bardziej potrzeb­
na niż jednorazowe wsparcie.

— Proszę pani, niewidomi w 
Lubinie porywają się na rzecz 
prawie niemożliwą w obecnych 
warunkach ogólnej niemożności. 
Ale dla nich jest to jedyna szan­
sa. Szansa, żeby zarobić — bo 
przecież większość rencistów u- 
trzymuje się z niewielkich, by 
nie powiedzieć głodowych rent. I 
szansa, żeby uzyskać luksus psy­
chiczny, świadomość, że jest się 
.potrzebnym, że nie egzystuje się 
na marginesie społecznego życia, 
ale że się w tym życiu uczestni­
czy. Zapewniam, że dla tych lu­
dzi to bardzo ważna sprawa.

W oczekiwaniu na dalszy bieg 
wydarzeń koło niewidomych pro­
wadzi na co dzień swoją stałą dzia­
łalność. W działaniach na rzecz 
zintegrowania środowiska liczyć 
może na pomoc różnych stron. 
Wszyscy zgodnie podkreślają, że 
przede wszystkim podziękować 
należy dr Będkowskiej i dr. Gło- 
dzikowi wraz z całym zespołem, 
którzy nie szczędzą starań, by w 
miarę swoich możliwości pomóc 
każdemu niewidomemu. Zasadą 

Spółdzielcy z Bierutowa pod­
kreślają, że wierzą w powodze­
nie przedsięwzięcia. W tym prze- 

jest, że nikt z nich nie czeka dłu­
żej niż kilkanaście minut w ko­
lejce do gabinetu okulistycznego, 

konaniu umacnia ich zrozumienie, nie zdarzyło się też, by któremuś 
jakie całej sprawie okazał Urząd 
Miejski, a zwłaszcza wiceprezy­
dent Czerniak. Tej sympatii UM

z tych pacjentów odmówiono przy­
jęcia.

zawdzięczać zapewne należy uzys­
kanie lokalizacji, doprowadzenie 
do szczęśliwego finału transakcji 
kupna-sprzedaży obiektu.

Ale co dalej?

— Staraniem naszego koła uda­
ło się uzyskać zgodę na kom­
pleksowe przebadanie 46 dzieci 
ze szkoły specjalnej w Lubinie, 
które cierpią na różnego rodzaju 

— Mieliśmy nadzieję, że z po­
czątkiem przyszłego roku urucho­
mimy produkcję, ale ponieważ do 
rozpoczęcia remontu jakoś dziw­
nie daleko, więc chyba nasze pla­
ny trzeba będzie przesunąć o o- 
koło rok. Co zamierzamy produ­
kować? Nasza spółdzielnia wy­
twarza sznury przyłączeniowe, ka- 

schorzenia wzroku. Po zakończe­
niu badań chcemy te dzieci także 
objąć opieką PZN, a później być 
może uda się nam podobną akcję 
przeprowadzić wśród wszystkich 
uczniów szkół podstawowych i 
średnich, by ustalić, kto poza 
członkami już zrzeszonymi potrze­
buje także naszej pomocy.

ble. Przydział surowca zgodny 
jest z naszymi zamówieniami, wy­
nikającymi z planów rocznych.

Dziwne, ale ani ZOZ, ani ZUS 
nie dysponuje statystycznymi wy-

Fot. J. Kosiński

Nie wiadomo, ile jest takich 
w naszym województwie, » 
więc powiedzieć, jak liczne 
grono osób kwalifikujący^ 
do przyznania stosownych fy.* 
czeń i wymagających natych 
stowej pomocy.

także do nas

— Informacja o istnieniu na­
go koła rozchodzi się różn • 
drogami, ale wciąż mamy 
domość, że nie wszyscy niew^? 
mi wiedzą, że jest w Lubin’ 
miejsce, gdzie mogą zgłosić s£ 
chociaż porozmawiać o swoir 
sprawach. W każdą środę, od j 
do 14 czekamy w naszym 
kału na Traugutta na każdej 
od kwietnia będziemy także dy. 
żurować w czwartki w godz. jj 
— 18, by każdy pracujący 
także do nas przyjść.
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Co oferuje klub?

Możliwość przydziału sprzęg 
rehabilitacyjnego jak laski, n. 
diomagnetofony, radia, maszyn 
dopisania brajlem. Dzięki do»

U! 
k 
Z

d 
u 
s

układnej współpracy kola z za. ’ 
kładami pracy udało się doprowaJ ; J 
dzić do tego, że kilka radiom* ' g 
gnetofonów dla swoich byłych pra- i r 
cewników zakupiły zakłady pracj. j. J 
Po co niewidomemu radiomagneto- | r 
fóń? Żeby mógł czytać książki. W { ( 
zbiorach biblioteki miejskiej r ; ; 
Lubinie znajduje się trzydzieści : J 
książek, nagranych na magnetofo- | 1 
nowych kasetach, które można wy- ; i 
pożyczać. W br. zbiory biblioteki 
podwoją się, a dla tych, którzy 
czytają więcej i chętniej, istnieje 
także możliwość bezpłatnego korzy­
stania za pośrednictwem pocztyi 
bardzo bogatych zbiorów PZN * 
Warszawie. Koło PZN kieruje 
również chętnych na dwutygodnik 
we kursy nauki pisania i czyi* 
nia brajlem, prowadzone *ęe 
Wrocławiu. We Wrocławiu rów­
nież znajduje się szkoła podst* 
wowa dla niewidomych dzieci1 
internatem, w którym obecn-{ 
uczy się czworo dzieci z Lubin3' 
Dla dorosłych zaś, chcących nau 
czyć się nowego zawodu, orgaj* 
zowane są w Centralnym 
ku w Bydgoszczy kursy za'v0 
we. Z terenu lubińskiego siedem 
naście osób ukończyło takie 
sy, podjęło później pracę.

A co z pozostałymi?

li— Straciłam wzrok p®"’0 ' ■ . _ i CKł dzieciństwa nosiłam gruoe 
kie okulary krótkowidza. 1 
lat temu skierowano mnlC^ 
rentę inwalidzką, mia?aD1zCó '*'K 
dzieści lat i sporo doświa<kz 
pracy pielęgniarki. Komu t0 t 
potrzebne? Ludzi rozpo*“ 
odległości nie większej n‘2 pj- 
metrów, prowadzę dom. i 
darzę się górniczą pensją 
moją 16-tysięczną rentą- .fllłX- 
udało się założyć tę 
natychmiast pedejmę pra^’ jj 
kolwick, byle tylko P°"rtH f 
, . ■ ■ MoS*dawnej niezależności. ‘ 
bić wszystko, szczotki. k‘l 
cać wtyczki, cokolwiek, 
przydatną, Przecież ja 
piero 37 lat, nie mW 
czynnie siedzieć i czeka1’• 
na co — pyta Teresa



♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦
Spartakiadowe zmagania zakładów KGHM

ZIMĄ
pranie 200 zawodniczek i za­

rodników z 20 zakładów kombi­
nat" stanęło na starcie ostatniej 
konkurencji XIV Zimowej Spar­
takiady KGHM — slalomu gigan- 
ta w punktacji zespołowej naj­
lepsza okazała się ekipa ZG „Kon­
rad", która wyprzedziła ZM „Lcg- 
met” i ZG „Rudna”. W punktacji 
generalnej — biegi narciarskie, 
jazda szybka na lodzie i slalom 
gigant — na pierwszym miejscu 
uplasowała się reprezentacja Za­
kładów Górniczych „Rudna” przed 
ZRM „Lubin” i ZM „Legmet”.

Bardzo słuszną decyzję podjął 
dyr. E. Rippel, zalecając przepro­
wadzenie trzeciej konkurencji 
spartakiadowej — slalomu, która 
wcześniej została odwołana z po­
wodu braku śniegu. Na „Polanie 
Szczęścia” w Szklarskiej Porębie, 
gdzie wyznaczyli sobie spotkanie 
narciarze alpejscy — pracownicy 
kombinatu, zalegało ponad 1,5 me­
tra silnie zmrożonego śniegu, wa­
runki wprost doskonale. Większość 
ekip przybyła już w piątek, a na­
wet wcześniej, by przeprowadzić 
możliwie jak najwięcej treningo­
wych zjazdów i zapoznać się z 
ukształtowaniem terenu niedziel­
nych zmagań. Świetna pogoda, 
zwłaszcza w sobotę, sprawiła, że 
w niedzielnym pojedynku zdecy­
dowana większość zawodniczek i 
zawodników mogła zademonstro­
wać . w spartakiadowych bojach 
wszystkie swoje umiejętności.

Pierwsze zjazdy, jeszcze przed 
oficjalnym otwarciem spartakiady, 
zapowiadały zaciętą rywalizację 
wc wszystkich grupach wieko­
wych. O zajęciu czołowych pozy­
cji decydowały setne części se­
kundy. Np. w grupie szkól KGHM 
zdobywca pierwszego miejsca Ro­
bert Wiśniewski pokonał Janusza 
Krwiaka różnicą 1/100 sek. Wi­
śniewski miał czas Ib,68, a Kasiak 
— 19,69 sek.!

NAJLEPSZA „RUDNA"
Inne zdarzenie zanotowano pod­

czas rozgrywania biegu kobiet w 
klasie otwartej (do 30 lat). Kry­
styna Stachowiak dopiero w dru­
gim przejeździć zapewniła sobie 
pierwsze miejsce w swojej konku­
rencji. Powtórka przejazdu p. Kry­
styny , wywołała ożywioną dysku­
sję wśród kierownictw poszczegól­
nych ekip. Sędzia główny, po kon­
sultacji z innymi sędziami, uznał, 
ze zawodniczka jeszcze przed star­
tem uruchomiła kijkiem antenkę 
urządzenia pomiaru czasu i w 
związku z tym czas jej pierwsze­
go przejazdu był gorszy od dru­
giego o ponad 7 sek., mimo dosko­
nałej jazdy na całej trasie. Repre­
zentantka ZBK wyprzedziła drugą 
na mecie Barbarę Kowal z Zak- 
matu o 30/100 sek. Na trzeciej po­
zycji sklasyfikowano Teresę Jed- 
ko (ZNM). Wśród kobiet powyżej 
30 lat zwyciężyła Elżbieta Plewiń­
ska (ZG „Konrad”) wyprzedzając 
Elżbietę Godyń (ZRM) i Barbarę 
Kondelę (Zakmat). W pierwszej 
grupie startowało 36 zawodniczek, 
a w drugiej — 19.

Mężczyźni sklasyfikowani zostali 
w 4 kategoriach. Wśród 16 zawod­
ników powyżej 50 lat najlepszy o- 
kazal się Ryszard Skarżyński z 
„Rudnej”. Wyprzedził on Stanisła­
wa Kaczmarka (ZBK) o 33/100. 
sek. i Jerzego Iskrę o prawie 1,5 
sek. W grupie powyżej 40 lat zwy­
ciężył Henryk Morgielewicz z 
„Legmetu” — 19,47 przed Piotrem 
Zuchankiem (ZG „Lubin”) — 19,53 
i Wiesławem Starybratem (ZG 
„Rudna”) — 19,92. W grupie za­
wodników powyżej 30 lat zdecy­
dowanie najlepszy okazał się An­
drzej Chadryś z ZG „Rudna”. Na 
drugiej pozycji sklasyfikowany 
został Krzysztof Gładysz (ZBGH), 
a na trzeciej Jerzy Siuta (ZG 
„Konrad").

Wiele emocji dostarczył zjazd 
mężczyzn w kategorii otwartej (do 
lat 30). Najlepszy okazał się re­
prezentant polkowickiego Zanamu 

Wojciech Słodyczko, który dzięki 
wspaniałemu finiszowi zapewnił 
sobie pierwsze miejsce. Na dru­
giej pozycji sklasyfikowany został 
Piotr Konkolski (ZG „Rudna”), a 
na trzeciej Wiesław Oziomek z 
„Legmetu”.

W grupie szkół KGHM repre­
zentant ZSG Robert Wiśniewski 
uzyskał czas 19,68. a Janusz Ka­
siak z ZSTGR — 19,69 sek. Na 
trzeciej pozycji uplasował się Ma­
ciej Balcerzak (ZSH Głogów) — 
21,24 sek.

W klasyfikacji drużynowej wy­
grała reprezentacja ZSTGR Lubin 
przed ZSH Głogów, ZSG Bolesła­
wiec, ZSG Lubin i ZSH Legnica.

Otwierając ostatnią konkurencję 
zimowej spartakiady dyr. ds. pra­
cowniczych kombinatu mgr Ed­
ward Rippel życzył wszystkim 
startującym jak najlepszych wy­
ników i sportowej walki. I trzeba 
przyznać, że w takim właśnie du­
chu toczyła się zacięta rywaliza­
cja. Dlatego też zamykając zawo­
dy dyr. Rippel mógł z przyjemno­
ścią zaprosić wszystkich uczestni­
ków do startu w XV zimowej 
spartakiadzie.

Najlepsze zawodniczki i zawod­
nicy otrzymali medale, dyplomy 
i nagrody rzeczowe — piękne kry­
ształy. Dyr. naczelny ZBK mgr 
inż. S. Szczepaniak wręczył przed­
stawicielom ZG „Rudna” puchar 
ufundowany przez dyrektora ge­
neralnego KGHM za zajęcie 
pierwszego miejsca w klasyfikacji 
łącznej (biegi, jazda szybka na lo­
dzie i slalom gigant). Reprezentant 
lubińskiego ZRM otrzymał puchar 
ufundowany przez dyr. ds. pra­
cowniczych KGHM — wręczył go 
dyr. Rippel, a przedstawiciel ZM 
„Legmet” otrzymał puchar redak­
cji „Polskiej Miedzi”.

Narciarska impreza spotkała się 
z bardzo pozytywną oceną. Do jej 
doskonałego przebiegu przyczynili 
się przedstawiciele Zanamu — go­
spodarze spartakiady oraz pracow­

nicy Miejskiego Ośrodka Sportu 
i Rekreacji w Szklarskiej Porębie.

Wyniki techniczne podamy w
następnym numerze.

M. MACHNICKI

NAJLEPSI PINGPONGlSCI 
W POLKOWICACH

W sobotę 12 marca w Folkowi- 
cach rozegrane zostały VII Mi­
strzostwa KGHM w Tenisie Sto­
łowym.

Wśród kobiet bezkonkurencyjna 
okazała się Alicja Skrzypicka Za­
kład Doświadczalny Lubin. Wy­
przedziła ona Arlcttę Korman 
„Zakmat” Polkowice, Grażynę Bo- 
czulę ZG „Rudna” i Elżbietę Se­
mik ZD Lubin.

W turnieju mężczyzn powyżej 40 
lat triumfował Jerzy Kurzawa ZG 
„Lubin”. Dalsze miejsca zajęli: 
Mieczysław Banach ZG „Polkowi­
ce”, Jerzy Buła ZBK Lubin i Wal­
demar Hajduk HM „Legnica”. W 
kategorii otwartej mężczyzn zwy­
ciężył Mieczysław Czyżowski ZG 
„Polkowice” przed Tadeuszem Ka­
nią ZG „Lubin”, Arturem Czer­
wińskim ZG „Lubin” i Mirosła­
wem Lcligdowiczcm ZG „Polkowi­
ce”. Drużynowo mistrzostwa wy­
grały Zakłady Górnicze „Polkowi­
ce” — 40 pkt., 2. ZG „Lubin” — 
37 pkt., 3. ZD Lubin — 31 pkt., 
4. ZG „Rudna” — 19 pkt., 5. ZBK 
Lubin — 17 pkt., 6—7. Zakład 
Transportu Lubin i Huta Miedzi 
„Legnica” po X5 pkt.

W imprezie wzięli udział repre­
zentant* 19 zakładów kombinatu.

Mistrzostwa otworzył dyrektor 
naczelny ZG „Polkowice” mgr inż. 
Jan Foligowski, a nagrody wręczał 
i gratulował zwycięzcom dyrektor 
ds. pracowniczych KGHM mgr 
Edward Rippel. Organizatorem 
bardzo sprawnie przeprowadzo­
nych mistrzostw były Zakłady 
Górnicze „Polkowice”.

(wg)

Zgodnie z przewidywaniami pił­
karze Zagłębia przegrali w Łodzi 
1.2, będąc lepszym zespołem od 
aktualnego wicęlidcra — zespołu 
ŁKS. Niestety, dobra gra w polu, 
zwłaszcza Ptaka, Dylusia i Zejera, 
po raz kolejny nie przyniosła e- 
fektów. Jedyną bramkę dla lubi- 
nian zdobył Dyluś umiejętnie wy­
korzystując błąd Różyckiego, któ­
ry zbyt słabo posłał piłkę w kie­
runku własnego bramkarza.

Następnym przeciwnikiem Za­
głębia będzie mistrz Polski i zde-

W Łodzi 1 : 2
cydowany kandydat do pierwszego 
miejsca w tabeli — Górnik Za­
brze. Trudno dziś przewidzieć, jak 
potoczą się losy sobotniego poje­
dynku, ale oceniając obecną formę 
lubinian i kompletny brak sku­
teczności w poczynaniach ofen­
sywnych naszych piłkarzy, pogo­
dzić się chyba przyjdzie z następ­

ną stratą punktów! A sytuacja w 
dolnych rejonach tabeli jest bar­
dzo skomplikowana. Wysoka po­
rażka lubinian, a z tym też trze­
ba się liczyć, może zdegradować 
Zagłębie o 2—3 miejsca.

Liczymy jednak, że piłkarze Za­
głębia znając wysoką cenę, jaką 
mogliby zapłacić w pojedynku z 

mistrzem Polski, potrafią się ma­
ksymalnie zmobilizować i pokazać 
swoim kibicom, że potrafią grać 
w piłkę na poziomie I-ligowym. A 
wiemy wszyscy, że potrafią... Po­
czątek meczu Zagłębie — Górnik 
o godz. 15.00.

Zagłębie w meczu z ŁKS wystą­
piło w składzie: Koszarki, Mądra- 
chowski (od 76 min. Pisz), Kuja­
wa, Godlewski, Pietrzykowski, Gie- 
rejkicwicz (od 76 min. Ciliński), 
Kowalski, Krakowski, Zejcr, Ptak, 
Dyluś.

M. Mach.

Pięściarze lubińskiego Zagłę­
bia przegrali w Gdańsku z jed­
nym z najsilniejszych zespołów 
II ligi — Stoczniowcem 5:15. 
Słabo zwłaszcza zaprezentowali 
się lubinianie w cięższych wa­
gach. Przegrali swoje pojedyn­
ki: Zgierski, Pawłowski i Lu­
kas”.:.

Wpadka vu Gdańsku
Porażka w Gdańsku skompli­

kowała nieco sytuację w czo­
łówce tabeli. Lubinianie mają 
obecnie tylko punkt przewagi 
nad Zawiszą Bydgoszcz i 2 pkt. 
nad Stałą Stocznia. Szczecinia­
nie mają jednak zaległy mecz 
z wrocławską Gwardią
1. Zagłębie 19 27 249:131
2. Zawisza 19 26 245:165
3. Stocznia 18 25 228:132

I LIGA
Na tę chwilę sportowy Głogów 

czekał od lat Pupile — pił­
karze ręczni Chrobrego zapew­
nili sobie awans do I ligi wy­
grywając w przedostatniej kolejce 
spotkań o mistrzostwo II ligi w 
Pabianicach z Włókniarzem 20:16 
i 23:19. Tak więc nadodrzański 
gród będzie w następnej edycji 
rozgrywek gościć najlepsze krajo­
we zespoły (o piłkarzach ręcznych 
Chrobrego napiszemy szerzej w 
jednym z następnych numerów 
„PM”). . ,

Doskonale spisało się także lu­
bińskie Zagłębie. W hali przy ul. 
Legnickiej garstka kibiców szala­
ła z radości, gdy gospodarze dwu­
krotnie pokonali dotychczasowego 

W GŁOGOWIE!
wicelidera tabeli — drużynę Grun­
waldu Poznań 29:17 (12:9) i 23:14 
(8:3). Zagłębie ma obecnie dużą 
szansę na wywalczenie awansu do 
I ligi. Musi jednak zdobyć w o- 
statnich meczach ligowych z AZS 
w Warszawie przynajmniej jeden 
punkt, a następnie. wygrać z dru­
gim zespołem drugiej grupy — 
Górnikiem Sosnowiec. Na koniec 
jeszcze kolejny baraż — mecze z 
drużyną I ligi, prawdopodobnie 
Stalą Mielec. Wydajc się, żc lubi- 
nianic, choć droga jest jeszcze da­
leka, mają dużą szansę zakwalifi­
kowania się do I ligi! Legnicka 
Miedź wygrała w niedzielę w 
Szczecinie z Ogniwem 33:29, a w 
sobotę uległa gospodarzom 27:29.

TABELA

34 51 735:619
34 46 726:637
34 43 850:825
34 41 844:772
34 38 785:763
34 31 736:745
34 30 746:788
34 28 692:700

9. Ogniwo Szczecin 34 22 685:775
10. Jurand Ciechan. 34 10 419:614

(nim)

1. Chrobry Głogów
2. Zagłębie Lubin
3 Grunwald Poznań
4. Miedź Legnica
5. Ostrovia
6. Włókniarz Pab.
7. Spójnia Gdańsk
8. AZS Warszawa .



JUŻ WIOSNA!
Ani się obejrzeliśmy narzekając na 

tegoroczną zimę, a tu już wiosna. Se­
zon turystyczny zaczyna się na do­
bre. Jaki będzie?

Rosnące w zatrważającym tempie 
ceny usług i świadczeń turystycznych, 
noclegów, żywienia, transportu 1 In­
nych nie napawają optymizmem. Kur­
cząca się baza turystyczna i brak na 
rynku podstawowego sprzętu dopeł­
niają obrazu aktualnych możliwości 
wypoczynku. Liczyć się należy z wy­
muszonym spadkiem zainteresowania 
tzw. turystyką socjalną , a szczegól­
nie wczasami pracowniczymi. Niewle- 

1U bowiem będzie stać na urenie 
ulgowej” odpłatności za 14-dnlowy 

iiobyt np. 3-osobowej rodziny (on l 
ona^pracujący plus dziecko) w zakła­
dowym ośrodku wczasowym w gra nSh 60-70 tys. złotych (przy-mle- 
siecznych zarobkach ok. 80 tjs. zi) 
mając w perspektywie konieczność 
przeżycia dalszych dwóch tygodni, 
zostają zatem krewni na drugim kra,J‘ 
cu Polski i różne Indywidualne for­
my urlopowe wymagające inwencji . 
przede wszystkim sporego samozapar- 
cla. Pracownicy bogatszych zakładów 
będą jeszcze mogli korzystać z kró - 
kich wyjazdów wypoczynkowych w 
dni wolne od pracy i rzadziej tury­
styczno-krajoznawczych. autokarowych 
wycieczek. Instytucja „zakładowego 
funduszu socjalnego” pomyślana u nas 
jako pomoc dla najniżej zar.a]5?a^" 
cych, rodzin wielodzietnych, matek sa­
motnie wychowujących dzieci IJf’ Jl,c 
zadowala dzisiaj ani wymienionych 
ani tym bardziej tych, którzy z jej 
dobrodziejstw korzystają w znikomym 
zakresie.

Nie stać nas obecnie na dość po­
wszechnie stosowany na Zachodzie sy­
stem gratyfikacji urlopowych, w każ­
dym razie problem jest coraz częściej 
podnoszony Problemów jest zresztą 
inacznie więcej. Jasne ich 
wanie 1 przedstawienie wyda je się 
lepsze niż pomijanie tematu milczę- 
niem 'kojarzące się z 
chowaniem głowy w piasek, klejmy 
nadzieję, że ludzie odpowiedzialni za 
polską turystykę, wespół z szerokim 
kręgiem działaczy turystycznych po- 
dejmą wyzwanie rzucone przez czas 
i obecne realia. A póki co. P°™ów™y 
o turystycznych propozycjach na naj 
blKlub Turystyki Motorowej „Klak­
son” w Głogowie ul. Poczdamska 1 
zaprasza na XII Ogólnopolski Rajd 

Wiosenne Wizyty” w dniach 23—24 
kwietnia br. Organizatorzy zapewnia­
ją zamiejscowym uczestnikom tej im­
prezy noclegi raz całodzienne wyży­
wienie. Zgłoszenia przyjmowane będą 
do 10 kwietnia wraz z wpisowym w 
wysokości 1000 złotych.

Z kalendarza międzyzakładowych < 
prez sportowo-turystycznych 
na rok bieżący dowiadujemy 8fe 
pracownicy zakładów kombinatu z 2e 
dżinami będą mogli wziąć udział10' 
XII Rajdzie Wiosennym na szlak*? 
turystycznych Gór Wałbrzyskich z £7 
tą w Zagórzu Śląskim w dniach 
maja oraz XX Wiosennym Rafa,!5 
Kaczawskim 28—29 maja z zakorE? 
niem w Rokitnicy. W czerwcu mu 
miast, 11 i 12 ze Starego Ujścia rzek 
Obrzycą popłyną kajakarze — Uczes? 
nicy VI Spływu Kajakowego Kghm 
W tym samym terminie w Lubiatow’ 
na jeziorze Sławskim odbywać się 
dą regaty żeglarskie w klasie „omT 
ga” w ramach XIV Spartakiady ’spo/ 
tów Wodnych KGHM. O szczegółach 
tych i innych imprez turystycznych 
informować będziemy naszych czy 
telnlków po otrzymaniu regulaminów

Przekazując wiosenne pozdrowienia 
— życzymy udanych eskapad tury, 
stycznych w nowym sezonie.

(wg)

Iłrifrfińto 1
@ Lukier na cieście będzie gład­

ki, jeśli wszelkie nierówności na 
lukrowanym cieście wygładzimy 
nożem maczanym w gorącej wo­
dzie. © Sito do przesiewania mą­
ki najlepiej myje się w wodzie z 
dodatkiem sody oczyszczonej. © 
Nie należy używać aluminiowych 

przyrządów do ubijania białek, bo 
będą miały nieapetyczny, „brud­
ny” kolor. © Nie używajmy e- 
maliowanych garnków do prażenia 
kaszy. Przy malej ilości płynu e- 
malia łatwo ulega uszkodzeniu. © 
Jeśli gotujemy na gazie, to ure­
gulujmy płomień pod garnkiem 
tak, by języczki ognia nie wycho­
dziły poza obwód garnka, ale by 
równo obejmowały całe dno na­
czynia. Po zagotowaniu potrawy 
ogień należy zmniejszyć tak, by 
utrzymać w garnku temperaturę 
lekkiego wrzenia. Nie jest praw­
dą, że potrawa silnie kipiąc na 

mocnym ogniu gotuje się szybciej. 
To tylko niepotrzebne zużywanie 
gazu. A i garnkom nie przybywa 
od tego urody. Pamiętajmy rów­
nież, że o wiele szybciej nagrze­
wa się zawartość płytkiego, nie­
wielkiego, naczynia o dużym dnie, 
niż wysokiego garnka o dnie ma­
łym. Przywróćmy do łask szybko­
wary. To ogromna oszczędność cza­
su i pieniędzy. © Kawałki kur­
czaka ładnie się zarumienią, jeśli 
do mąki, którą panierujemy kur­
czę, dodamy łyżeczkę mleka w 
proszku. G Plamy z pleśni na 0- 
brusie można spróbować usunąć 

wodą utlenioną zakwaszoną lekko 
octem. Prać w wodzie z solą i a. 
moniakiem, a następnie, w wodzie z 
mydłem. Do ostatniego płukania 
znów dodać octu. © Plamy z a- 
tramentu na obrusie ceratowym 
można spróbować wyczyścić mle- 
kiera lub serwatką. Jeżeli to nie 
pomoże — kupić wywabiacz do 
plam z atramentu produkcji „Do- 
malu” i zastosować go zgodnie z 
instrukcją. © Spirytus dodany do 
gipsu opóźnia jego twardnienie.

W sklepach pojawiają się stale 
nowe środki czyszczące — w pły­
nie, sproszkowane, i nierzadko nie 
wiemy, które to są te najlepsze, 
jakie zastosować by efekty były 
zgodne z naszym oczekiwaniem, by 
czyszczony przedmiot był „jak no­

wy". Efekty czyszczenia zależą od 
tego, czy dobraliśmy ten najwłaś­
ciwszy. A oto te, naszym zdaniem 
najbardziej godne polecenia: „Cud” 
— proszek przeznaczony do czysz­
czenia urządzeń sanitarnych i na­
czyń kuchennych emaliowanych i 
aluminiowych. Jest wydajny, a 
przy tym nie prószy się przy wy­
sypywaniu z pojemnika. Czyści 
znakomicie nie tylko świeże za­
brudzenia, ale i przestarzałe okop­
cenia, chociaż wymaga to więk­
szego wysiłku. Z urządzeń sani­
tarnych łatwo usuwa osad z bru­

du i mydła, a przy tym nie rysu­
je i nie ściera emalii. „Aba” — pa­
sta do czyszczenia garnków i u- 
rządzeń sanitarnych, jest wyjąt­
kowo łatwa w „obsłudze”. Dobrze 
usuwa zabrudzenia z tłuszczu, za- 
żółcenia od wody i gotowania wa­
rzyw, przypalone spody itp. Jest 
wydajna i łatwa do spłukania. Po­
dobne walory ma „Javox” — pa­
sta do czyszczenia garnków i u- 
rządzeń sanitarnych. Ma tę prze­
wagę nad wymienionymi wyżej, że 
czyści dobrze rdzę. Jest też chyba 
najbardziej-ekonomiczna i najbar­

dziej skuteczna. Z czyszczących 
płynów, jednym z lepszych jest 
chyba „Delfin”. Świetnie likwiduje 
osad ż brudu, zażólcenia z wody, 
ślady rdzy itp. I również jest łat­
wy w użyciu, a przy tym działa 
dezodoryzująco — usuwa przykre 
zapachy np. z muszli sedesowej. 
Oczywiście wszystkie te środki są 
wówczas skuteczne, gdy używamy 
ich często i nie dopuścimy do sil­
nego zabrudzenia sprzętów. Bo 
wówczas — nawet przysłowiowy 
piasek nie pomoże.

ZAPIEKANKA
Z TARTYCH ZIEMNIAKÓW 

1 kg ziemniaków, 2 łyżki mąki

ziemniaczanej, 1 jajko, 2 łyżki u- 
tartego żółtego sera, 10 dag cebu­
li, sól, pieprz, 2 łyżki smalcu. 
Ziemniaki i cebulę obrać i utrzeć 
na tarce o dużych „oczkach”. Do­
dać surowe jajko i przesianą mą­
kę ziemniaczaną. Wymieszać i 
przyprawić solą i pieprzem. Mo­
żna dodać trochę sproszkowanej, 
ostrej papryki. Wszystko wymie­
szać bardzo starannie. Połowę 
smalcu rozgrzać na patelni, wło­
żyć przygotowane ziemniaki i u­

ciskając wyrównać powierzchnię. 
Patelnię przykryć i ustawić na 
bardzo małym płomieniu kuchen­
ki. Smażyć do czasu zrumienienia 
się od spodu, posypać serem i na­
stępnie wstawić do rozgrzanego 
piekarnika. Zrumienić smarując ją 
przedtem pozostałą częścią smal­
cu. Podawać z dodatkiem surówki 
z kwaszonej kapusty.

Potrawę można piec tylko w 
piekarnika, ale trwa to o wiele 
dłużej.

KREM SEROWY
2 serki homogenizowane, 2 łyżki 

cukru pudru, 1 cukier waniliowy,
2 łyżki kiełków pszenicy lub otrą 
pszennych. Obgotować jabłka (mo­
gą być z kompotu). Serki rozetrzeć 
z cukrem pudrem i cukrem wa­
niliowym, dodać kiełki lub otręby- 
Ułożyć masę serową w ładny 
szklanym naczyniu. Udekorowa 
ładnie jabłkami (mogą być też 
ne owoce z kompotu, np. grusz* 
i podawać jako deser.

METODY ZMNIEJSZNIA 
TOKSYCZNOŚCI SPALIN 

CZĘSC II

SWbłemy ochrony środowiska szcze- 
apMaie w rejonach większych skupisk 
JaLnoścl oraz ośrodków przemysłowych 
W znacznym stopniu związane są ze 
tóodllwyml składnikami wydzlelany- 

wraz ze spalinami pojazdów samo­
chodowych. W niektórych rejonach 
mają one znaczenie podstawowe i ze 
względu na stale rosnącą liczbę poru­
szających się pojazdów stają się coraz 
bardziej istotne. Alarmujące sygnały 
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naukowców, jak również służby zdro­
wia spowodowały podjęcie odpowied­
nich kroków zarówno od strony praw 
nej, jak l technicznej, celem zahamo­
wania lub przynajmniej złagodzenia 
zjawiska.

Głównymi składnikami toksycznymi 
spalin powstałych w procesie spala­
nia w silniku o zapłonie iskrowym są 
tlenki azotu, tlenki węgla i węglowo­
dory. Najkorzystniejsze warunki do 
powstawania tlenków azotu występują 
w przypadku spalania mieszanek o 
składzie zbliżonym do normalnych i 
uboższych. Stężenie tlenku azotu 
zwiększa się wraz ze wzrostem tempe­
ratury spalania. Powstałe dwa skład­
niki wyżej wymienione, tj. tlenek wę­
gla oraz węglowodory znajdujące się 
w spalinach są produktem niekomple-^ 
tnego spalania cząsteczek paliwa w 
wyniku: zbyt bogatej mieszanki pali­
wa z powietrzem, niedostatecznego 
rozdrobnienia i odparowania kropelek 
paliwa, nieprawidłowego przebiegu 
spalania np. na skutek złego działa- 
» L^łe5y zaPi°nowej, nieodpowied­
niego kąta wyprzedzania zapłonu, nie­
doskonałego kształtu komory spalania,

Wszelkie działania w kierunku 
zmniejszenia emisji toksycznych skład­

ników spalin zgodnie z różnymi praw­
nymi przepisami zmierzają ku temu 
W«kn&r-VA rn°żhwie małych zmianach 
wskaźników (zużycie paliwa, mocy 
własności ruchowych 1 ceny) otrzymać 
wymaganą jakość spalin.

Spalanie mieszanek ubogich:

w latach siedemdziesiątych 
stwierdzono, że mieszanki ubogie (ti 
o nadmiarze powietrza) pozwalają osią­
gnąć obniżenie zawartości w spalinach 
S&Tch traech

poprzez dobór kształtu 
ne^aJiwfa^P^zd^^^^nrozpy^ 

no dodatkowe"

gażnlk, jak np w ,iloścl 1X1

ienla się (jo z powodu zbll-
szanki. granicy zapalności mle-

Uwa-rstwienie ładunku palnego 
w cylindrze:

Ideą przewodnią koncepcji 
tworzenie „ubogiej" mieszanki w • 
morze spalania, z tym że dla 
wienia jej zapłonu tworzy sl\nl)u2U 
stwę bogate] mieszanki w „p.riei8 
świecy. W silnikach z uwarstw»- 
ładunku uzyskuje się bardzo w3. 
wartości szkodliwych składnikom- 
dą jednak jest dość istotna 
cja głowicy i układu zasilania

Wprowadzenie podwójnego 
ładunku palnego:

.t-sji*1 * 2'
System ten polega na w*3*

towanlu komory spalania, 
z umieszczeniem dodatkowej inie
zapłonowej, powoduje ukierun* 
rozprzestrzeniania się czoła W 
nadając mu ruch wirowy. ->Pl. • 
dokładnemu spalaniu paliw-1 
biega detonacji. Komory r^'
we uznawane są obecnie za 
niejsze przez niektóre firmy n*
zujące się w dziedzinie badan 
woju sllnków.

Za tydzień dokończenie-
T- *



CZWARTEK — 1988-03-24

0 33 .Domowe przedszkole”.
'■ lo.oo Pt - ^-iadomości.
'; io 10 .Domator dla dzieci.
C\v iC;'O „Dembscy i Makepeace na tro- 
, .^7(5) — serial sensacyjny nrodukc.il
V- angielskiej.

11.1® ..Bomaior”.
•V ;$.2O Program dnia. Dt — wiadomoś-

C1\>.25 ..K-want” — „Super drużyna”.
1659 ŚByło sobie życie’’ (13) — serial 

„niinowany produkcji francuskiej.
17.16 Tclccxoress.
17 30 Program publicystyczny.
18.00 -t,Poligon”.

\ 18.20 ..Sonda”.
13.53 Dobranoc.
19.00 ..Teraz”.
13.30 Dziennik telewizyjny.
20AXi „Dempsey; i Alakepeace na tro- 

nie5' (5) — ..Szczęśliwa oassa” — serial 
■<sens&cvinv orodukcii angielskiej .

20.50 Pegaz”.
21.15 Studio sport.
22.10 ..Wódko, pozwól żyć”.
22J0 Dt — komentarze.

’’ ' 23^05 Jeżyk francuski (21).
M ' PROGRAM II

■' 16,55 Jeżyk francuski (21).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn .,102”.

v 13.00 Program lokalny.
18.30 „Promocje”.
19.00 ..He-man i władcy wszechświa­

ta” — serial animowany produkcji 
\ USA,.

: . 19.30 ..Puls”.
20.00 „Ciężarowcy”.

). 20.30 Studio sport.
\ 21.00 „Ekspres reporterów’’.

21.30. Panorama dnia.
21.45 Non stop kolor — „Graceland” 

•<J — film produkcji angielskiej.
22.50 Wieczorne wiadomości.

PIĄTEK — 1988-03-25

x 9.35 „Domowe przedszkole”.
ń 10.W) Dt — wiadomości.

10.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Na kłopoty... Bednarski’’ — 

„Ostatnie lato" — serial TP.
11.15 ..Domator” — rady na życze- 

’;;v nie.
16.20 Program dnia. Dt — wiadomoś­

ci.
16.25 .Rambit” — teleturniej.

i- 18.50 „Okienko Pankracego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 „Mieszkać” — wszechnica bu-

> dowlana.
17.50 Jntersygnał”.
18.25 „Człowiek dla człowieka”.
18.35 „Małe kino’’ — ..Kobry”.
18.50 Dobranoc.
19.00 ..Monitor rządowy”.

v 19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Na kłopoty... Bednarski” — 

„Ostatnie lato” — film TP.
20.50 „Czas”.
21.20 Studio sport.
22.10 Czas — 10 łat później.
22.40 Dt — komentarze.
23.05 Co z teatrem? (1).

PROGRAM II
11.55 Jeżyk angielski (21).
17.25 Program dnia.
17.30 ..Konflikt z rodzicami — dla- 

s czego tak późno wracasz?”.
18.00 Program lokalny.
18.30 Wideo — kawiarnia — ..Polo­

nez”.
• 19.00 Magazyn „102”.

19.39 .Dookoła świata’’.
20.00 Studio sport.

■ ' 20.20- Aktorzy — moi przyjaciele.'
r 23.50 - Brawo-■ dla Waldemara Malic- 
' kr go.
■ii 21130 Panorama dnia;

21.46 -„KOści rzucone’* — • film pro- 
dukęjj. francuskiej. ...

.z 23.15 ..Osadźmy sami'*.
•? 24.00 ‘Wieczorne, wiadomości. (

. SpBOTA .— 1988-C3-26 
j; 8.25 Tydzień na ’ działce.

8.55? Program dnia.
> 9.00. ,.Baika o sjnpku' i .pięknej kró- 

-■ lewnie." —. film 'produkcji ązechosło- 
, wackiej.

program 

koncert życzeń, 
film dokumentalny

10.30 Dt — wiadomości.
-Stare, nowe, najnowsze”.

11.40 „Zdrowie” - wojskowy mara- zvn publicystyczny. ,!>KOWV maga
12.10 ..Wcchówkl , 

film dokumentalny 
kiei.

12.50 „W święcie 
dla nieslyszących.

13.20 Telewizyjny
13.50 Telewizyjny

— „Straszyki”.
14.10 Antologia dramatu oowszechńe- 

z ogniem ” strindbere _ „Zabawa1

Wędrówki dalekie i bliskie”- 
produkcji francus- 

ciszy’’

15.35
1'5.45
16.25
17.15
18.00
18.30
19.00
10.10
19.30
20.00 

larny
Nacoli - Droaram 

in/ó55v"Tv>‘*^.eft w f^Hyce’’ — komen- 
tuie Karol Szyndzielorz.

22.05
22.35
22.45
23.15 

gi” —
23.50

Studio sport.
Dt — wiadomości.
TelŁ-wizylny nrzeslad sbortowy. 
Literatura i Eros (ost.) — ,Róz- 
film orodukcii francuskiej. 
Zakończenie programu.

PROGRAM II
Sobota w . Dwójce” — powita-

Losowanie Dużego Lotka. 
..Skarbiec”.
Studio soort.
Teleexpress.

..Gdzie sa taśmy z tamtych lat”.
..Butik”.
Dobranoc.
„Z kamera wśród zwierząt”.
Dziennik telewizyjny.
.Spokojna miłość” — film fabu-

Drodukcii francuskiej.
Francesco Nanoli

14.30 Studio sport.
1 ~ promom dla dzieci1 młodzieży.

l€.3O ..W kręgu kina”.
l«.3u „Spektrum”.
13.00 Program lokalny.
18.30 IX przegląd piosenki aktorskiej 

—• Wrocław ’38.
19.30 „Alfa i omega”.
20.00 Caoeilla Gedanensis.
20.40 Święto słowa — Świdnica ’88.
21.30 Panorama dnia.
21.45 ..Dobre zachowanie’’ (3) — se­

rial produkcji angielskiej.
22.45 „Moje piosenki” — Leszek Dłu­

gosz.
23.25 Wieczorne wiadomości.

NIEDZIELA — 1988-03-27

7.25 Wszechnica rodziny wiejskiej.
7.50 „Po gospodarsku”.
8.20 „Tydzień”.
9.00 ..Teleranek” oraz film z serii: 

..Goście” (6) — „Tajemnica wielkiego 
nauczyciela4’.

10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Osobliwości przyrody” — film 

przyrodniczy produkcji japońskiej.
11.05 .Siedem anten’’.
11.35 „Kraj za miastem” .

12.00 Poranek symfoniczny WOSPRiTV.
13.00 Teatr dla dzieci: Maria Konop­

nicka — „Niezwykłe przygody krasno­
ludków i sierotki Marysi” (4 — ost.),

13.50 Telewizyjny koncert życzeń.
14.45 .Portrety”.
15.30 Studio sport.
17.15 Teleexnress.
17.30 Studio sport.
18.10 ..Marek Sierocki zaprasza”.
18.30 „Antena”.
19.00 Wieczorynka — „Smurfy”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Nad Niemnem" (3) — serial 

TP.
20.55 Sportowa . niedziela.
21.25- ..Co z. teatrem?’’ (2).

21.55 „Telewizyjny musie-hall”.
22.40 ,,7 dni na świeę-ie”. .
22.55 Dt —.wiadomości.

PROGRAM II
9.30 ..Przegląd tygodnia” (dla niesły- 

szacych). •
10.05 Film dla niesłyszacych: ..Nad 

Niemnem” (3) — serial TP.
11.00 „Krótkofalowcy”. .
11.30 Lokalny koncert życzeń.
11.55 Niedziela w „Dwójce” — powi­

tanie.
12.00 „Tajemnice starego Gdańska”.
12.15 ..Jutro poniedziałek’’. .
12.45 „Zwierzęta świata” (2) — film

■NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NĄ LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
METALI W DNIU 18.03.88 R.

; Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat. 1292,00 Ł, 

; tj. 896,415 zł (przed mieś. — 
. 1418,00 Ł, przed rokiem — 915,00 

Ł), 3 mieś. — 1220,00 Ł, tj. 846,460 
' zł (przed mieś. 1299,00 Ł, przed 

rokiem — 895,00 Ł).
Miedź w gatunku standard: nat. 

1259,00 Ł, tj. 867,275 zł (przed mieś. 
— 1380,00 Ł, przed rokiem — 
850,00. Ł), 3 mieś. — 1200,00 Ł, tj.

■ 832,584 zł (przed mieś. 1280,00 Ł,
1 przed rokiem — 865,00 Ł).

Srebro min. 99.9 proc.: nat. .631,90 
. c/oz troy, tj 77,20 zł/grani (przed 

mieś. 641,00 p/oz troy, przed ro­
kiem 347,00 p/oz troy), 3 mieś. 
64320 p/oz troy, tj. 78,60 zł/gram 
(przed mieś. 650,00 p/oz troy, przed 
rokiem 356,00 p/oz troy).

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE

W DNIU 18.03.88 R.
dol./Ł — 1,821 
DMK/dol. 1,694 
BFR/doł. — 35,415 
SFR/do). 1,4025 
FFR/dol. — 5,7525 
YEN/dol. — 128,35 
złoto — 442,80 doł/oz troy, tj. 
5,412 zł/gram.

Objaśnienia skrótów: nat. — no­
towania na dostawy natychmiasto­
we, 3-mies. — notowania na do­
stawy z 3-miesięczynm terminem 
realizacji, oz troy — troy uncja = 
31.1035 g, doi. — dolar USA, Ł — 
funt .szterling, c — cent, p — pens 
bryt. DMK — marka zachodnio- 
niem’., BFR — frank belg., SFR 
— frank szwajc., FFR — frank 
franc., YEN — jen jap.

Uwaga: Notowania metali
przeliczono na zł wg. obowiązują­
cej tabeli kursów NBP.

przyrodniczy produkcji angielskiej.
13.15 ..Organv — próba zbliżenia”.
14.00 .Otwarty — to znaczw jaki?”.
14.40 „Wszystkie stworzenia duże i 

małe’ (6) — serial orodukcii angiel­
skiej.

15.30 „Kino — Oko” — .Magiczne 
miasta” — film dokumentalny produk­
cji RFN.

16.35 „Wideoteka”
17.30 .Jedwabny szlak’’ — „Przez pu­

stynie Kara-Kum” — film dokumental- 
nv produkcji japońskiej.

18.20 Studio soort.
19.00 „Wywiady Ireny Dziedzic” — 

Jerzy Swiderski.
19.30 Program publicystyki kultural­

ne}.
20.00 Studio sport.
20.55 Na planie „Makbeta”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 ..Korzenie — następne pokole­

nia” (12) — serial produkcji USA.
22.35 Wieczorne wiadomości.

PONIEDZIAŁEK — 1988-03-28

16.20 Program dnia. Dt — wiadomoś­
ci.

16.25 Dla młodych widzów; „Latający 
Holender” oraz ..Wszystkie żagle w 
górę" (13) — serial przygodowy pro­
dukcji rumuńskiej.

17.15 Teleexpress.
17.30 ..Gdzie jest czarny kot’’ (4) — 

serial produkcji ZSRR.
18.50 Dobranoc.
19.00 „Echa stadionów”. p
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr Telewizji — William Szek­

spir — .Makbet".
22.30 Plebiscyt piosenki Opole ’88.
22.40 Dt —• komentarze.
23.05 Jezvk niemiecki (22).

PROGRAM II
16.55 Jeżyk niemiecki (22).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 .Sponso-r” — teleturniej.
19.00 Galeria świata — ..Opowieści 

■witraży” (5) — „Zycie codzienne w 
średniowieczu” — serial dokumentalny 
orodukcii angielskiej.

19.30 .Zycie muzyczne” — muzyka 
dawna — festiwal Ars chor i” w Czę­
stochowie.

20.00 „Stan krytyczny".
20.30 „Nastroje Buffy Sainte-Marie” 

— film produkcji kanadyjskiej.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Szaleniec z dzielnicy 

Pleicherring” — film produkcji NRD.
22.50 ..Kinematograf rewolucji".
23.05 Wieczorne wiadomości.

WTOREK — 1988-03-29

9.35 „Domowe przedszkole”.
10.00 Dt — wiadomości.

1’0.10 Dt — reforma gospodarcza.
10.25 „Jak zdobywano Dziki Zachód”

(13) — serial produkcji USA.
12.00 „Domator”.
16.20 Program dnia. Dt — wiadomoś-

16.25 „Krąg” — magazyn harcerzy.
16.50 „Wyprawy prof. Ciekawskiego”.
17.15 Teleexpress.
17.30 ..Rzemieślnicy”.
17.45 Gazeta rolnicza”.
18.10 Telewizyjny informator wydaw­

niczy.

18.30 „Diagnoza".
18.50 Dobranoc.
19.00 .Kram”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Jak zdobywano Dziki Zachód" 

(13) — serial produkcji USA.
21.35 Konferenda prasowa rzecznika 

rządu.
22.00 „Sprawa dla reportera”.
22.40 Dt — komentarze.
23.05 Jezvk angielski (22).

PROGRAM II
16.55 Jeżyk angielski (22).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.

- 18.00 Program lokalny.
18.30 „Koniec imperium" (10) — se­

rial dokumentalny .produkcji angiel­
skiej.

19.30 Program publicystyki kultural­
nej.

20.00 Henryk Czyż w WOSPRiTV.
20.45 „Italo Disco” — włoski pro­

gram rozrywkowy.
21.10 ..Polak dorabia” reportaż.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Zabawa w koty” — film fabu­

larny produkcji węgierskie}.
23.25 Wieczorne wiadomości.

Środa — 1988-03-30

9.35 „Domowe przedszkole”.
l<0.00 Dt — wiadomości.
10.10 ..Szkoła dla rodziców”,.
10.20 „Trzech do Paso Dobie” — film 

produkcji czechosłowackiej.
11.35 . Domator”.
16.10 Program dnia. Dt — wiadomoś­

ci.
16.15 Losowanie Express Lotka i Su­

per Lotka.
16.25 Dla dzieci: ..Tik-talk”.
17.15 Teleexoress.
17.30 Studio sport.
19.00 Dobranoc.
19.10 „Sejmowe spotkania”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 „Zycie Szleficy Ćwek” — film 

produkcji jugosłowiańskiej.
21.30 „Klub międzynarodowy”.
22.00 Songi Bertolda Brechta śpiewa 

Elżbieta Wojnowska.
22.40 Dt — komentarze.
23.1'0 Jezvko rosyjski (22).

PROGRAM II
16.55 Jeżyk rosyjski (22).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 Trio Ludwiga van Beeithoyena.
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna”.
19.15 Apokalipsa” — film baletowy.
20.00 „Szansa liryczna” — program 

muzyczno-poetycki.
20.40 „Ballada o drodze” — program 

poetycki.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Emigranci” — film produkcji 

szwedzkiej.
0.10 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
W LUBINIE działa prywatna pomoc 
lekarzy internistów — wizvtv domowe. 
EKG codziennie. Wezwania kierować 
na teŁ 42-24-86. 42-24-01. 4-1-71-54 44-62- 
-53, godz. 16—21, dni świąteczne 12—20.

14683-g 

— spotkanie z poeta Krzysztofem 
Gąsiorowskim, red. miesięcznika „Po­
ezja?’ — 25 bm._ g. 18.

—koncert dla dzieci ..Poezja w mu­
zyce 1-muzyka w poezji” — 29 bm., g. 
10 i 11.30.

— -wystawy: Portrety dzieci w malar­
stwie i rysunku Zuzanny Czuban — 
hall I n.. Polski plakat teatralny — 
do 31 bm., rzeźba Stanisława Radoliń- 
skiego w galerii do 31 bm.

DKZM —
— audycie muzyczne dla młodzieży 

..Pieśni żaków” — 24 bm., g. 9, 10 i 
11.

— spektakle „Zajac Poziomka” — 27 
bm.. g. 10. .12 i 14.

— wystawa: Ekslibrisy Eugenii Siej- 
kowskiej.

— Stowarzyszenie „Zdrowy Czło­
wiek” Oddział w Lubinie zaprasza 
członków i sympatyków stowarzysze­
nia na spotkanie w dniu 24 bm. o 
g. 17 w sali nr 31 DKZM.

„Nasza Chata” —
— „Słowa — klucze” spotkanie au­

torskie z Karolina Kusek, zajęcia war­
sztatowe (poetycko-teatralne) 1 premie­
ra spektaklu „Na ziemi i wyżej” wg 
K. Kusek, 26 bm„ g. 12.

— „Wszystko o sztuce — Afryka” — 
spotkanie z Zofia Fuczek — 29 bm.. 
g. 9.

— prelekcja dla młodzieży i doros­
łych nt. „Ochrona naszego środowis­
ka" — 30 bm., g. 17.

..U Walerka” —
— Symultana komńulero-Wa — mło­

dzi szachiści kontra komputer — 24 
bm., g. 17.

— Wiosenna wycieczka do lasu — 
26 bm.. g. 11.

„Galeria Zamkowa” BWa —
— wernisaż wystawy ,.6. prezentacje 

plastyki lubińskiej” — 26 bm, o g. 17. 
Wystawa czynna również w kwietniu 
br.

MDK —
— konkurs rejonowy recytacji poe­

zji i prozy rosyjskiej i radzieckiej —
25 i 26 bm.

„Labirynt” —:
— przedstawienie teatralne „Pino­

kio”. vz wyk. teatrzyku , dziecięcego 
..Pędzelek” — 26 bm.. g. 11.

— konkurencje sportowe’ „Rozhuśta­
ne sześciany”- — .29 bm-.. g. 16.

MGDK —
— przegląd piosenki g'órńiczei w ra­

mach obchodów święta Hufca ZHP w 
Lubinie — 24 bm.. g. 10.

GŁOGÓW
Muzeum Miedzi —
— zaprasza do obejrzenia wystaw 

czasowych „Pieniądz obiegowy na 
Śląsku w wiekach średnich” i .Mo­
nety i medale pamiątkowe”.

MOK —
— IV Międzywojewódzki Kongres 

Brydżowy — 25 do 27 bm.
— przegląd piosenki zuchowej — 26 

bm., g. 10.
— akademia z okazji rocznicy wy­

zwolenia Głogowa oraz koncert ZP-.T 
„Głogów” — 31 bm.. g. 17.

Galeria „U Jana” —
— wystawa fotogramów Jana Bebcla 

„Mój pejzaż” — dó 4IV br.
LEGNICA — WDK —

— eliminacje wojewódzkie Ogólno­
polskiego Konkursiu Recytatorskiego —
26 1 27 bm.

— wystawa fotogramów S. Doleżela 
„Fotografia” — do 31 bm. w galerii 
„Okno”.

POLKOWICE — „Impresja” —
— „Pieśni żaków” — koncert w wyk. 

artystów Filharmonii Zielonogórskiej
— 24 bm. g. 13.40.

— teatrzyk dla dzieci ot. „Kubuś
Puchatek” (Teatr Lubuski) — 25 bm., 
g. 10 1 12. '

— warsztaty gry planszowej .Otello’
— dla sympatyków z województwa 
legnickiego — 26 bm., g. 1-1.

— koncert Krajowego Biura Koncer­
towego „Muzyka w oóezil i poezja w 
muzyce” — 28 bm.. g. 12.30.

— wystawy: „Kwitnący sad” — w 
galerii do 31 bm.. „Zwierzęta naszych 
pól i lasów” — fotogramy, w hallu 
również do 3i bm. ...

15

nrodukc.il


Nr 12 (209)

Wszystkie litery (niektóre zaszyfro­
wane codwóinie) uporządkowane od 1 
do 39 utworzą rozwiązanie: przysłowie 
-łużyckie.

A> oplata za wynajem mieszkania. B> 
dawnie! uzda. Cl olerwszy ruch w Krze 
w szachy Dl kraina historyczna w 
środkowym biegu Dniestru. El sianie, 
siew.

SZYFROGRAM

A
7 
7f> 29 6 23 __ 3

B 1? ___5 27 11 30
b

15

C 26 20
4

26 30
22
13

24
3ł

D ił 25 36
11
35 19 31

E
10
21

18
37 33 9 3? 32

ZBIGNIEW KUŹNIAR

Litery z kratek ponumerowanych od 
1 do 22 utworzą rozwiązanie — przy­
słowie staropolskie, które należy nade­
słać na adres redakcji w terminie 10 
dni. Wśród trafnych rozwiązań rozloso­
wana bodzie nagroda w wysokości 500 
zł. ufundowana przez Społeczny Komi­
tet Przeciwalkoholowy w Legnicy.

Poziomo: 1. na trasie Grudziądz — 
Malbork ☆ pocisk do procy. 2. prawo 
wyboru obywatelstwa 3. despota ☆ 
chłopiec okrętowy. 4. obraz z cerkwi.
5. zaliczka ☆ lampa 8-elektrodowa.
6. rudv drapieżnik. 7. pesymizm. 8. 
pierwiastek chem., o. 1. at. 88, 9. uciecz­

ka z zajęć szkolnych ☆ ciele łosia. 10. 
zbiór map. 11. część grzyba. 12. grzyb 
jadalny z rodziny bedłkowatych. 13. ro­
bota ☆ cześć paleniska.

Pionowo: 1. klika ☆ preludium. 2. 
odrobina, kruszyna 3. okres składania 
ikry ☆ góral, 4. ogólnie przyjęta zasa­
da. 5. ponaglenie ☆ stopień w hie­
rarchii wojskowej. 6. zespół banw w o- 
brazie. 7. narzad słuchu ☆ wierzba 
☆ w kopercie 8. przyrząd ułatwiają­
cy dźwiganie zakładany na ramiona. 
9. łódź sportowa ☆ imię męskie. io. 
sakwa, kiesa. 11. niedobór w kasie. 12. 
doza. 13. szkolna izba ☆ tulipan.

RYSZARD LOBOS

'GAfWMiEDES'

KRZYŻÓWKA SKOJARZENIOWA

2 2 4 T 5 A 6

▲ 7

6

9 10 11

72 13 % A
15

1(5 V▼ 17

Każda definicja składa sie z trzech 
rzeczowników. Do diagramu należy 
wpisać czwarty, kojarzący sie z trze­
ma podanymi.

Poziomo: 1) przemieszczanie Tarzan, 
roślina. 7) podłość niecność, człowiek.
8) sport, miara, czas. &) film, scena, 
gwiazda, 12) wgłębienie. Kłodzko, cbszar 
15) diabeł, zamek. Zgierz 16) chytrość; 
działanie, dwór. 17) maszyna, człowiek, 
skrawanie.

Pionowo: 1) utwór, ośmieszenie, ano­
nimowość 2) lad. wysunięcie, morze. 
3) płaszczyzna, bici. kino. 4) nawyk, 
pies, aport. 5) kościół, sutanna, slan.
8) dowcip, opowiadanie, człowiek. 10)
święto, surdut folklor 11) pokarm,
przysmak, koń. 13) pieszczota, rodzic, 
zwrot. 14) kwiat, ozdoba, cukierek.

PAWEŁ KOSTRZEWA

dzban.

rozwiązanie zadań z NR 1C(’D
Krzyżówka:
Pozic-mo: ośliczka. Czkałow, luba, 

m-loman. Susanln. chrząszcz, oczajdu­
sza. czesucza. ołtarz, Szczyrk, Larsa 
trop, hipnoza, rasa. Alre, ogień, przy- 
kładnia. brak. znak. Andy.

Pionowo: boom. Wilosza 
Czech bakszysz. świszczypała- 
kanikuła, tuczarnia. Cecora Scc 
dola, stragan, arabeska e.sparlo 
koral, traba. ospa. Zenon, oczy.

iskra “»*<>• *-
laztó“krZyŻ6"'ka: »*“ tata

LoKoent: i na Dana Dlcs szczck£u

niezwłocznie zredukować. Kry... 
nolod-zy przekonują bowiem. ' tl’" 
sądy za często sięgają 
wiezienia, zwłaszcza w Drocesż? 
w których oskarżonymi §ą jJJA 
młodzi i nie obarczeni 
recydywistów.

lud^ 
mi«ineni

rekordowy szafir

Szafir waży 62.02 karata i zo­
stał sprzedany na aukcji w St. 
Moritz za 3-96 min franków szwaj­
carskich. Jest to rekordowa suma 
uzyskana za kolorowy kamień 
szlachetny. Dotychczas najwyższą 
sumę — 3,19 min franków — za­
płacono za 19.77-karatowv szma­
ragd ze słynnej kolekcji księżnej 
Windsoru.

ZŁODZIEJSKIE POMYSŁY

Złodzieje samochodów we Fr£in“ 
cji wpadli na nowy pomysł. Po­
wodują lekkie zderzenie z upa­
trzonym wozem, a kiedy kierowca 
wysiada, aby spisać protokół z 
wypadku, jeden ze wspólników 
wskakuje do auta i odjeżdża. W 
ten sposób skradziono w Paryżu 
w ciągu tygodnia ponad 20 aut 
dobrej marki.

SĄD ALBO TRENING

Policja w Nottingham wpadła 
na pomysł, jak zmusić kierowców 
do ostrożnej jazdy. Za poważne 
przewinienie nie proponuje się 
już mandatów, lecz daje do wybo­
ru: karę sadową lub ośmiogodzin­
ny kurs organizowany przez poli­
cję. Większość kierowców woli 
poświęcić czas niż odpowiadać 
przed sędzią, a liczba wypadków 
zmniejszyła się ostatnio o połowę.

Ścisk za kratkami

Anglia i Walia maja w tym 
roku o 2 tys. więcej więźniów niż 
dwanaście miesięcy temu. Rząd 
jest zdania, że liczbę tę należy
■Muau IL^IWIT 

GWARDIA KRÓLEWSKA 
NA ROWERACH

Królewski dwór w Danii też 
oszczędza Ostatnio nrzybocąj 
gwardie wyposażono w... rowery 
Na razie na próbę na 5 miesięcy 
Rowerzyści w mundurach będą 
towarzyszyć królowej Małgorzat 
w czasie przejazdu przez miasto 
oraz patrolować okolice monarszej 
siedziby. W sztabie ochrony <jwo_ 
ru oświadczno. że ten środek lo. 
komocji jest wystarczająco spraw, 
ny i ruchliwy, a przy tym osz- 
czędny.

Z DUCHEM MODY..

W sądach brytyjskich od końca 
XVII wieku sędziowie występują 
w perukach z końskiego włosia, 
ozdobionych długim warkoczeni 
Związek angielskich i walijskich 
sędziów postanowił zerwać z tym 
zwyczajem. Warkocze mają być 
odcięte od peruk Sędziowie mogą 
również występować z golą głową.

WIERZĄ W CUDA?

Biznes astrologiczny kwitnie we 
Francji. Działa tam 3000 astrolo­
gów. udzielających co roku 6 mi­
lionów ..porad". Usługi te kosz­
tują od 150 do 600 franków.

SZCZĘŚCIARZ!

Pod szczęśliwą, gwiazdą ożenił 
się Iwan Maroni z Kazania. W 
dniu ślubu znalazł w starej szo­
pie garnek pełen drogich kamieni 
i monet z XVIII wieku. Tytułem 
znaleźnego otrzymał za to od 
miejscowego muzeum dużą sumę 
pieniędzy.

“WRÓŻEY
BWJO MiaOEiAMĄ

© BARAN (21 III—20 IV) Naj­
bliższe dni przyniosą kilka cieka­
wych wrażeń. Będą dotyczyły prze­
de wszystkim spraw blisko cię 
zajmujących. Nie daj się zdystan­
sować komuś, kto na równi z to­
bą będzie zainteresowany.

© BYK (21 IV—21 V) Dobry kli­
mat dla nowych planów. Odwaga
i ryzyko bardzo się teraz przyda­
dzą. W innych sprawach potrzeb­
ne będzie rozejrzenie się za kimś 
kto wspólnie z tobą chcialby da­
lej działać. Szanse powodzenia są duże

© BLIŹNIĘTA (22 V—21 VI) 
Sytuacja powinna ułożyć się tak

J korzystne wra- 
uważaj, by nie

o © BLIŹNIĘTA 

że odniesiesz z niej 
żenią Niemniej u me
popełnić błędu. Twoje postępowa­
nie musi być przez ciebie kontro­
lowane, a każdy krok przemyśla-

© PANNA (24 VIII— 22 IX)

© RAK (22 VI—22 VII) Niepo­
rozumienie na tle zazdrości. Uni­
kaj więc sytuacji, które mogłyby 
do takich napięć doprowadzić Z;vtaSZC2a że inne P aaząc 
Xo S * * 8 *‘? dÓbrZe> a ™ bar- uzo korzystnie.

© LEW (23 VII—23 VIII) za,_ 
uzie potrzeba podjęcia decyzji w 
sprawie, która teraz wyniknie Roz 

nie będzie łatwe, bo * 
sobów jest wiele, 
zdecydować? Nie’

spo- 
na co się więc 
działaj pochop-

IX)

Szczególnie ważne
. na któ-

* -~jć nieoczeki­

wanie. Również jakaś rozmowa 
będzie miała istotny wpływ na 
twoje plany.

© WAGA (23 IX—23 X) Nowa 
i niespodziewana sytuacja. Nie­
zrozumienie jej przez ciebie może 
spowodować napięcie i nie najlep­
szy nastrój. S-taraj się więc u- 
ważnie obserwować bieżące spra­
wy, by uniknąć niedomówień. 
Wkrótce — miła niespodzianka.

@ SKORPION (24 X—22 XI) 
Przy okazji innych spraw otworzą 
się perspektywy, bardzo dla cie­
bie ciekawe. Warto się zastanowić 
nad nową możliwością czy te“ 
szansą. W tych dniach równ#z 
spotkanie w gronie osób, którycn 
nowy pomysł może okazać się 
wart zainteresowania.

© STRZELEC (23 XI—21 X11’ 
Sprawy ułożą się w tych dnia 
na tyle korzystnie, że warto ene 
giczniej niż zwykle przystąpić ° 
dzieła. Dobra passa nie trwa w'i 
cznie, więc korzystaj z niej-

© KOZIOROŻEC (22 XII-20 “ 
Będzie w tych dniach niejedna 
kazja by załatwić sprawy, na 
rych ci zależy. Ponadto jest sz 
sa przeprowadzenia sprawy ' 
magającej specjalnej atmos 
Warto tę okazję wykorzystać.

• WODNIK (21 1—18 ID 
tobą dość ważne dni. Mog<l 1 
właśnie zapaść decyzje mające & 
ciebie duże znaczenie. W 'a. 
dniach — kilka interesujących" 
domości. Na ile wyciągniesz 
nich wnioski, będzie zaleje 
ciebie...

O RYBY (19 11—20 UD 
rajęe i terminowych spotkaiu 
domość otrzymana w tych d’” 
rfloże mieć dla ciebie znacc'^*1’ 
wynik przeprowadzonych 10 * * i”'t,ii 
może okazać się znaczne? 
twych planów.


